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Zmiana i
Zamia0' rekonstrukcji rządu, o które] 

w  ostatmeh ezasaoh byio coraz głośniej, na- 
t tąpiła tylko zmiana na stanowisku mmi- 
efcr». W E. i  O. P. Ustąpił minister Janusz

Jęorzejewicz, przyszedł na jego miejsce 
.odzony brat, p. Wacław Jęarzejewiez, ostat­
nio wrce-minister skarbu. To niejako rodzin­
ne załatwienie sprawy kierownictwa resor­
tu  oświaty robi takie wrażenie, ja.ltgdyby 
chodziło o podkreślenie, że nie można ocze 
kiwać żadnych zmian w polityce szkolnej. 
Minister Wacław Jędrzejewicz będzie nie­
w ątpliw e kontynuatorem tej polityki, któ­
ra zapoczątkował i prowadził minister Ja­
nusz Jędrzejewmz.

Oo spowodowało tę nieoczekiwaną zmia 
nę na stanowisku ministra oświaty, tego, 
oczywiście, nie wiemy. Jak zwykle, skazani 
Jesteśmy na domysły i komentarze pism 
rzekomo ..dobrze poinformowanych"'. Zda­
niem .1. K. C.“, pre-maer Janusz Jedrzeie- 
m ez  dlatego tylko ustąpił ze stanowiska nr • 
nistra oświaty, aby moc się wyłącznie pc 
święcić kierowaniu rząuem. Inaczej nieco, 
ale dosyć niewyraźnie komentuje tę sprawę 
„Nowy Dziennik", l is z e  on, źe nominacja 
p Wacława Jęurzejewioza nastąpiła w w y ­
niku konferencji, jaka, się odbyła z udzia­
łem p premiera i jego brata u pana Prezy­
denta Ezeczi pospolitej w Zakopanem, i jest 
„wynikiem sprawy czysto osobistej, nie ma­
jącej nic wspólnego z polityką". „Mówio­
no —  pisze dalej „Nowy Dziennik" ze 
k tych samych względów*, pan premjer je­
szcze przed zamknięci! m sesji budżetowej 
poda się du dymisji, ale wooec ustalonego 
zwyczaju, że w czasie sesji budżetowej nie 
dokonywają, się żadne zmiany w rządzie, 
przeprowadzono - jeaynie zmianę doraźną 
przez powołanie brata pana piemjera na sta 
nowisko ministra oświaty. Prawdziwa re­
konstrukcja nastąpi dopiero po zamknięciu 
desji budżetowej".

Nie bardzo , coprawda, rozumiemy, co 
znaczy zmiana na stanowisku ministra, jako 
,wynik sprawy ozysto osobistej, nie mają­
cej nic "wspólnego z polityką", jak nie bar­
dzo orjentujemy się w tem, co to jest „zmia­
na. doraźna". Są to iakieś sprawy nowe, nie­
znane dotąd szerszeniu ogółowi a  dostęp­
ne tylko dla wtajemniczonych. Nie mniej 
jednam zanotowaliśmy informacje „Nowego 
Dziennika", jak notujemy wszystko, co mo­
że rzucić nieco światła na niezbyt jasne na­
sze stosunk' wewnętrzne.

Idąr po tej Iinji nie możemy nie zauwa­
żyć, że ustąpienie p. Janusza Jedrzejewicaa 
ze stanowisk.- ministra oświaty zbiegło się 
z ukazaniem sie zbiorowego listu pasterskie­
go, podpisanego przez wszystkich biskupów 
polskich, w którym dwie organizacje, cir- 
ezące się speejainem poparciem pana mini­
stra: Zwiajzek pracy obywatelskiej kobiet 

i Legjon młodych znalazły bardzo surową 
ocenę. Gdy dotąd tylko poszczególni biskupi 
wypowiadali swoj krytyczny pogląd na dzia­
łalność tych orga-niza-cyj, ich program i ide- 
ologję, obecnie spotkały się one z bezwzglę- 
dnem potęciemem całego episkopatu. Jest 
to fakt, którego pominąć milczeniem ani 
zbagatelizować nie można I jedna i druga-

organizacja naieżą do uprzywilejowanych 
w dzisiejszych stosunkach^ a  rozwój Lcgjonu 
nłodych aatuje się od chwili, ł ie a y  p. Ja­
nusz Jędrzejewicz objął stanowisko ministra 

(oświaty.
Nawet , gdyby nie było przyczynowego 

związku między zmianą w kierownictwie 
ministerstwa W. E. i O. P. a ukazaniem się 
listu pasterskiego episkopatu polskiego, to 
sam faki, że zdarzyło się to w ciągu rfsdne- 
go dnia., musi dawać dużo do myślenia i n ie­
wątpliwie będzie brany poważnie pod uwa­
gę przy dociekaniu przyczyny które zdecy­
dowały o „doraźnej zmianie" w minister­
stwie oświaty.

Z okazji tej zmiany nasuwa się jeszcze 
jedna uwaga. W dniu 14 b. m. odbył:,się 
w Warszawie zjazd członków „Ziębu",i To 
warzystwa kultury akademickiej,, dwóch or- 
ganizaeyj, grupujących t. zw. profesorów 
prorządowych wyższych uczelni naukowych. 
Zjazd ten, który, niestety, nie wywołał do- 
łąd głębszego echa w prasie i opinji, miał 
ym razem na celu ustalenie ^asad „reorga­

nizacji nauki- prze? powołanie do życia naj­
w y ż e j  instytucji naukowej, owianej du 

I ebem obecnej polityki szkolnej i  podporząd­
kowanej jej potrzebom. -Jest to dalszy ciąg 

(tej akcji i tycn tendencyj, które juz znała 
zły swój wyraz w  nowej ustawie o szkołach 
ikademickich i w  \kadcm ji Literatury. 

Teraz, zkolek chodź-1’ o  „zglajehszalłowanie" 
towarzystw naukowych w  Polsce, które do­
tąd zachowały jeszc-ze swą niezależność i sa­
modzielność i są naprawdę przybytkami 
ried zy , niezubnrwionej żadnemi względami 
konjunkturalnemi. Jak wynika z zasad, 
uchwalonych na zjeździe w dniu 14 b. m., 
obecny stan rzec-zy w tej dziedzinie ma ulec 
Tadykałnyrc ^mianom. Promotorami tej „re­
formy" eą znani skądinąd profesorowie: 
Stanisław Zakrzewski, Zygmunt Czerny 
i W ałek Czernecki...

I właśnie w tej chwili, gdy ta sprawa ma 
się z-naleźć na porządku dziennym gdy 
w  tym kierunku robione są gorączkowo 
wszelkie przygotowania, ustępuje ze stano­
wiska mim-stra, oświaty, p. Janusz Jyłrze- 
jewicz- Może więc istotnie wchodzą tu w grę 
względy „osobiste", o których wspomina 

.„Nowy Dziennik a p o liyk ę przejmuje no­
wy minister, p. Wacław Jędrzejewicz, nie 
obciążony serwitutem Legjonu młodych 
i wynikającem] zeń rćżnenn konsekwencja­
mi. I tem się tłomaczy nie tyle może dora­
źny, ile rodzinny charakter zmiany na sianą- 
wisku ministra ośt iaty. a .  D.

Pakt poisko-n^miecki wszedł w zyoie.
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych i oświadczenie

ministra becka.
Warszawa, 24. II. (T eltf. wsi.). Dziś w 

południe w Warszawie, w mieszkaniu pry- 
wafnem min. cpr. zagr. p. Becka, który z 
powodu zjegc sianu zdrowia nie wychodzi 
i  demu, odbyła s ię  wymiana dokumentów  
ratyfikacyjnych polsko-niemieckiego paktu 
o nieagresji.

Z polskiej strony dokonali tego aktu 
min. Beck w towarzystwie wicedyrektora 
Departamentu Zacnodniego i wyższyen 
urzędników Min. Spr Zagr., a ze strony nie 
mieckiej poseł Mołtke w towarzystwie przj 
byłego specjalnie z Berlina na akt ratyfi. 
kacji dyrektora ministerialnego Mayera i 
członków* poselstwa niemieckiego. W cza­
sie  dokonywania ratyfikacji obecny byl 
również prof. ,T. Makowski, jauo znawca 
spraw traktatowych.

Fakt o nieagresji wchodzi w życie z 
dniem dzisiejszym Obiad, który miał wy­
dać .poseł Mołtke w  poselstw ie niemiec- 
kiein, został odwołany z powoda choroby 

.ministra Becka.
Po wymianM dokumentów7 .idtyfikącyj

Hycli min. Beck oświadczył przcdsfawicie- 
lowi „Iskry" co następuje:

Ze szczerem zadowoleniem widzę tea  
ostatni formalny akt, pogrzebowy do w ej­
ścia w  życie naszego układu z Niemcami. 
Już w swem przemówieniu w Komisji Sm*. 
Zagr. Senatu miałem sposobność podkre­
ślić, że forma i sposób przeprowadzenia 
negocjacji, torma samego układu i sposób 
załatwienia sprawy formalnej podkreślają 
jasność tej ważnej decyzji politycznej, po- 
wziętej przez oba rządy i podnoszą war­
tość samego układu. Jestem przekonany, 
że tak, jak to już w* tekście deklaracji by­
ło  zaznaczone, rozpoczynamy nawę, lepszą 
epokę w* stosunkach z Niemcami. Ze szcze­
gólną satysfakcją widzę w tym akcie dy­
plomatycznym, przykład konstruktywnej 
pracy, przeciwstawiający sie fali pesymiz­
mu, Który* tak łatwo w* ostatnich czasach 
rozszerza się  w  stosunkach międzynaro­
dowych. N ie dziwię się, że prace naszego 
ostatniego okresu wywołują żywe zainte­
resowanie w poważnej opinji zagranicznej. 
Jestem przekonany, że myśl marszałka P ił­
sudskiego, wyrażona w* polskiej polityce 
zagranicznej stwarza najwyraźniejsze ( i 
twórcze elem enty pokoju.

iiihiii-imd. hijIH

Wybory studenckie
na uczelniach warszawskich,
Warszawa, 24-go lutego (Telef. w l) .  

W ybory do Bratniej Wrmocy na Politech­
nice W arszawskiej rozpisano na dzień 10 
marca, Wybory na Uniwersytecie odbędą 
się później. W  końcu maja mają być wy­
brane władze mniejszych stowarzyszeń — 
W  organizacjach, liczących porad 200 czl 
wy bory odbędą śię  na zasadaeh proporcjo­
nalności, przez co, w zarządach będą re­
prezentowane różne grapy studentów.

Piotr Maszyhsk? laureatem  
nagrody muzycznej.

*• Warszaw?. 24-go lutego, (Teief. w l) .  
Jary przyznało państwową nagrodę mu. 
„yczną w wysokości 7.00P zł. Piotrowi Ma- 
szyńskieiun.

1 W skład jury wchodzili z ramienia- ministra 
rtj®' i OP pn. Kawl Stromenger, Wiiold Mali- 
I szewski i Tadeusz Meisner, delegat z Poznania 
pro,. Butkiewicz, delegat Paóswowego Kou- 
cierwatorjum warszawskiego prof.. E. Haince i 
delegat stowarzyszenia kompozytorów polskich 
p. Czerniawski Nagroda wynosi 7.U00 zl. Decy 

l zja jury pod’ega aprobaelr ministra WE i OF

Sa/1 olrrcgowy w Krakowie 
W ydział I1J K arn r 

Dnia 22 lutego 1934 r 
n i  Pr. 35/34.

Sąd okręgowy Wydział III w Kranówie na 
posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wnic«5ku Prokuratora. Sądu okrę­
gowego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie:
I. Zatwierdza się po myśli § 4o9, 493 austr. 

proc. karn. zarządzoną j wykonaną przez Sta­
rostwa grodzkie w Krakowie dnia 21 lutego 
193f r. konfiskatę ■ czar opiera a „Głos Narodu"

Nr. 50 z etnia 21/2 1934 r. z powodu treści ar- 
j tykułu zamieszczonego na strome 2-gipj pt. —
' ..Nauczyciel na wsi we Wseh, Małopolsce" w 
ustępie od *łów „Nauczyciel Polak” do słów 
..chciały ją bić" od słów „Jeden uczeń" do 
słów „wole i swobodę" od słów „P-olijca nie­
chętnie" do słów „do nauczycielstwa wzrasta" 
od f-łów „W ymagają władze” do słów „dom 
«3chaclzck" albowiem treść tych ustępów* zawie­
ra  znaniiona występku s art. 127, 170 E . K.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu a za­
kaz ten ma być ogłoszony w przepasanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „Glos Na­
rodu" i w Dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Przewodniczący Protokolant
Dr. HubI w*, r. Kobylarz w. r.

Prezes Sadu okręgowego.
? Za zgodność_ podpis nieczyt

powinno co rok .się powtarzać. Jegc- skład rad-,

Zbiorowe upomnienia
podatkowe do wsi.

Warszawa, 24-go lutego. (Telef. wrł.). 
Minister skarbu wydał zarządzenie, mają­
ce na celu obniżenie płatnikom kosztów po 
datkowych. Przy* zaległościach w7 uiszczaniu 
podatków przez ludność wiejską, będą sto­
sowane przez urzędy pedatkowe zbiorowe 
upomnienia, przesyłane na ręce wójtów i 
sołtysów. W  ten sposób będą poszczególni 
płatnicy ponosić mniejsze koszta za ściąga­
nie podatków, jak wiadomo bowiem indy 
widualno upomnienie opłaca sie kwota
1.50 zl.

I.ody na rzekach ruszyły.
Warszawa*^ 24-go lutego. (Telef. v, 1.). 

Centralne Biuro Hydrograficzne Dyrekcji 
Dróg Wodnych otrzymało doniesienia, ze 
wzrost temperatury spowodował ruszenie 
lodów na rzekach Rzplitej. Spłynęły juz 
częściowo lody na W iśle w górnym biegu. 
Pod Nieszawą wskutek ruszenia lodów  
utworzył się 4 km. zator który na razie 
nie zagraża niebezpieczeństwem.

WYKŁADY 0  STRONNICTWACH 
POLITYCZNYCH, 

dla oficerów policji.
Warszawa, 24-go lii lego. (Telef. wl.). 

Główna Komenda Policji, tworzy stucljuin 
śledcze cśmiotygodniowe dla oficerów po­
licji. by uzupełnić program wykładów  
illa komendantów wojewódzkich policji pań 
stwowe, Na studjum podawane będą rów­
nież wiadomości o stronnictwach polbycz- 
u y cli.

POR NOGPi Al TC ZNK OBRAZY 
ŻYDOWSKIEGO MAI U ‘ZA.

Warszawa. 24-go lutego. ('Telef. wl.). 
Władze zakończyły dochodzenia w spra­
wie wystawy obrazów* malarza żydowskie­
go Abrama Gutermana. Z pośród 52 obra­
zów uznano za niecenzuralne 7 obrazów*, 
resztę zwrócono Gutenuarowi. Ui.-ąd śled­
czy skierował do prokuratora sprawę prze­
ciwko Gulermancwi z powodu obrazy go. 
dla państw owego i mcralności publicznej 
w zakwestionowanych o urazo cli.
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0 czem piszą inni?..
Bunt młodej sanacji.

„K u rjc r P o ran n y 4* r. oburzeniem  donosi, 
ze  n a  zebran iu  sanacy jnego  „Zw. Polskiej 
■Młodzieży D em okratycznej14 w Poznaniu, od 
b y tem  w  sa li U niw ersy tetu  .

m °r Józef Wojciechowski, bv.lv prezes i-ej 
organizacji, wygłosił referat, omawiający 
projekt nowej Konstytucji. Zabierający glos 
w dyskusji członkowie Z. P. M. D„ jak rów­
nież sam prelegent ustosunkowali się do te­
go projektu negatywnie, krytykując zwłasz­
cza wybór elity i skoncentrowanie silnej 
w ład zy \v  osobie Prezydenta R P.

Dotychczasowe założenia ideęlogicziio i 
programy prac tej organizacji — pisze „Ku 
r jor P o i W r ’ -  nigdy nie odbiegały od 
zasadniczej linji Obozu Marszalka Piłsudskie 
go. Co wiec skłoniło poznański Z. P. M. L. 
do zajęcia w tym wypadku wręcz odmie,n- 
ueso stanowiska — nie wiemy.

'.Nie wiemy również jak ustosunkowały 
sie do swych poznańskich kolegow inne 
środowiska Z. P. M. D. Czy solidaryzują «ie 
z p Wojciechowskim e t consortes, czy m ą 
żo uważają jego enuncjacjo jako wogolo me 
wymagające odpowiedzi, ze względów cho­
ciażby'” dość niewspółmiernej wagi jego oso­
by w stosunku do ważkości poruszanego za- 
■radideuia? Czy tak. czy owak — wypowie­
dzieć się trzeba. I to jasno, bo ̂ tylko „clarn. 
■pacia — claros faciwnt amicos”.

Niepowodzenie bojkotu towarów 
niemieckich.

.Ilu jut41 podaje przebieg sesji Rady Par­
tyjnej syjonistycznej d. 11. bm. Na tem po 
siedzeniu p. IRirtglas mówił: ,

..Pragnę przedewazystfaem stwierdzić, „e 
bojkot przeciw Hitlerowi do dzisiejszego 
dniu nie został ogłoszony. J a  i jeszcze nie­
którzy członkowie Komitetu przeciwhitle- 
rowskiego zażądaliśmy ogłoszenia bojkotu, 
ale członkowie Agndas Izrael i właśnie nie­
którzy przedstawiciele prasy przeciwstawili 
kie ogłoszeniu bojkotu1’.

“ .A jak  w ygląda prak tyka bojkotowa w 
rzeczywistości? Przedstawiciel wpływowej 
organizacji gospodarczej oświadczył m i, ze 
ta  instytucja, udzielająca świadectw .prze­
wozowych (Ra kupców żydowskich na towa 
rv  zagraniczne, bada każdorazowo koniecz­
ność "takiego pozwolenia i udziela, go w 
razie potrzeby. Gdy wyraziłem zdziwienie, 
otrzymałem odpowiedź, że ta. instytucja u- 
w aża sio za organ ministerstwa przemysłu 

i handlu1’.
O dpow iedzialność zatem  za  n iepow odze­

n ie  b o jko tu  to w arów  niem ieckich sk łada ją  
żydzi n a  -  rząd . Gzy jed n ak  słusznie? Czy 
raczej to  n iepow odzenie b o jk o tu  m e jest 
ich  w łasną  sp raw k ą?

Konserwatyzm i prawo.
Ks. R adziw iłł przem aw iając na  

cizie44 „C zasu 14 p o trąc ił o filozoficzne p ro b le ­
m y pochodzenia w ładzy , p raw orządność-
1 t. p. N ajlcapitaln iejszy u s tę p  z togo p rze ­
m ów ienia p rzy toczy liśm y p rzed  p aro m a d o u  
mi. O becnie w  „K urjerze W arsz jw rsk m ' od­
pow iada m u pos. B ittno r, z pow odu, ze pos. 
R adziw iłł zaczepił jego w yw ody  o teo rji pan 
stw a u św. Tom asza... A rty k u ł sw oj pos. 
B ittiie r ]\.on.czy- ,A . , .

..Jest jeszcze czas na zejście ze ziej 
drogi —  choć nie m a . go do tracenia na 
obiadach „Czasu4’.

Jeszcze Rubikon nie przekroczony, jesz­
cze rozwaga i godność — stare, dobre za­
sady konserwatywne a  nie siła mogą- 
z je-ydow ać o Konstytucji państwa.

I jeszcze jest czas, miast, jak to czym 
p o id  Radziwiłł, zachwycać się siłą Hitlera, 
-przeprowadzającego ..głębokie przeobraże­

n ia  Rzeszy4’ lub rewolucyjnym marszom na 
Rzym Mussoliuiogo, przypomnieć sobie, że 
konserwatyzm — to w iara w świętość sm- 
w a, w świętość umów, poszanowanie prawa, 
wierność przysiędze.

Lecz według posła Radziwiłła postano­
wienia obowiązującej Konstytucji „szozątko 
w e,vo 'zabytku czasów” minionych — juz 
nic*nie znaczą, a  sposób przeprowadzenia 
nowej Konstytucji nic razi jego zmysłu kon 
sorwatywnego., .

Obyż. zapomniawszy o mocy sw. Toma­
sza ; jej źródłach, a  uwierzywszy, żo w y­
starczy siła p. Sławka i jej źródła, nic do-; 
czekał się poseł Radziwiłł razem z ucztu-j 
jacy mi przyjaciółmi „Czasu” dnia, gdy ktosj 
inny zapuka do jego domostwa, wołając: j 
mości książę, czy pamiętasz, coś mówił o 
wartości prawa'?”.

Przegląd religijny.
Hitleryzm niemiecki wzbogacił filozof ją j 

społeczną nomom słowem i nowein pojęciom: i 
„mit krwi”. A szereg pisarzy stara mq o  n ada-{ 
nio temu nowemu poj‘ąciu zrozumiałej dla m a s ; 
treści, gdy znów myśliciele "hitleryzmowi nie j 
brak myślicieli) usiłują, odnaleźć w niom wła­
ściwą i najgłębszą syntezę narodowego socja­
lizmu. I bodaj, czy kiedyś, po latach kilku­
dziesięciu. nie będzie się mówiło: ..narodowy 
socjalizm, to — mit krw i'1. — jak dziś się mó­
wi: „socjalizm marksowski. to — matcrjalizm 
dziejowy”.

MALE I WIELKIE R L C H l.
•Jest niewątpliwie dużo racji w powiedze­

niu włoekiego pisarza Malaparte, że u podstaw’ 
obecnych wielkich ruchów społeczno - polity­
cznych (jak faszyzm) leży. jakiś „mit”. Tak 
zresztą zawsze było.

Mało ruchy, typowo partyjne, to liczne 
..drobiazgi4’, które powstają na tle bądź zawie­
dzionych ambicyj, bądź na  tle jakiegoś inte­
resu, pojawiają, się i mijają, bez głębszego 
wrażenia. Są jednak inne, o charakterze ma­
sowym, ogarniające duszę zbiorową płomie­
niem entuzjazmu, które często są. więcej wiarą, 
niż praktyką,-światopoglądem, niż partją. Ta­
kim ruchem był niewątpliwie liberalizm zwła­
szcza . z pierwszej połowy 19 w. Takim też 
w drugiej połowie 19 w. był socjalizm Marksa, j 
takim dziś w wysokim stopniu jest narodowy 
socjalizm Hitlera. Kto nie wierzy, niech się 
rozczyta w literaturze politycznej, k tórą  prze­
wrót, Hitlera wywołał... Otóż te wielkie ruchy 
społeczno-polityczne maja u swych podstaw 
jakiś ..mit"’, t. zn. jakąś ideę leżącą poza gra­
nicami doświadczenia, coś transcendentalnego, 
co może dać syntezę wszystkich temiencyj 
i wszystkich grup społecznych, państwa i t. p.
I właściwie na tem polegają wielkie ruchy, że 
tak i „mit” mają. Ma go bolszewizm w swej 
idei „kolektywu11, miał go liberalizm w swej 
idei ..wolności-’, jak  ruchy 18. w. w idei 
„postępu”.

„MIT KRWI14. — Już Kietzselie,'do którego 
pojęć lubią nawiązywać filozofowie narodowe­
go socjalizmu, zwrócił uwagę na jeden moment 
w zagadnieniu rasy. na powolne, ale systema­
tyczne' zamieranie sity życiowej społeczeństw 
zachodnich. I on był — zdaje się — pierwszym 
z niemieckich pisarzy, którzy poważnie potrak­
towali kwestję „czystości krwi” jako naczelne 
zagadnienie, siły narodu niemieckiego. WT.pro­
stej linji od Nietzschego pochodzi hitlerowska 
teorja „mitu krw i”.

Teorja ta  ma cechy skrajnego rasizmu, czy 
szowinistycznego nacjonalizmu... Naród 
niemiecki, ściślej mówiąc; „typ nordycki'1, jest

nos idolem największych wartości kultural 
m cii. Naród niemiecki poprowadzi ludzkość ku ; 
wielkiej przyszłości Musi jednak mieć „czystą i 
krew". Musi zdusić i zniszczyć w sobie wszyst­
kie. pierwiastki, które bądź niszczą jego fizycz­
ny typ. bądź miękkością psują jego duszę. 
Otwarte pele dla — najskrajniejszego nacjo­
nalizmu i imperializmu, dla. ustawy o przymu­
sowej sterylizacji, dla walki o"„czystość rasy4*.

CHRZEŚCIJAŃSTWO I „MIT KRWI11. —
Przed paroma dniami przeszła przez praso wia­
domość o umieszczeniu książki Rosenberga: 
..Mit 20 w."’ — na Indeksie. Książkę potępiono 
m. in. z powodu onego „mitu krwi14,

■ Jest. bowiem ta teorja sprzeczną z .chrze­
ścijaństwem... Etyką, której poddane winno 
być życie tak indywidualne, jak społeczne, 
zastępuje bie-Iogją, i to — w dodatku — hio- 
logją wątpliwej wartości. Nie tylko bowiem 
„czysta krew” wpływa na typ narodu. W pły- j 
wają. jeszcze inne, ważniejsze, przyczyny. D e-j- 
generacja, dekadentyzm narodów ma przyczy­
ny moralne, nie biologiczne. Imperjum rzym­
skie rozpadło się na, skutek rozluźnienia wię­
zów moralnych, któro go trzymały w dobie 
republiki. Dekadentyzm dzisiejszy"-*— jeśli wo-j 
gólo można się tym terminem posługiwać — i 
tkwi korzeniami także w  moralnem podłożu...! 
Dzisiejszy człowiek nie odnalazł równowagi | 
i spokoju, które stanowią konieczny warunek 1 
życia. Stąd pochodzi, że potrzebuje, ■ że, sz u k a 1 

silnych wrażeń, emocyj, „przeżyć44, żo do tych 
swoich dążności nagina wszystko; teatr, sztu- 1 

kę, literaturę i radby nagiąć, nawet religję. To 
wszystko jednak „psujo m u-nerw y44, .jak się 
mówi popularnie, czyli „wyczerpuje11 go, osla- 
hia w nim silę życiową, czyni starym, słabym, 
degeneruje. » •- ' ’ 1 j

'L innego jeszcze punktu widzenia, „mit 
krwi” jest wrogiem chrześcijaństwa... Rozma­
wiałem w tych dniach z', pewnym entuzjastą hi­
tleryzmu.

— Toż to będzie mocne społeczeństwo, 
któro Hitler wychowu, — powiedział:

— Nie chciałbym jednak żyć .wśród tych 
„mocnych44 ludzi, a i panu nie bardzobym ży­
czył. — odpowiedziałem.

Biologja zastosowana, do człowieka musi 
wprowadzić praw a świata związanego w świat 
ludzki, i Człowiek wyhodowany" na rozkaz 
rządu Hitlera będzie miał z pewnością duszę 
i dusza u ą ,'jednak będzie, minia wiele' podo­
bieństwa do' „duszy”' zwierzęcej. Człowiek ta ­
ki, nie będzie bezpieczny. Społeczeństwo zaś. 
z takich ludzi złożono będzie moż-o działało 
rzeczy, wielkie.; ąlę, czy ędobrę,? - Pejot.

dały czytelnikom możliwie dokładny pogląd na 
treść listu. To się jednak pie stąlcu.jPżiennik o 
którym mówimy, przytoczył ustęp listu do­
tyczący „Legionu Młodych” , ale nie przytoczył 
ustępu dotyczącego drugiej organizacji sana­
cyjnej. „Zw. Pracy (MiywafćłślHejŁ Kobiet1’. 
Dlaczego?’Czy dilatogo, - że ,;L. M.” 'a tak u j0  żre- 
miaństwo i konserwatyzm, gdy „ŻwC-Br.łćy 
Obyw. Kobiet.” tylko (!) moralność obyczajo­
wa? Nie wiadomo! IV każdym' ra-zife- podnieść 
należy, żo czytelnicy i czytelniczki tego rtziśn- 
nika nie wiedzą, że Episkopat w zbiorowym 
swym liście wystąpił przeciw „Zwę Puacy Oby­
watelskiej Kobiet”. ' ' : ' -Ćt

.'.-Z ^

Ustawa o spółdzielniach uchwalona.

Ccleoi oregMlawaBia nakładu 
presliay o.jak najrychlejsze nre- 
gwlowunie preanm eraty.

Na, piątkowem posiedzeniu Sejmu uchwalo­
no. jak  już donosiliśmy, iv (lrugicm i trzccicm 
czytaniu ustaw ę o spółdzielniach. W arto przy­
toczyć, co- mówiono za i przeciw tej ustawie.

Referent pos. Gliński (BB) podkreślił, że 
projekt te j noweli był przez długi czas dysku­
towany. W ytworzyła sic „legenda”, że ogram, 
cza on swobody. Jeżeli ■wprowadzono jakieś 
nieznaczne ograniczenia — oświadcza referent 
— to tylko odnosi się to do samowoli związ­
ków rewizyjnych. Istnieje szereg spółdzielni, 
których sposób zarobkowania nio ma nic wspól­
nego 7. nastawieniem spółdzielczem, albo istnie­
ją i takie, które żerują na łatwowierności ltidz 
kiej. Ruch spółdzielczy nio znalazł w sobie 
środków, by tę szkodliwą, działalność zwalczyć.

Spółdzielczość w Polsce rozwija się żywio­
łowo. W r. 1926 liczba, członków’ wynosiła oko­
ło 2 miljonów, a w 1981 — około 3-ch. Udzie­
lane pożyczki wynosiły w 1926 r. 370 milj.. a 
w’ r. 1931 — 1.004 mil jeny. Spółdzielnie można 
podzielić na 2  wielkie działy: spółdzielnie
związkowe i t. zw. dzikie. Mamy 9.000 spół­
dzielni nie związkowych. Omawiana nowela, żo 
howiązuje związek rewizyjny, który wydał 
opin,ję o spółdzielni, do zaopiekowania się nią 
od chwili jej założenia. Spółdzielnie, któro nis 
chcą przystąpić do żądnego związku, przyno­
szą ujmę idei spółdzielczości. Dotychczas ruch 
spółdzielczy był wobec nich bezbronny. Obec­
nie będzie przepis! który zezwala na rozwiąza­
nie spółdzielni, jeżeli mimo żądania rady spół­
dzielczej nie przystąpi ona do związku rewizyj 
nego. Uprawniania rewizyjne przyznaje mini­
ster skarbu, który również/może je odebrać.

Pos. Langer oświadczył, że nie widzi po­
trzeby nowelizacji ustawy o spółdzielniach z r. 
1920, którą, uważa do dobrą, Zgłosił szereg po­
prawek.

Pos. Bojanowski (KI. Nar.) poddał krytyce 
poszczególne postanowienia noweli.

Co krytykowali przedstawiciele opozycji? 
Nie sprzeciwiali sio przymusowi należenia do 
związków rewizyjnych, co je-st rzeczą słuszną, 
ale stwierdzali, że ustawa da,je rządowi prawo 
mieszania eio do wszystkich i może być wyko 
rzystywa-na w celach politycznych.

Nowela przyznaje dyktatorską władzę pre­

zesowi rady spółdzielczej, k tóry wcale, nie jest 
emanaeją tej • ra d y .' lecz jest mianowany przez 
m inistra ekarbu. W o gó lew  ustawie tej widać 
znany stosunek rządu do społeczeństwa; społe­
czeństwo trak tu je  się jako dzieci i nie do­
puszcza się do działalności aby się sam ot­

nio organizowało. ’
.Mówcy’ prorokowali, że rezultatem nowej 

ustawy’ będzie skostnienie ruchu spółdzielcze­
go i zbiurokratyzowanie go.

. Przedstawiciel Kiiibit Ukraińskiego wypo­
wiedział, się również przeciwko noweli.

Podsekretarz stanu w-Min. Skarbu prof. Ko 
złowski podkreślił, żo nich spółdzielczy po­
wstawał w Polsce niezależnie w trzech zaborach 
wśród rozgardiaszu stronnictw politycznych: 
w okresie tworzenia się polskiej państwowości 
i może rezultatem  takiego stanu rzeczy jest 
fakt, żo posiadamy na obszarze państwa 23 
związki rewizyjne.

. Spółdzielczość ukraińska dlatego tak do­
brze stoi, że łączy w  sobie jeden określony typ 
spółdzielczości, a mianowicie spółdzielczość roi 
niczą. Rząd dąży do skonsolidowania związ­
ków rewizyjnych przez stworzenie zasadni­
czych typów spółdzielczości.

Przemawiał jeszcze przedstawiciel PPS po­
seł Zaremba, zajmując stanowisko negatywne 
w  stosunku do projektu.

. Referent, oświadczył, iż pragnąłby, aby spół 
dzi.el-czość polska poza granicami państwa pol­
skiego rozwijać się mogła w 'takich warunkach, 
w jakich rozwija się spółdzielczość ukraińska 
w Polsce.

Oświadczył on. żc w obecnych warunkach 
pracy’ wr .Sejmie klub PPS nie będzie. zgłaszał 
żadnych poprawek.

Cenzura listu papieskiego Episkopatu.
Jeden z dzienników konserwatywno-sanacyj 

uycli podał list pasterski Episkopatu do wia­
domości swoich czytelników w ten sposób, że 
przytoczył z niego pewne tylko ustępy. Zapew­
ne z powodu braku miejsca... Nie byłoby to 
czemś zdrożnem, gdyby przytoczone ustępy

Rozłam
w „Związku Naucz. Szkół Powsz.“

' ■ V :- '
Przed paru dniami grupa byłych _związ-kęw- 

eów rozesłała odezwę do nauczycielstwa szkól 
pow. \v Polsce w związku z przeszeregowaniom 
nauczycieli. W' odezwie tej między’ inne tai po­
wiedziano; !<!M £

„Czas najwyższy zdać sobie spr.iwę z' wła­
ściwej roli i działalności przywółtóćw iwinbko- 
wych. Zawsze zapewniał nas związek, żo wieko 
wszelkich zamierzeniach Rządu; że Rząd wszel­
kie swojo zarządzenia przed ich ogłoszeniem .u- 
zgadnia ze związkiem. Przekonaliśmy się jed­
nak, żo ten ścisły stosunek czołowych prze- 
wćdeów z władzami szkolnemi wykorzystywa­
ny’ był tylko dla zapewnienia „swoim ludziom1’ 
najlepszych posad, poparcia różnych dygnithr 
skieh zapędów „najbliższej rodziny” nauczy­
cielskiej, a natomiast gnębienie i tępienie kole­
gów krytycznie oceniających. działalność zwńąz 
ku lub członków janych organizacyj nauczyciel 
skieh. Typowym przykładem ' ta k ie j ' roli wobec 
nauczycielstwa i władz' szkolnych jest ostatnio 
zachowanie się związku jako organizacji — wo 
beó ustawy uposażeniowej. Dobrze wiedzieć 
musieli czołowi kierownicy o grożącem nau­
czycielstwu niebezpieczeństwie, a jednak na 
ostrzegawcze wołania Związek milczał; biernie 
przyglądał się Wszelkiej akcji, podejmowanej’ 
przez limo organizacje pracowników państwo­
wych. Byliśmy i jesteśmy okłamywani przez 
-Związek.

*” 'rz a s ' z tem skończyć! Czy nauczycielstwo 
ma być dalej odskocznią dla dygintarskich za­
pędów i' polltyklc.rów związkowych?' Czy'wolno 
nam tkw ić w takiej organizacji, która zamiast 
spraw nauczycielskich uczciwie bronić - -  uży­
wa organizacji do różnych aktów politycznych? 
Z tą, obłudą związkową., 7. wyzyskiwaniem na­
szej łatwowierności czas najwyższy skończyć! 
Wiemy, żc .opanow anie mńmżyc-ielstwa:: piv>z 
związek w dużej mierze dokonało ' się - dzięki 
nieświadomości naszej tajników roboty’ związ­
kowej, terorem i stosowaniem metod, przeciw 
którym oburzyć sio musi każdy, uczciwie myś!ą 
cy nauczyciel. Pozostał nam teraz tylko jeden 
środek — wystąpić! " Ilasow tó '^‘Wtrąpiehie ze 
Związku — to moralny -obowiązek" uczciwegov "" - . - ». ijlpZwiązkowca!” •*

Grupa byłych związkowców. .

Polacy a „italskość“  Dalmacji.
W czeskich ..Narodnic-h L a k o ji44 7. 23 lun. 

czytamy; Beogradzka. „Praw da”. 7r .2 .t..bm. po­
wtórzyła krakowską, korespondencję,, ogłoszo­
ną 18 bm. w .bolońskim dzienniku „ l i , Rc>Io 
dcl Carlino”. a, która, głop: 

r I
„Z inicjatywy krakowskiego towarzystwa 

„Dante Alighieri- i studenckiego Klubu „.Przy 
jaoiół Italji14 odbyły się w wielkiej sali wszech­
nicy krakow skiej1 dwie konferencje o włosko- 
ści Dalmacji. W obecności akademickich i kon 
■suląrnyoii przedstawicielstw, kolory i .włoskiej' i 
licznej młodzieży prof. DąiirowpM w ykładał, ó 
chwale italskiej kultury w Dalmacji. Profesor­
ka Nelly Nucei mówiła potem o włoskiej 'sztu­
ce -w Dalmacji. Je j odczyt ilustrowany był cie- 
kaweroi obrazkami".

Znany jugosłowiański poeta Niko Bartulo- 
vicz zastrzegł się przeciw arrangementowi k ra­
kowskiej uroczystości następującym znamien­
nym komentarzem:

„Nie możemy naogół nio mieć przeciw te­
mu, żo w Polsce istnieje organizacja „Dante 
Aligliieri1’ i „Przyjaciół Italji14 lub. że w Krako­
wie urządza się odczyty o włoskiej sławie i k.ąl- 
turze. Gdy jednak w ykłady te odbywają się .w 
„wielkiej sali krakowskiej wszechnicy” i to 
jeszcze „w obecności akademickich i konsular­
nych 'przedstawicieli44 wykłady o „itaRkości ' 1 
Dalmacji — naszej jugosłowiańskiej Dalma­
cji — i „o sławie italskiej kultury  w niej”, ma­
my uzasadnione prawo od bratniej polskiej pu­
bliczności domagać się należytego wyjaśnienia, 
podobnie jak polska publiczność miałaby p ra­
wo żądać wyjaśnienia od nas, gdybyśmy’na 
beogradzkim uniwersytecie urządzili uroczysto 
wykłady o „niemieckim Poznaniu41 i o „sławie 
niemieckiej kultury w nicm14
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Jim  *icmia£fk Jłacptitcf.
List k*. Prymasa Hiszpanii 

do ks. Prymasa Hlonda.
Ks. kardynał Prymas August Hlond m y -  

ruał od k«. arcybiskupa i  Toledo list z wyra­
zami podziękowania za przesłane w yrazy wepół 
c ra d s  dła katolikAw hiszpańskich. W liście 
czytamy: ..Wsławiony w  dziejach Naród Pol­
ski, który niegdyś wśród podziwu i uznania ca­
łego katolidkiego św iata ta k  wiele cierpiał za 
wiarę Ojców, znosząc te  cierpienia mętnie i nie 
ugięcie, umie dzisiaj nauczony wiasnem do­
świadczeniem z nami współczuć. W y bowiem 
dobrze wiecie, ile bólu sprawia bezbożne prze­
śladowanie tęga wszystkiego, co sercu chrzęści 
jańskiemu droższe jest nad życie samo. Wiecie 
też, ile smutku powoduje to  niespodziewane i 
występne zerwanie z tradycją katolicką, k tóra 
ty le  wieków przepajała nasze obyczaje i urzą­
dzenia" -— „Ale ożywia nas pewna nadzieja, 
że z pomocą Bożą niedługo nadejdzie dzień, 
k tóry  naprawi te wszystkie krzywdy, wyrządzo 
ne religji przez sekty sprzysięgłe na jej zagła­
dę. Święty zaś i nieśmiertelny Kościół Chrystu­
sowy wróci do dawnej świetności, nanowo u 
nas zakwitnie i, jak w dawnych czasach, mi­
strzem będzie i ostoją naszego życia prywatne- i 
go i publicznego". — „Ciebie zatem, Eminen­
cjo, proszę, abyś wyrażając wdzięczność Episko 
patu, kleru i wiernego ludu ITiszpanji dla sto­
warzyszeń katolickich i narodowych Polski, ró 
wnocześnie nie omieszkał zachęcić wszystkich 
katolików w Polsce, by złączeni z nami w mo­
dlitwie chcieli ubłagać dla nas zmiłowanie Bo­
że”.

Aresztowanie Litwinów za akcję 
przeciw Polsce.

'Aresztowani przed1 tygodniem działacze li­
tewscy na Wileńszczyźnie przebywają uadal 
w więzieniu w Wilnie. Są to literat i dzienni­
karz Rafai Mankiewicz, student Józef Konop­
ka ! kierownik internatu litewskiego Adam 
Cicenas. W Święcianach aresztowano 12-tu Li­
twinów, m. Sn. członka zarządu Ritasa, Wł. Ma- 
mińskiego i prezesa oddziału towarzystwa św. 
Kazimierza w Choduciszkaoh P. Bosiunasa. 
Tn-ni są to kierownicy powszechnych szkół lu­
dowych. W pow. wUeńsko-trockim aresztowa­
no czterech kierowników litewskich czytelń.

Związek muzyków podwórzowych.
Do władz w Warszawie wpłynął projekt 

statu tu  związku muzyków podwórzowych. Pro 
Jekt ten podpisany jest przez muzyków, k tó­
rzy, utraciwszy stałe zarobki, musieli zabrać 
się do grywania po podwórkach. Ponieważ wła 
dze traktują wszelkiego rodzaju produkcje po­
dwórzowe jako zbieranie datków, zachodzi 
więc wątpliwość, czy sta tu t będzie zalegalizo­
wany.

Gdy żvdzi są strażakami...
Do mławskiej straży pożarnej w Wielko- 

polsce przyjęto ośmiu żydów mimo protestów 
strażaków-Polaków. Skutki przyjęcia żydów 
dio straży pożarnej nie dały na  siebie długo cze 
kać. Oto w czasie pożaru w jednej z wiosek po 
wiatu mławskiego, w trakcie akcji ratunkowej, 
atraiacy-żydzi porzucili samowolnie swe stano 
wiska i udali się do okolicznych gospodarstw, 
wyzyskując swój przyjazd po zakup kur i gęsi.

Po akcji ratunkowej straż pożarna odjecha­
ła  do Mławy bez żydów.

F ak t powyższy wywołał wielkie oburzenie 
w całym powiecie, oburzenie tem większe, że 
w  stosunku do dezerterów nie wyciągnięto ż a l 
aych konsekwencyj.

Wielki przemyt książek z Czechosło- 
wae|l do Katowic.

W tych dniach organa Śi. Straży Granicznej 
w padły na  trop szeroko rozgałe.zionej szajki 
przemytniczej książek polskich z Czechosłowa 
cji do Polski. Książki drukowane w firmie K. 
Prochaska Sp. Akc. w Czeskim Cieszynie, prze 
mycano przez zieloną granicę do Zebrzydowic, 
skąd autami ciężarowemi przewożono do Kato 
wic i pmieszezano w magazynach Polskiego In­
sty tu tu  Wydawniczego.

Ja k  ustalono, Polski Insty tu t Wydawniczy 
w Katowicach, na czele którego s ta ł dyr 
Wohlfeiłer, był finansowany wprost przez fir­
mę K. Prochaska, która posiada tam miljon ko 
ron udziału, oraz swego eksponenta niejakiego 
Gustawa Gloesla, który miał za zadanie kon­
trolować bieg Interesów Polskiego Instytutu 
Wydawniczego.

' Organa Śl. S tra ty  Granicznej przytrzymały 
onegdaj Miku przemytników oraz zajęły około 
10.000 szt. przemyconych książek, przeznaczo­
nych do P. I. W. w Katowicach.

W rezultacie przeprowadzonej rewizji w ma 
gazynach Polskiego Instytutu Wydawniczego 
w  Katowicach skonfiskowano kilka tys. ksią­
żek, przemyconych dużej wartości. W związku 
z wykryciem tej afery aresztowano dotychczas 
K. Pleczoflkę z Zebrzydowic, Jana i M. Tasar- 
czyków z  Frysztatu, Gloeslowi udało się zbiec 
do Czechosłowacji. Skarb Państw a ponosi ty ­
sięczne straty .

Dziś i J e w teatrze świetlnym

Pierwsza wielka komedj* wytwórni, Soecha Film Wiedeń, entuzjazm i nieustanny śmiech, 
odegrana w oryginalnym dja'ekde wiedeńskim

M ILJON N A  ULICY d!r strâ sê
Skrzący się pertami promiennego bumoro, szampański wir komicznych sytuąeyj i mdosnycb 
awanturek. -  Porywający upojnemi melodiami fenomenalny film. wprowadzaiący widzów' 
w atmosferę emocji, flirtu, zazdrości i uDO:eii'a. W rolach słownych, czołowi artyści sceny

wiedeńskiej —  Ljfdia Polmann, Hans ThinTg, Georg A!8xandsr, Hugo Tiiimig,
H anę ‘ inępł* Produkcie słowne ’ śoiewne w języku niemieckim. Ponadto w programie nui- 
iiau o  m uo&l. nowszy tygodnik FOXA m. i. ostatnie autentyczne zdięcia z walk na ulicach 
Paryża 1 Wiednia. — Początek seansów w dnie powsz g. 5, 7. i 9.10, w niedz. i św. o 3 pop.

K u p u j  i t j ? ! h o  

W D H OGE RJ ł  im. SW. T E R E S Y
STEFANA HYŁY
mydła, kremy, perfnmy, wody kolońskie. 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a n t e r j a toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JA K O Ś C I.

Ceny niskie. Ceny niskie.

W aobotę dnia 24 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 25 bm. o godz. 10 i 12 przedpoł.

Poranki filmowe: Parada rcicrwlsfdw ”J -  A. D Y M S Z A ,
W, W alter, S. SlolaAskI i Toin M in k ie w ln ó w n i.  — Ceny miejsc od 50 groszy.

Po bratobójcze! waSce v/ Aus!rli.

Zniszczone wnętrze robotniczej kawiarni „Goat hehof" w Wiedniu. O kompleks gmachów, w 
których znajdowała się kawiarnia, toczyły się przez długi czas krwawe walki.

KU cza OJCA ŚWIĘTEGO. W niedzielę 
o godz. 18-tej w sali teatralnej przy ul. Skar­
bowej, róg Krupniczej, odegrane zostanie wido­
wisko Eli Oleskiej na tle pontyfikatu Piusa XI. 
p. t  „Ratuj nas Ojcze1’. Bilety po 50 gr. i 1 
złoty.

ODZNACZENIE MINISTRA SPRAW WE­
WNĘTRZNYCH. W czasie wizyty, jaką złożyli 
onegdaj ministrowi spraw wewnętrznych Bro­
nisławowi Pieraokiemu. minister spraw wewnę­
trznych Estonji Johan Mueller i poseł estoń ki 
w Warszawie dr. Karol Pusta, została wręczo­
na  ministrowi Pieraokiemu wielka wstęga or­
deru Orła Estońskiego.

POWÓDŹ W WILNIE. Odwilż panująca od 
trzech dni w Wilnie, spowodowała gwałtowne 
topnienie śniegu na wzgórzach okalających raia 
sto. Wody zalały w niektórych punktach przed 
mieścla. Poziom wody przekracza pół metra. 
Do niektórych domów wezwano na pomoc straż 
ogniową. Jeden z domów, zagrożonych powo­
dzią, musiano ewakuować.

STUDENT ODGRYZŁ NOS SOŁTYSOWI. 
Bawiący u swych krewnych w Raczynie (pow. j 
Dubno) student Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Artem Galij, zwołał onegdaj zebranie młodzie­
ży wiejskiej, któro jednak nie doszło do skutku 
wskutek sprzeciwu sołtysa Mitrofana Gromi- 
czuka. Oburzony tem młodzieniec napadł na soł 
tysa  i w trakcie bójki odgryzł mu koniec nosa. 
Rannego Gromiczuka opatrzył wezwany le­
karz, zaś krewkiego studenta aresztowano i 
przekazano władzom sądowym.

„ZAJĘCIE" GOTÓWKI U KOMORNIKA. 
Notowany kieszonkowiec D. Nisamelewicz z 
Brześcia nad Bugiem przybył na występy goś­
cinne do Łucka, gdzie upatrzył sobie jako ofia­
rę komornika L. Pruszyńskiego z Kostopola, 
którem u w gmachu Urzędu Ziemskiego wycią­
gnął portfel z zawartością ponad 500 zł. Zło­
dzieja przychwycono na gorącym uczynku k ra­
dzieży ! osadzono w wiezieniu.

Od N ow ego R oku num er  
pojedynczy „G łosu  N arodu44 
k osztu je  w  ca łej P o lsc e , n ie  
w y łą cza ją c  k s ię g a r n i T-wa  
„R uch44, 25  gr.

i
Proces komunistyczny w Łucku.

W piątym diniu procesu komunistycznego 
w Łucku, sąd w dalszym ciągu przesłuchiwał 
oskarżonych. Przewodniczący z całym objekty 
wizmem zezwala oskarżonym na bardzo długie 
ł szerokie omawianie swoich poglądów Naj­
bardziej interesujące były zeznania Riabika, 
oraz doktora Branowitzera, adoptowanego syna 
b. posła komunistycznego. Branowiteer przy­
znał się tylko do przynależności do M. O P- 
R-u i szeroko omówił cele i metody działania 
tej organizacji. Natomiast wszyscy oskarżeni 
naogół odwołują zeznania złożone w śledztwie, 
tłomacząc ioh podpisanie rzekomą, presją, mo- 
Talną. i fizyczną, wywieraną na nich przez orga­
na śledcze.

BÓJKA NA NOŻE W CZASIE ZABAWY.
W czasie zabawy, urządzonej w domu Sze­

ligi w Janczowej w powiecie nowosądeckim, 
na Jan a  Zająca napadło dwu osobników: Woj 
ciech Chodorowicz z Janczowej i Ludwik Szcze 
panik z Mitkowej. W czasie bójki do napadnię­
tego podbiegł jeszcze J. Górczyk i zadał Za­
jącowi cios w plecy. Górczyka pociągnął pro­
kurator do odpowiedzialności karnej z art. 
236 k. k.

t a ł s & o  ś n f i & ł & t .

Czterech Polaków na wyższych 
urzędach w Chicago.

W Chicago, stolicy Polonji amerykańskiej, 
jak donosi „Dziennik Narodowy", powołano 
czterech Polaków na wyższe stanowiska. Oto 
p Jarecki został mianowany sędzią, Fr. Bo­
bry cki komisarzem powiatowym, St. A (tarnow­
ski sędzią municypalnym i J. Baran kierowni­
kiem okręgu sanitarnego.

Pozdrowienie bolszewickie.
W zapale zwalczania religji wyszukują bol­

szewicy rosyjscy coraz to nowe „sposoby” skn 
teczne na wyrugowanie P. Boga. Obecnie wpro 
wadzili „pozdrowienie1* bezbożnicze: „Niema
Boga*’. Przywitany tem pozdrowieniem odpo­
wiada: ,,Nie było go i nie będzie". Jedno jest 
tylko zastamawiającem: dlaczego wynalazcy
■tego „pozdrowienia” nie pomyślą o tem, że 
z czerni, co nie istnieje, walczy tylko... obłą­
kany.

Wyrok na wspólników Stawiskiego.
W Paryżu odbył się proces Volxa i Piga- 

gliego, oskarżonych o ukrywanie Stawiskiego. 
Obu oskarżany cli sprowadzono do sądu w k a j­
dankach. Przy odczytywaniu personaljów w y 
szło na jaw, że Pigaglio był katany za wysta­
wianie czeków bez pokrycia, zaś Volx był kara­
ny rocznem więzieniem za kradzież, oraz udział 
w os-zustwach. Po przesłuchaniu świadków I 
oskarżonych, którzy tłumaczyli się, iż odwza­
jemniali się Stawiskiemu za jego dobrodziej­
stwa, sąd postanowił skazać obydwa oskarżo­
nych na 45 dni więzienia każdego za ukrywa­
nie złoczyńcy*. Voix został natychm iast uwol­
niony po ogłoszeniu wyroku. Pigaglio ma jesz 
cze do odbycia kary  5 dni.

OPERA KATOLICKIEGO KSIĘDZA. 77 u- 
biegłym tygodniu w królewskim teatrze Opery 
(Teatro Fueale delPOpera) w Rzymie odbyła się 
rzadka uroczystość. W  obecności pary królew­
skiej, dworu, przedstawicieli dyplomacji, świa­
t a  politycznego, artystycznego i 'literackiego 
wystawiono po raz pierwszy operę ,,Św. Ce­
cylia1’, dzieło wybitnego muzyka księdza Li- 
cinio Refice, obecnego kierownika chórów ba­
zyliki N. Marji Panny Większej, Ł, zw. „ca- 
pella Libeiiana".

POZEW SĄDOWY DORĘCZONY MILJONE 
ROWI NA BALU KU CZCI PREZYDENTA. 
Władze sądowe w W aszyngtonie przez długi 
czas były w kłopocie, nie mogąc wezwać na 
rozprawę sądową znanego bankiera i m agnata 
naftowego Henryka L. Dongheity. Pozew sądo 
wy winien być odebrany własnoręcznie przez 
pozwanego, tymczasem dostęp do miljonera był 
zawsze utrudniony. W końcu wysłano sprytne­
go urzędnika sądowego, który przyłapał Doug- 
hertego na balu ku czci prezydenta Sianów 
Zjedn. Miljoner chcąc nie chcąc musiał podpi­
sać kwit, że otrzymał pozew. Wezwanie io sta  
ramo sie doręczyć miljonerowi od czerwca ub. 
roku.

K I  N O T  E A T R

D Ź W I Ę K O W Y j „Ś W I T “  j
DOM K A T 9 L H K I

PM It. M M II1 11

Bajeczne walki na Dzikim Zachodzie, wytwórni Fox-Film. realizacji znakomitego reżysera 
DAWIDA HOWARDA. — Po przez krew i pożogę, dzieje cudownie rozkwitłej miłości na tle 

odwiecznej waśr.i rodowej. — Wędrówki pionerów! Pojedynek! Napad Indjan!

Wszelkie możliwe atuty sen­
sacyjnego filmu, zesrodkowane 
w , Białym Wodzu* składają 
się na mozaikowo piękne arcy­
dzieło. które wszystkich porwie 
i 7.achwvck Główne postacie

°Sa" G E 0 R G E 0 ’BRIEN f*TV7ińo TTrtliwTrnrirln nrar clv\f!lrn JANETCHANDLER.

P o lsk i d o d a te k  d źw ięk o w y

S I M Y  W 0 D Z
czyzna Hollywoodu, oraz słodka 

2 ty g o d n ik i P aram ountu I F a x a  I k o m e d ia
rysu n k o w a .

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także 
o godzinie 3 popołudniu. -  Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich 
(w mundurkach) przy kasie. — Nowe legitymacje (w ce'u uzyskania zniżek na cały rok 19341 
wydaie wieczorem kasi biletowa. Przez pierw-ze 4 dni wszelkie zniżki i karty wolne nieważne.

rfiwmrHmrTT* ■ Hggaana«
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Svatopluk Czech a Polacy,
Zpowodu stulecia urodzin wielkiego poety 

Syatopluka, Czecha (21 lutego 1834), jednego z 
trójcy: Czech — Vnchlicky Zeyer, przypomi­
nają, „Naj-odni L isty1’ stosunek Svatopluka do 
Polski.

Już w zbiorku ,.Poczyj:’ 1866; w politycz 
nej noweli „Mlada Czeskie1’ wielbj czeską 
młódź, k tó ra  swą krew lała na pobojowisku 
powstańczem polskiem. Sympatje polskie poróż 
niły go z ojcem twardym rusofilem. Współ­
czucie dla Polaków wyraził jeszcze 1878 w li­
tworze „Europa1’ i 1882 w poemacie ,,Slavia.‘\  
jednak — jak  sam wyznaje — nie zrozumieli 
go ani Rusowie ani Polacy. A głosił tam po-

Kinotaatr
dżwiąkowy

P cd nowym Zarządom  Katolickim.

^  M  SE Zł M  UW *  Sf ^
9 9 O  ul. Lubicz 15.

Od dnia 23-go lutego 1934 roku

WicfKoinicfsfiie cicnacRewelacyjny arcyfilm, przedstawia­
jący życie przestępców- wielkich 
miast z odtwórcą ról awanturniczych

bratanie się obu narodów 
lra n a  i Jadwigi.

przez małżeństwo

f f l a r r a i  S S ł< P i, ^>5ni wydaje się zniżki d la  wojskowych, urzędników i a k a d e m ik ó w .
f la u l  I  PJ 9 .-III. Przedstawienia w niedzielę i święta o godz. 3, 5, 7, 9 popok

W dni powszednie o godzinie 5, 7, 9.

W sobotę dnia 24-go lutego o godzinie 3-ej. -- W niedziele 25-go lutego
o godzinie 10 i 12-ej. — Cena na wszystkie miejsca 40 groszy.

W i o t n a  s ! e  z b l i ż a . .-*r

Zachwycał sio Sienkiewicaowym czystym 
idealizmem, twórcę ,,Quo vadis" cenił bardzo 
wysoko. W Polsce przebywał dłuższe dni w 
czasie podróży swej na Kaukaz (1874) i potom 
w Krakowie (1902) spędził miłe chwile. IV ko­
respondencji do „Iinstirovaneho svieta” pisał 
wtedy' o Polakach, że widzi jasno odrodzoną 
politycznie Polskę, a  w niej wzmocnioną, ideę 
słowiańską. „A Boh da, bude ta  przis-zti obro-ze- 
ua Polska zaroveń przednim obronnym sti­
kom svornoho &lovanstva proti społecznemu 
wszech na* neprziteli1’.

STULECIE „PANA TADEUSZA” uczciły 
pięknem studjum czeskie „Lidowe Listy” (Nr.
38— 39). Wyborny znawc-a naszego piśmienni­
ctwa Józef Svitil-Karnik przypomniał nasze ar­
cydzieło swym rodakom: Stolety „Pan Ta-
deasz". Omówił genezo i treść arcydzieła- pol­
skiego i zatrzymał się nad stosunkiem czes­
kiej literatury  do polskiego eposu. Poważne 
studjum dna Jul. Heidenreicha wykazało, że od 
Czelacborskiego po H ynka Machę poeci czes­
cy rozczytywali sio w poezji Mickiewicza. 3 pró­
bowali j© przekładać na własną mowę. W „Cy­
ganach11 Machy znajdzie się naw et cy ta t z „Pa 
na  Tadeusza1’" —  podobnie cytatów  takich 
sporo znajdujemy w  literackich tw orach sło­
wackich.

Zrozumieli jednak ważność poematu dopie­
ro  w  drugiem pokoleniu. Primus Sobotka poku 
sił się pierwszy o tłumaczenie „Ostatniego za­
jazdu na  Litwie", dłuższą ju t próbę i lepszą
dał Jaroslav Goli w latach pierwszych swej \y  znanem na całym świecie1 laboratorium się*■jego molekuły, im szybciej biegną, tern 
profesury. Dopiero EHszka Krasnohoiska. z u- niskich tem peratur przy uniwersytecie w Lej- wyższą je s t tem peratura gazu. :im wolniej 
•wielbieniem dla poezji Mickiewiczowej łącząc

' i p o r t .

’ *’ v -

W cieplejszych okolicach Rosji sowieckiej już się rozpoczęły prace polne. Na zdjęciu widzi-! 
my sznur traktorów  wyruszających w pole na roboty w' „kołchozie" (komunistycznej gminie)!

Maximum niskiej temperatury osiągnięte1

w ybitny ta len t poetycki, obdarzyła Czechów 
wzorowym przekładem „Pana Tadeusza". Po­
większyła tem i swoją sławę i popularność, eko 
ro  w krótkim  czasie aż trzy w ydania były ko­
nieczne.

Prestmy P. T. Abonentów 
•  l a d i y ł a a t e  p r e n u m e r a t y  z a

marzec
R ć w n s e z B Ś m i e  z w r a e k  ^ y  s i ę  

4 9  w * z y « t k i e l i  a b e n e a t ^ w  z a ­
l e g a j ą c y c h  z  p r e n a r a e r a t ą  z  * • -  
a ą e e n t  w e z w a n i e m  a b y  z e c h c i e l i  
a i e z  w ł ó c z n i e  z a l e g ł o ś c i  w y r ó w -  
r a ó .

dzie powiódł się wreszcie szczęśliwie ekspery- tem zimniejszym staje się ów gaz. Istnieje jed­
ni en t, którego wyniki wzbudzą, zainteresowanie nak granica oziębienia, przy której ruch molc- 
w szerokich kolach i nie-faehowców. W labo- kul ustaje zupełnie. Granicę tę  oznaczają 278 
ratorjum lejdeńsikiem prowadził' swe 1 słynne stopnie niżej zera Od nazwiska wielkiego uczo- 
prace i doświadczenia nad niską, temperaturą, nego angielskiego, fizyka lorda Kelvin’a, gra- 
znakomity uczony holenderski, prof. Kammer- nicę tę nazwano stopniem Kelvin‘a. Tak niskiej 
lingh Onnes. Po śmierci profesora Onnes‘a pro- tem peratury niema wogóle na kuli ziemskiej, 
wadzili jego uczniowie i -współpracownicy dal- Je s t to  idealna tem peratura zupełnie pustej 
szo badania nad osiągnięciem wytkniętego przestrzeni kosmicznej.
przez mistrza celu: zdobycia najniższej tempera Oddawna starali się uczeni wytworzyć sztu- 
tu ry  poniżej zera.

Słaby wynik naszych w biegu 
sztafetuwym.

W piątek, w trzecim dniu wmłJdch między­
narodowych zawodów narciarskich F. I. S. od­
był się bieg sztafetowy, 4X 10 kim.

W biegu zwyciężyła drużyna Finlandjl,
przychodząc na  metę w doskonałymi czasie — 
2 g. 40 min. 28 selc.

. ^Ta drugiem miejscu uplasowali się niespo­
dziewanie Niemcy, — wyprzedzając sztafety 
szwedzką i norweską, co stanowi prawdziwy 
sukces. Czas zespołu niemieckiego — 2 godz, 
51 min. 23 sek.

Trzecie miejsce zajęła drużyna szwedzka — 
2:53:07 sek., czwarte —  Norwegja 2:53:07 eek.

Dopiero na piątem miejscu sklasyfikowani 
zostali Polacy z wynikiem 2 g- 56 min. 1 sek.

Sztafeta polska startow ała w składzie: Bro 
nisław Czech, Stanisław Marusarz * Karpiel i 
Andrzej Marusarz.

WAWEL — WISŁA.
W niedzielę, 25 lutego br. na boisku „W i­

sły’’ rozegrane zostaną zawody w piłkę nożną 
pomiędzy Wawelem a  Wisła. Początek o godz.
11.30 przedpol.

ANTONI ROTHE
KRAKÓW, OL. SŁAWKOWSKA 20.

f a b r y k a  SWISC KOŚCIELNYCH
p o le c a

P.T. Urzędom Parafjalnym i p.T. Kupcom

ŚWIECE w o s k o w e
Ł  i POŁWOSKOUfE 

po cenie nałniis*e|.
Rok załoiertia 1879. —  Telefon 121-74.

Niedzielny myśliwy. — Zaledwo pół godzi­
ny spędziłem w polu a już leżał przedemną 
martwy zając.

— Tak? Czy między zającami też się znaj­
dują samobójcy?

Nasze dzieci. — Nauczycielka zadaje py­
tanie małemu Józiowi:

— Powiedz, kochanie, czy wiesz, co daje 
nam gęś prócz mięsa i jajek.

— No, pomyśl trochę. Co macie w domu, 
w łóżkach?

— Pluskwy, proszę, pani.

no tem peraturę 2-72.2 niżej zera. czyli, iż tyl­
ko 0.8 stopnia brak było do osiągnięcia maxl- 
mum. W ostatnich latach udało się różnicę tę  
zmniejszyć o 0.4 stopnie.

W tych dniach dokonano wreszcie ekspery- 
|czne "warunki, w których mogłaby powstać ta  mentu decydującego — zdobyto znowu 0.2 slo-

Go to  jest minimum tem peratury? Wów- idealnie niska tem peratura. Największe poste- pnia, tak , i i  już tylko 0.2 dzieli jeszcze bada-
czas gdy stopnie ciepła mogą iść w  górę do- py i sukcesy w tej dziedzinie osiągnęło labo- czy od osiągnięcia najniższej tem peratniy. t. j. 
wolnie — mogą sięgać miljonów stopni' Celsju- ratoa-jum w I-ej dzie, pracujące pod kierowa i- od’ osiągnięcia zupełnej pustki i bezruchu w 
sza (np. tem peratura słońca), to tem peratura c.twem prof. Onnesa. Metody, któremi się po- przestrzeni. Być może, rż osiągnięcie pełnych 
niska, zimno, ma swoją naturalną, wytyczoną sługiwano, polegały głównie na, skraplaniu róż- 273 stopni poniżej zera jest wogóle nieziszcznl- 
granicę poniżej zera. Granicę tę  stanowi 273 nych gazów, przyczem wytwarzały się niosły- ne, być może. iż zupełny bezruch w przestrzeni 
stopni poniżej zera. Że, granica tak a  istnieć mu- chanie niskie temperatury. Na,'(odpowiedniej- jest faktycznie nieosiągalną, mrzonką. IV każ-

szym dla tych doświadczeń gazem okazało ‘dę dym razie od tej granicy dzieli już uaukę tylko
helium (hel). Przy skraplaniu helu otrzymywa- 0.2 stopnia. K.

si, wynika to z natury  samej ciepła. Tempera­
turę gazu normuje szybkość, z jaką- poruszają

Na drogach teatru.
Z  wlelkiem zainteresowaniem przeczytałem 

w „Myśli Narodowej" (18. IŁ) artykuł p. Sta­
nisława Pieńkowskiego o repertuarze stałym w 
warszawskim Teatrze Narodowym. Niektóre u- 
wagi można odnieść także i do krakowskiego 
Teatru im. Słowackiego.

Kraków kulturalny jest dziś świadkiem ja ­
kiegoś nieporozumienia w samej organizacji 
tea tru : nieporozumienia między Sztuką a kasa. 
Nie trzoba się łudzić, jakoby tea tr  krakowski 
był dziś na  dobrej drodze repertuaru, ponieważ 
od kilku miesięcy widownia jest prawio zawsze 
wys prze dana. Szereg ostatnich premjer pow ta­
rzanych za teatram i warszawskimi stoi niżej 
wszelkiego kryterjum  artystycznego. I dlatego 
w  naszym teatrze, na którego frontonie napi­
sano: ,,K raków  — narodowej sztuce”, w tym 
naszym teatrze z wielką, 5 niezapomnianą, tra ­
dycją, w tym  naszym teatrze, którego jedyną 
ideą była i powinna pozostać przedcwszys'kiem 
Sztuka, a  nie kasa—w ostatnich miesiącach coś 
się popsuło... Taki fatalny, niepokojący sten 
rzeczy jest i w innych teatrach. W arszawski 
k ry tyk  dostrzega to  i pisze: „Teatry w Polsce 
z karygodnem niedbalstwem odnoszą się do poi 
sklej twórczości dramaturgicznej. Ich repertua­
ry  —  to przygodne łapanie, c.o komu pod rę­
kę wpadnie, a  głównie ze sztuki wielu narodów 
obcych, na-imnioj ze swojej! Pogoń za nowością, 
za przypadkiem z okoliczności zrodzonym, wę- 
stenie za powodzeniem kasowem... A to wszy­

stko jest poniewierką teatru  i własn-owolnem 
zapędzaniem się w ruinę. W ruinę dłueba i ma- 
terji. A potem teatralnie się deklamuje, że pu­
bliczność popiera Mna i rewje. psuje sobie 

I smak i odwraca się od teatru! J a  sądzę (pisze 
warszawski k ry ty k \ że to  tea tr  odwraca się od 
publiczności — od tej lepszej, zwłaszcza od 
młodych pokoleń, które można ująć i porwać, 
ale ideą, a nie -lataniem dorywozetm i tandet- 
nem”.

.Jeśli‘chodzi o Kraków i jego „młode poko­
lenie”, to nasz tea tr z inicjatywy dyrektora 
Osterwy uczynił już ważny i szczęśliwy krok 
w kierunku wychowania publiczności leatral- 
noj: stworzył t. zw. „ teatr szkolny”. Ta insty­
tucja ma jeszcze duże braki. Przedewszystkiem 
w samym repertuarze, który jest dobierany ra­
czej pod kątem  widzenia szkoły, a  nie teatru — 
albo też zgoła przypadkowy i dlatego niepo­
trzebny (n. p. „Dom otw arty"). A następnie — 
te prelekcje przed przedstawieniami. Traktuje 
się w tedy tea tr jako uzupelnieińenie szkoły i 
mówi się o dramacie, o stronie literackiej d ra­
matu. A to jest t,u niepotrzebne. Nie wolno za­
pominać:. że mlodzioż. czytając dram at czy ko- 
medje z t. zw. arcy-literatury, stw arza .sobie 
własny t e a t r  w y o b r a ż a j ,  tea tr  na j ideał- 
uiejszy, jaki tylko można wymarzyć: w dekora­
cjach, oświetleniu, przestrzeni, kostiumach, ge­
stach, głosie i t. d..., świat, z którym w żadnym 
wymiarze nie może rywałizowrać żaden t e a t r  
r  z e c z y  w i s t  o ś.c.i. Otóż zadaniem prele­
gentów na t. zw. przedstawieniach szkolnych 
powinno być wskazanie syntezy formy w tea-

! trze rzeczywistości i wyszukanie stycznych te ­
go teatru  rzeczywistości z teatrem  wyobraźni 
młodego widza, a  następnie podniecenie doraź­
ne czaru widocznego piękna — i w  ten spo­
sób uchronienie młodego widza-, a szczęśliwe­
go posiadacza własnego teatru  wyobraźni, od 
—  rozczarowania, które u inteligentnej mło­
dzieży przychodzi zawsze prawem komparacji. 
Prelekcjo zatem w „teatrze szkolnym" powin­
ny być wyłącznie i tylko poświęcone proble­
mom teatru, jego piękna formalnego, a nie 
powinny być dalszym ciągiem, czy uzupełnie­
niem lekcji literatury. 0  tych pierwszych słu­
pach znaczących drogi wychowania przyszłej 
publiczności t e a t r a l n e j  nie może zapomi­
nać dyrekcja teatru, nie mogą zapominać pre­
legenci.

Ale po za miodem pokoleniem, które trze­
ba dziś roztniłowywać w teatrze, jest jeszcze, 
a raczej przedewszystkiem publiczność — doj­
rzała publiczność, niekiedy o pewnem kryterjum 
i pewnych słusznych postulatach, a prawio za­
wsze o pewnym zepsutym, ale uporczywym gu­
ście. I tu kryje się tajemnicza podstawa owe­
go nieporozumienia między Sztuką a kasą — 
utajone niebezpieczeństwo dla teatru.

Aby poznać i uznać kry teria  i postulaty 
widowni, trzoba nasamprzód przyjrzeć sic jaki 
jest joj gust. Oczywiście, że sąd może tu być 
tylko względny — ale względność ta wypadnie 
i tak  w przerażająco większym procencie iwy 
niekorzyść widowni. Otóż tak: „idą" sztuki, 
prz-edewszystkiem i w przeważającej liczbie — I 
lekkie, jaknajlżejsze, bez żadnego problemu,

ani bez żadnej wartości artystycznej, a często 
także i .literackiej. To sie widowni podoba. -Je­
śli natom iast pokaże się na scenie poezja — 
sztuka nie ma powodzenia. Albo też — z oba­
wy, aby nie padła — nie w ystaw ia się jej... 
A decyzje dyrekcji tłomaczy fakt. że dzisiej­
sza publiczność takiej właśnie sztuki nie chce, 
nie lubi... Prowadzi się zatem tea tr na pasku 
zepsutego, zgoła złego gustu widowni, daje się 
w ciągu całych miesięcy fajrsy, farsy i jeszcze 
raz farsy — widownia jest zadowoloną, chodzi 
do teatru i bawi się doskonałe. A to jest w łaś­
nie niebezpieczne: to prowadzi tea tr  „w ruinę 
ducha i m aterji”. Od takiego gustu publiczności 
powinno się tea tr  odgrodzić murena chińskim, 
alby — broń Boże — nie był zmuszony pójść 
na jakieś z publicznością kompromisy! Aby jed 
nak  supremacja teatru  (jako Sztuki, nie jako 
kaisy) nad publicznością, byki skuteczną i de­
cydującą, trzeba poznać i uznać kry terja  i po­
stu laty  tej o wiele mniejszej procentowo pu­
bliczności, której farsy nie zadawalają, a  k tóra 
natom iast w teatrze olice widzieć „w parogo- 
dzinnem zachwyceniu scenicznem, szkole wie! 
ką, barw ną szkolę życia i ku ltury  rodzimej11 
A więc prawdą jest, że zespól artystów  kra 
kowsldego teatru jest dziś za szczupły, że nioj 
ma wielkiej tragiicaki, heroiny, i niema wielkie­
go komika... I prawdą jest, że młode siły ni* 
zawsze mogą udźwignąć ciężar wielkiego re­
pertuaru... I prawdą jest, te  pewne miesiące 
sezonu (listopad, adwent, wielki post) wołają 
o wielki styl i wielkie nazwiska dla sosny, k tó ­
rej patromye SłowackL. I to jest prawdą, te
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Niedziela 25: S u c h a .  Cezarjusza i Zygfryda b.
Wschód słońca 6.32, zach. 17.07
Długość dnia 10 godz. i 40 min. 

Poniedziałek 26: W iktora m., Nicefcra. Feliksa
pap.
Wechód słońca 6.30, zach. 17.09.
Długość dnia 10 godz. i 44 min.

 oo-----
BUDKA WARTOWNICZA KOLEJOWA

przy m ościo  n a  ul. W arszaw sk ie?  zaczęła 
się  p a lić  w czoraj po p o łu d n iu . "Wezwana 
S tra ż  P o ż a rn a  u g as iła  pożar. O gień p o ­
w sta ł p raw d o p o d o b n ie  wsikub i rapahm ilir 
sie  d e se k  p rzesyconych  na ftą .

DZIENNIE 5 WYPADKÓW ODRY. W Wy 
dziale sanitarnym Zarządu m iasta zgłoszono 
w' ub. tygodniu następujące choroby zakaźne: 
błonicy 5 wypadków', płonicy 10, daru brzusz­
nego 3, odry 34, roży 6, różyczki 3, munipsu 
4, kokluszu 1, ospy wietrznej 1.

POBITY HACZYKIEM OD PIECA. Pogoto- 
wue ratunkowe wyjechało na ul. Kaiwaryjską 
pod Nr 39. do St. Wiatru, la t 28. który pobity I 
został haczykiem od pieca przez Wł. Szaraja  i 
jego syna Ferdynanda. Wymienionego przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza, skąd po opatrzę 
niu oddano go opiece domowej.

ZWŁOKI NOWORODKA płci żeńskiej zna­
leziono w krzakach obok stacji kolej Tłonar- 
ka, przy ul. Łagiewnickiej. Zwłoki po dokona­
niu oględzin przez lekarza obwodowego prze­
wieziono do Zakładu medycyny sądowy.

ZŁODZIEJKI SKLEPOWE. Właścicielce 
sklepu bławalnego przy ul. Florjańskiej 22 skra 
dia nieznana jej kobieta ze sklepu w czasie tze 
kornego kupna materję wart. 240 zł. —  Rów­
nież do sklepu przy ul. Szewskiej 18 przyszły! 
4 nieznane kobiety, które pod pozorem kupna 
skradły 2 kombinacje wart. 18 zł. Dochodzenia * 
prowadzi sic.

SCHWYTANIE WŁAMYWACZY. Policja 
zatrzymała J. Gajca ła t 33, bez zajęcia, L. H ntt 
mana la t 26. bez zajęcia i J. Schneidera la t 31, 
znanych niebezpiecznych międzynarodowych 
przestępców za włamanie kasowe, dokonano w 
nocy z dnia 13 na 14 bm. w sklepie gala.nteryj 
nym L. Blumenkrantza przy ul. Krakowskiej 
16., skąd skradli pewną ilość pończoch jedwab­
nych, pudernkzek itp. łącznej wmrtości około 
270 zł. Sprawcy dokonali włamania przez roz­
prucie kasy, pomimo, źc w zamku kasy tkwił 
klucz (!). W kasie pieniędzy nie było. Od przy­
trzymanych i ich ■wspólników odebrano większą 
część -kradzionych przcdmioów, pochodzących 
z tej kradzieży. Wymienionych na podstawie 
zebranego m aterjalu dowodowego odstawiono 
do wibźienia.

ZAPALIŁO SIĘ AUTO. Dnia 23 bm. w ga­
rażu przy ul. Mazowieckiej 40 zapali? się samo 
chód osobowy, własność A. Rorhcgo. właści­
ciela cukierni przy ul. Sławkowskiej 20. Pożar 
ugaszono przed przybyciem straży pożarnej. — 
Szkoda ■wynosi około 100. zł. W yjw tku poparzę 
nia nic było. Przyczyna zapalenia się au ta by­
ło krótkie spięcie przez zapalenie się benzyny 
od iskry.

KOLCZYK Z BRYLANTAMI. W IV feomi- 
saTjaeie PP. przv ul. Grodzkiej 65 zdeponowa- 
r y  jest jeden kolczyk złoty z brylantami i ka­
mieniem, który poszkodowany może odebrać w 
powyższym komisarjacie.

Dział ceramiki aziatyckiej i europejski
NA W5 STAWIE W MUZEUM NNRGDOWEM WZBUDZA OGÓLNE ZAINTERESOWANIE.

tradycja ma w tym teatrze pewne niezachwia­
ne prawa..., że są sztuki, których (mimo niepo­
wodzenia kasowe) nie wolno zdejmować z 3 
fisza... że w tym właśnie teatrze, który wycho­
w ał Wyspiańskiego. Rydla, Kisielewskiego, 
Rostworowskiego, pierwsze miejsce należy się 
dziś — idącym autorom krakowskim... I wresz­
cie -— repertuar stały. 1 tu  nawiązuję znowu 
ćlo myśli St. Pieńkowskiego: ..repertuar stały 
ma składać się z niewielkiej ilości dzieł i zaj­
mować mała ilość miesięcy w roku na przed­
stawienia. ale w tym czy w innym porządku 
potidnicn co rok się powtarzać. Jego skład mo­
że być uzupełniany', zmniejszany, lub powięk­
szany — zależnie od doświadczenia, od powo­
dzenia, od rćżnyoli okoliczności nieprzewidzia­
nych. Ma to być, słowem, nic cały teatr, nie 
żywy i giętki kręgosłup, utrzymujący pion dn- 
cbowmgo życia danego teatru , ma to  być nie 
cale oblicze, ale zasadniczy wyraz oblicza tea­
tralnego. Reszta ropertua.ru rocznego ma być 
tylko w poziomie ogólnym dostosowana "do 
togo pionu i wyrazu, co teatrowi dość swobody 
pozostawi".

Aby zdobyć ta ł właśnie ,.pion" i v ,wyraz" 
w teatrzo krakowskim, potrzćlmom jest zrozu­
mienie kryterjów i postulatów' widowni, potrze- 
bnem jest prawo bezwzględnego abso aty zm i 
dyrektora, jako sternika nawy artystycznej — 
musi być wyjaśnione i usunięte nieporozumienie 
Sztuki l kasą, oczywiście na korzyść tej pierw­
szej. Je st to osobny, ważny problem, do które­
go dołącza się jeszcze" kw eslja kierownictwa li 
terackiego w teatrze — ale o tem kiedyindziej.

ANTONI WAŚKOWSKI.

Na wystawne w Muzeum Narodowem poza 
bogatą kolekcją kobierców' matiometańskieh 
znajduje się obszerny dlzial ceramiki europej­
skiej i azjatyckiej. \ tak  zbiory Rektora Julja- 
na Nowaka, liczą 220 okazów ceramiki chińskiej 
i japońskiej. — Już sama cyfra imponuję! Nic 
też dziwnego, że gromadzą, sio tłumnie ludzie 
przed witrynami i podziwiają bądżto srebrno 
iryzująee naczynia, bądżto błękitne wazy po­
kryte polewą o delikatnych żyłkach krwisto- 
, czerwonych i innych. Niemniej przyciągają 
wykopaliska z grobów w kształcie filuternych 
■postaci kobiecych, grających na flecie. aibo*też 

„Duch ziemi*'' 
figura o ludzkiej głowie z kogucim grzebieniem 
i uszach słonia. Podobne zainteresowanie budzi 
naczynie w formie świętego psa „Fó" o pole­
wie żólto-bronzowej, służące za kadzielnicę, 
lub srogi byu z flecistą leżącym na grzbiecie.

A jakże piękna i tłumy ściągająca postać 
Kwan-jm chińskiego bóstwa miłosierdzia, oka 
7.u sztuki greoko-inćlyjsldej. z porcelanowej ma 
sy imitującej kość słoniową (Jjlanc de chinę), 
a  wokół c-ały szereg naczyń z jakiej samej ma- 
.sy porcelan owej, — wszystko jakby wyto­
czone lub wyrzeźbiono w kości sioniowej. —■ 
W innych znów witrynach czarki kamionkowe 
służące do picia herbaty, a które z powodu e- 
fektów wydobytych płomieniem przy wypala- 
niu, najzupełniej przypominają szyld pat, naśla­
dując go do złudzenia.

łuno okazy ceramiki europejskiej buuzo nie 
mniejsze zainteresowanie. Cała prawne sala; 
wypełniona witrynami i gablotami, ze ztuarem 
około trzystu sztuk, to porcelana Dyr. R. St. 
Ryszarda. Największa kolekcja, k tóra niezwy­
kle subtelnie i pieczołowicie z dużą troskliwo­
ścią zebrana, daje zwartą całość, przejrzystą i 
naukowo skompletowaną. Na ph.rwsze miejsce

: wysuwa się Miśnia (Meissen) wybijająca się 
najwyszukanszą formą, stylem i śv,io!nością 
artystycznego i technicznego wykonania. Tu 
Filuternie roześmiana figurynka stawna „pas“ 
przy kontredans.o tara pełna gracji i \y szu - 

. kauej elegancji z zalotnym uśmiechem u# ró- 

. żowej buzi składa- się do okolicznościowego 
dirtu gdzieindziej szlachcic w koniuszu z wy- 

! lotami, podtrzymuje jedną ręka. karabele, drugą 
opiera na biodrze Na osobnej podstawie duża, 
biała grupa przedstawiająca Parnas; na wy­
sokiej skale, z której w ytryska źródełko, siedzi 
Apollo z harfą a u stóp jego cztery muzy. 
Z drugiej strony skały pegaz w skoku. Albo 
inna figura również oddzielnie pokazana, obe­
lisk skomponowany jako pomnik Augusm IM. 
z orłem opasanym watową, na której zwisa or­
der Orła Białego; w dzióbie trzvma złotą koro­
nę. Na tarczy zaś herb sasko-polski. Również 
piękny nagi amor symbolizujący zimę, okryty 
futrem, ślizga, sio na łyżwach chuchając w 
zmarzłe dłonie. Para pielgrzymów chłopiec i 
dziewczynka, w kostjumach wschodnich. Wy­
liczone przedmioty to modele mistrza J. J. 
Kaendlera Bardzo cenny okaz to waza ze sce­
nami chmskiemi i pokrywą, na której siedzi 
chińczyk, ora,z misa w kształcie muszli zdobio­
na w stylu chińskim (właść. Muz. XX. Czar­
toryskich).

Reprezentowane są ponadto liczne faoryki 
niemieckie, Wiedeń. Francja, Holandja, Anglja, 
Danja, Rosja; z Polsk. Korzec, Baranówka, 

Tomaszów', Emiiczyn, Horoduica.
Opuszczając salo, wychodzimy z dużym za­

sobem silnych wrażeń, oraz z ogromnym podzi­
wem dla twórczej pracy wieJfcieh artystów', 
którzy przeszli, pozostawiają© po sobie trwały 
pomnik!

Od środy dnia 21 b. m. w kinoteatrze £ Z T I M A “
Gigantyczne arcydzieło wystawowe o najwyższej klanie artystycznej. — Naibardziej fascynujący

romans jaki stworzyła bistorjs.

Poisk? Pielgrzymka Narodowa
do

ZIIHI ŚWIĘTEJ
iid zo&ofeczeme RoSrn Świętego
połączona ze zwiedzaniem Egiptu, Aten  

i Konstantynopola pod kierownictwem

lis P ra ła ta  narcfictfPk,
ze Hi - i f .  i« cena zi u % -

Informacje i zapisy 
A k e j  a  K a to l ic k a  w K ie lc a c h , n i .  3 M a ja ,

Wagons-Lits U  Gpak,
K r a k ó w . S ła w k o w s k a  12 .

Założenie teieTonu za 10 złotych.
D yrekc ja  P oczt i T e legrafów  w  K rak o ­

wie p rzy p o m in a  o  istni^jnc-ym o k re s ie  u lg  
w. u rząd zan iu  te le fo n u  za 10 zł. w m ia rę  
p o siad an eg o  zap asu  w olnych Mnij te lefo ­
nicznych, k tó ry  z dn ia  n a  dzioń s ię  w yczer­
puje, N ależy zatem  u d ać  się  ja k  n a jry ch le j 
a o  p rzy n a leżn eg o  U rzęd u  pocztow ego o u l ­
gowe u rz ąd zen ie  te lefonu .

 cc--------
O d c z y t y .

„Badania Poiaków na Sybeiji’1, odczyt pod 
tym tytułem wygłosi na zebraniu ' fachowem 
Pol. To w. Geograf., <3tr. F. Gross. Odczyt od. 
będzie się w poniedziałek dnia 26 b, m, o godz, 
19-tej, w sałi Instytutu Geograf — ul Grodz 
kn 64. WStęp wolny. ,

„Radość w życiu religijneni’’ —  w jk ład  ks. 
prof. dra A. Krzemińskiego odbędzie się dziś, 
w niedzielę, o godz, 19-tej w sali Kopernika 
Uiiiw. Jag.

-oo-

% mm
.autentyczne dzieje kobiety, carycy Wszech Rosji! — Tajemnice n»ipoluźniejszych władców 
Fnropy, Barwne widowisko zabaw 1 uciech na dworze carskim! — Wyczarowanie bajecznego 
iuksusu! — W rolach głównych, największa sława świata, cudowna artystka, fascynująca prze-

" S r H f c  Elżbieta BŚrgfsr U ” ,  Łouplas Fai-banks &  2 Ł 2 f2w fflls
do którego zmobilizowano olbizymie środki techniczne uiewidiiane dotychczas w kinematograf;:.

Po cenach popularnych od 59 jroszy.

ZAWIASM&MU.NIA I KUM UMK ATY.
POSĄG ŚWIATOWIDA 7E ZBIORoW POL 

AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI I KWEST JA JE ­
GO POCHODZENIA I AUTENTYCZNOŚCI.

Odczyt dra Tad. Reymana, kustosza Muzeum 
Archeologicznego F. Al.. Um., wygłoszony zo­
stanie na powyższy tem at na 2-gim Zebraniu 
Tow. MiŁ Krakowa, któro odbędziecie 26 bm. 
w Muzeum Drzem. (ul. Smoleńska 9). Nadto 
pokaz dwóch rysunków' z epoki Napoleońskiej 
(omowi dr. J . Dobrzyoki). Wstęp wolny. Począ­
tek o godz. 18.30.

REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE dla T 
Parafjao św. Krzyża Członków Chrześcijań­
skich Związków zawodowych oraz innych kat. 
Stowarzyszeń odbędą się w dniach od 25 lute­
go do 4 m arca w kościtio św. Krzyża. Począ­
tek w niedzielę 25 lutego o godz 4-tej popot., 
w inne dnie o godz. 7-ej wieczorem. Nauk:' re­
kolekcyjne wygłosi Ks. Wilhelm Szymbor, su- 
perjer Księży Misjonarzy na Stradomiu.

REKOLEKCJE DI A CH. Z Z. odbędą sję 
■staraniem Ks. patrona prof. Dra A. Mytkowicza. 
,w czasie od 25 lutego do ł marca w kościele 
św. Krzyża. Nauki rokokkćyjnfi wygłosi Fe. 
Wilhelm Szymbor, super jor XX. Misjonarzy 
Stradomiu.

 i-----
KKPKRT1TAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Niedziela popok: „Ach. ten stary w arja ti 
(ostatni gościnny 'wystąp A. Forlnera); wiocz.: 
„Ładna historja .

Poniedziałek: ..Tamiluiu».H-" (guśe. w yttą 
pin Ada Sari i Otto -Mach;.-).

W torek: ..Ładna liistorja".
REPERTUAR KiNOTF ATRuW.

ŚWIT: ..Biały wódz".
WANDA: „Miljon na ulicy".
APOLLO: „Piękny jest świat"
SZTUKA: „Katarzyna Wielka".
SŁONKO: „Wielkomiejskie cienie". 
UCIECHA: „Niewidzialny człowiek" 
PKOM1ŁŃ’: „Blond T un is,1.
ADRIA: Tysiąc i druga noc".
ATLANTIC: „Halka" (Ladis Kiepura). 
BAGATELA: „Profesor w kabarecie";, nad­

program: prof. Futurini.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 22 do 24 bm.
..Przedziwne kłamstwo Niny Petrowny". * 

KINO MUZEUM w sobotę j w niedziele fiim 
pt. „Buster- ja&o pośrednik".

ADA SARI \  0 TTO MACKA w operze Wa­
gnera „Tannh&user”. Ju tro  w poniedziałek da­
je opera krakow ska wspaniałe dzieło R. W a­
gnera .. Tannhauser", w opracowaniu rauzycz- 
nern dyr. B. Wailek-AYalewskiego, eeenicznem 
reż. J . Stępniowskiego, z gościnnym występem 
znakomitych śpiewaków: Ady Sari w partji 
Elżbiety i Otto Machy w partji tytułowej. W in 
nych partjach wystąpią artyści naszej opery 
pp.: Kisielewska (Wenus), Bieńkowska (Pastu­
szek), Romanowski. Stępniowski, Mazanek, W© 
żniak, Syroezcwski i Kraszewski w partjad i 
Rycerzy Śpiewaków Chóry i orkieśtra zwięk 
szone Ewolucje taneczne wykona szkoła bale­
towa A. Waciismanówny.

OPERA KRa KOWSKA W KATOWICACH. 
We wtorek dnia 27 bm. wyjeżdża opera k ra­
kowska do Katować i da w Teatrzo Polskim 
operę Flotow!a  „Marta" z gościnnym występem 
Ady Sari i M. Tanow^kiej.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZa . D n u  25 bm
o godz. 5.J0 „Twardowski na Krzemionkach", 
o godz. 19.30 ..Kobieta, k tóra zdradziła1' P a­
ni X).

BOLESŁAW KON, światowy pianhta-wii 
tuoz. laureat międzynarodowego konkursu mu 
zyc.znego w Wiedniu i chopinowskiego w W ar­
szawie, wystąpi w Krakowie z jedynym kon­
certem w sobotę 3 marca b. r. w Starym Te­
atrze.

SŁYNNY WIEDFŃSKI BALET G. BODEN- 
WIESER. znany dobrze, ze swych produkcyj 
tanecznych naszej publiczności, wystani 7 je. 
dynjrtn wieczorem ewolueyj tanecznych w nie­
dziele 4 marca b, r. w Starym Teatrze

Z  saU  sffdoinej,
Komunista przed sęriem.

Znanw komunista Franciszek Kantor, lat- 23, 
stawał wczoraj przed sądem przysięgły cli. DDia 
29 czerwca uh. r. inwigilujący go fwakejonarju 
sze służby- śledczej zauważyli, że K antor wrzu­
ca po kilka listów do rożnych skrzynek pocz­
towych na  nieście. W chwili, gdy znów chciał 
wrzucić kilka listów do skrzynki, został are­
sztowany. Znaiezicno przy nim jeszcze 18 li­
stów z czasopismem komunistycznem ,?Novny 
Przegląd", drakowanem w Moskwie i przemy­
conym przez Czechosłowację do Polski. Listy 
zaadresowane były do rozmaitych osób w K ra­
kowie, mniej lub więcej zaangażowanych w ak 
-eji komunistycznej. Po dokonaniu rewizji demo 
wrnj w ręce policji wpadło około 3 0 0  egzempla­
rzy- ,,Nowego Przeglądu".

Osk. K antor odmówił na  rozprawie wszelkich 
wyjaśnień, twierdząc, że przyjechał do K rako­
w a z Cieszyna, że nieznany osobnik w Cie­
szynie dał mu listy z poleceniem wrzucenia 
ich do skrzynek. ■ że nie wiedział wogók, co 
listy zawierają i t, p. — Sąd jeanak nie dał 
wiary tym tłumaczeniom i skazał osk Kan 
tora na 3 i pół la ta  wiezienia. — Trybunałowi 
przewodniczył dr. Janicki, wotow-ali s. e. o. 
dr. Bobiiewicz i dr. Stuhr, oskarżał prok. dr, 
Szypuia.

-oc-
ODPOW1EDZI REDAKCJI.

PKZE"VY KN. AV. 0. Przesłany natn ekói
n ik  bvł cytowany w  ar tyk u
ma wsi w Mafopołsce Wschodnie i" (Nr. GO) 
który częściowo uległ konfiskacie.

Nadzorea do robotnika- Dlaczego nosicie 
tylko po jednej desce, podczas gdy inni niosą 
odraza dwie?

Robotnik: Pcinc-wuż tamci są zbyt leniwi, 
by dwa razv przebywa© tę samą drogę.

Zaparcie. Najpoważniejsi specjaliści chorób 
kóhieoyeli stwierdzili że naturalna woda gorz­
ka Franciszka - Józefa działa w bardzo wielu 
wypadkach szybko, niezawodnie i bezboleśnie.

I
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Z y c i e  y m s p y d t z r c m e .
Okorowanie wikliny nie jest zajęciem

przamysiowam.
Gospodarctwa roine, trudniące się tylko pro 

dtikcją zboża i ziemniaków me opłacają po- 
Jadro przemy ołowego P o la  tek ten płacą przed 
rtęjbróflstwj, przerabiające produkty rolne, jak 
gorzelnie, cukrom nic i t. p. Sąd Najwyższy wy­
rokiem z dnia 26. IX. 1933 Sygn. 652/33 wy-j 
jaśn" że okorowanie wikliny przez kilku ludzi 
nie, może ucnodzić za przerabianie produktów 
gOLpodarstwa rolnego w przedsiębiorstwie p rz t 
myslowem, podebnem do gorzelni i t.. p.. nie 
jesi, więc ono ani przedsiębiorstwem, ani zaję- 
ciem przemysłowym i podatkowi przemysłowa) 
mu nie podlega. Również i sprzedaż wiklin • 
bez utrzymywania osobnycli zakładów handlo­
wych poza obrębem gospodarstwa rolnego nie 
podlega podatkowi przemysłowemu. (Kos.)

Orzeczenie
Nadi,«r. Komisji Rozjemczej-

w miejsce mr.iej korzystnej umowy o pracę.
Indywidualne umowy o pracę dla. dozorców 

domowych, nmiej korzystne od orzeczenia Nad 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej mogą byt. zrnio 
niono na korzyść dozorców, jeśli zażądają od 
właścicieli domów rozszerzenia praw w grani­
cach orzeczenia. Praw a to dozorcy nabywają, 
jeśli właściciele domów zgodzą się, z pominię­
ciem indywidualnych mniej korzystnych umów 
o pracę, uregulować swój stosunek do dozorcy 
na podstawie orzeczenia X. K. R. W wypadku, 
gdyby się właściciele domów nie zgodzili na żą 
lanie dozorców, wówczas mogą oni zgłosić swo 
je żądanie do Sądu Pracy lub Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej ze skutkiem nabycia praw 
zawartych w orzeczeniu N. K. R., tem samem 
indywidualne umowy o pracę tracą moc obowią 
żującą. Tak orzekł Sąd Najwyższy. iKos.)

R&dukcja am pracy w kolejnictwie.
Korzystając z nowych przepisów pragmaty­

ki pracowników kolejowych, Ministerstw/) Ko­
munikacji zmniejszyło w ciągu lutego bardzo 
oowaźnie liczbę dni pracy w poszczególnych 
łziałach służby. Na niektórych odcinkach dro­

gowych zredukowano liczbę dni pracy do 3 w 
miesiącu. W  ten sposób niektórzy z pracowni­
ków będą zarabiać miesięcznie zaledwie 13 do 
20 zł. Większość z nich pracuje na kolei od 
kHkunistu łat.

\V większości warsztatów kolejowych pra­
cowni* y  zatrudnieni sa najwyżej pe 17 dni w 
miesiącu Zmniejszono równieó ilość dni pracy 
w  służbie wagonowej, warsztatach elektrotech 
nicznych i narowozowmacli

Zarządzenia te dotknęły wszystkich pracow 
nlków. nie wyłączając nawet linji Śląsk—Gdy­
nia,

Niezwykle niskie ceny warzyw.
Ogrodnicy i warzywnic? uskarżają się na 

niesłychanie niskie ceny warzyw. Zwłaszcza ce 
buia, stanowiąca podstawę wielu naszych nawet 
dużych guopodarscw podmiejskich, w roku bie 
źącym nie dopisała. Jeżeli zważyć, że przeebo 
■ranie jej przez zimę jest dość kłopotliwe i nie- 
unifcnienie związane z pewną stratą, w towarze, 
łatwo ulegającym zepsuciu, to trzeba przyznać, 
że e ma 4.50 do 6 zł. za lOO kg. znajduje się 
znacznie poniżej poziomu opłacalności. Nadzie 
je na zwyżkę ceny na wiosnę w zupełności za­
wiodły

Opłaty na Fundusz Pracy 
od małych lokali.

W  uzupełnenra wczorajszej notatki o 
^Wołnit-niu od opłat na rzecz Funduszu 
Prac? mieszkań l-o  i 2 izbowych, przyozeni 
od zwolnienia tego są wyłączone lokale 
handlowe nadmieniam;,. że § 15 rozp. Pru- 
zyd. Rady Ministrów z 31 marca rab roku 
postanawia, że opłaty te od czynszu cłzirr- 
żawnego ui-zczają właściciele nierucho­
mość i.
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ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C O N C G ł i D I A “  

J a m  Wolna«o
plac Szciapartskl 2, Talafen 1 0 I» )1

u n a d f  pogrzeby od najskrom niej- 
•zyeh  do najw spanialszych, prze­
prowadza ekshum acje i przew ozy  

zw łok  do w szystkich  krajów  
Mnie] zasobnym daleko laąoe ustępstwa

Waluty w obrotach bankowych.
Kraków, 24 luty. Giełda, jak zwykle w 

sobotę była nieczynna. W  obrotach ban­
kowych dolar 5.32—529. Bank Polski pła­
cił 5-29 zł., za marki niem ieckie 209 30 zł.

leszcze w sprawie
nbczpieaciiia sMtóbij Kościelnej
Zmierzając do gruntownego wyjaśnieni., 

sprawy ubezpieczeń społecznych służby kościc-l 
nej, którato sprawa wymaga zasadniczego i 
rozstrzygnięcia ze względu na rozbieżną inter- i 
pret-acjc Ubezpieczalni społecznych — żarnie- j 
ściliśmy uwagi, jakich w sprawie tej udzieliła 
nam Ubezpiecza-Inia Społeczna w Krakowie.  ̂
Szlo o to, na czem opierają się to urzędy .utrzy 
mując, że proboszcz jest odpowiedzialnym p ra ­
codawcą służby kościelnej, io .ou obowiązany 
,iest do zgłoszenia tejże służby rlo ubezpiecze­
nia. on ma opłacać składki i że na. jego ma­
jątku 'przeprow adza się z tego tytułu egzeku­
cje. Ubezpmczalnia powołała się na wyroki Są­
du Najwyższego i na rozporządzenia ministe- 
rjalne. Naszem zdaniem mc wyczerpuje to jc- 
dnak bynajmniej zagadnienia i bynajmniej nie 
przesądzaj by obowiązek ten rzeczywiście na- 
proboszczach cS&żjł. W uwagach Ubezpieczal- 
ni pominięto szereg ważnych dla tej sprawy^ 
wyroków Najwyższego Trybunału Admin, oraz, 
orzeczeń innych władz, które caią tę kwestję 
stawiają w mmra świeile,

Zarządzeniem Ministerstwa opieki społecz­
nej z 18 gTwduia uli. r. (Nr. 9996 U. P.) w strzy­
mane zostały do dnia 1 kwietnia b. r. egzeku­
cje z tytułu należności instyt-ucyj ubezpieczeń 
społecznych za ubezpieczenie służby kościel­
nej. Mają się ukazać opracowane prze.,- mini­
sterstwo specjalne pouczenia o ooowiązkaeb. 
wynikających z przepisów ubezpieczeniowych, 
które będą podane do wiadomości duchowień­
stwa. Sądzimy zatem, że chwila obecna jest 
odpowiednią, by uwzględniając liczne orzecze­
nia Na.jw. Trybunału Admin., które, w sprawie 
tej *apadły, a  któTc cytujemy niżej na podsta­
wie nadesłanycn nam ze sfer czytelników ko- 
respondencyj, ustalić wykładnie przepisów u- 
stawowych zgodnie z zasadami słuszności.

Proboszcz jest przełożonym 
a nie pracodawcę służb) kościolnej.

Jeaen z kore,-ponden,ów naszych pisze 
ił ś,Kronika Diecezji Przemyskiej’* Nr. 12 z r. 

1933 ogtosiła: Wyrok Najw. Tryb, Administr. 
w sprawie ks. Wojciecna Stach/T aka w  Futo- 
mie przeciw >>rzeczoniu Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie w przedmiocie ubezpieczenia na 
wypadeK choroby organisty antoniego Siwca ! 
Mianowicie Najw. Tryb. Administr ,,ucnyla za­
skarżone orzeczenie jako nieuzasadnione w u 
stawie i zarządza zwrot wniesionej opłaty*’, 
albowiem Najw. Tryb Adtuinistr. uważa za pra 
codawców w  myśl ustawy z 19 maja 1920 (D. 
U. poz. 272) „osoby, ktort na swój rachunek 
i swoje ryzyko zatrudniają pracowników1*. 
A w danym wypadku te dwa warunki nie za­
chodzą- Wyrok z datą: W arszawa 19 września 
1933 r. A zatem według tego orzeczenia pro­
boszcz nie jest pracodawcą służby kościelnej”.

Znamienna decyzja Wojawództwa 
i 5ątiu Apelacyjnego

Uwagi, jakie w tej samej sprawie nadsyła 
nam inny z naszych czytelników, brzmią nastę­
pująco:

„ iły  proboszczowie stoimy nadal na tem sta 
nowisku, że jesteśmy przełożonymi stużby ko 
ścielnej, a nie odpowiedzialnymi pracodawca­
mi. Ani organista, ani kościelny nie jest pra­
cownikiem proboszcza, a. tylko jego podwła­
dnym. Podobnie każdy szef wyższego urzędu, 
każdy pan wojewoda ma swoich podwładnych, 
ale czy z tego tytułu obowiązany jest na ich 
rzecz do jakichkolwiek świadczeń? Trudno i 
od proboszczów żądać tych świadczeń na rzecz, 
służby kościelnej. Chyba, że zechce się t-u sto­
sować jakieś wyjątkowo ustaw y .' Ale na szczę­
ście takich ustaw wyjątkowych jeszcze w  Pol­
sce podobno niema.

Na poparcie naszego stanowiska możemy 
przytoczyć również autorytatyw ne dowody:

1) W odpowiedź;' na moje odwołanie od o- 
rzeczenia Pow. Kasy chorych w Tarnobrzegu, 
otrzymałem reskrypt Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie zi dnia 25 lipca 1928, L. O. S. 4332, 
gdzie zaznaczono wyraźnie, żo „proboszcz za 
składki ubezpieczeniowe za służbę kościelną nie 
może odpowiadać swoim majątkiem p*y.vat- 

1 nym, ani też dochoaami 7 gruntów pronostwa*'. 
Na podstawie tego reskryptu Sąid Apelacyjny 
w Rzeszowie wyrokiem z dnia 13 listopada 
1929 r„  III B. c. 361/29/4 zniósł wytok Sądu 
Grodzkiego w Tarnobrzegu zatwierdzający e- 
gzekucję na mojej pry watnej własności za skład 
ki ubezpieczeniowe.

Późniejsze orzeczenia Urzędów Wojcwótiz-

korona czeska 20.85—21, funt tngieJ >ki 
27.00—27.15, szylingi austr- 97—98.

kich wydawane były zgodnie z opinją Instjtu- 
cyj Ubezpieczeniowych. .Ale te orzeczenia oba 
lói.e zostały wyrokami Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego w Warszawie. .

2) Najw. Trybunał Admin. wyrokiem z dnia 
23 kwietma 1933, L. Rej, 3901 31 uchylił orze 
rzeczenia; Paw. Kasy Chorych w Dębicy, Sta­
rostwa w- Ropczycach i Urzędu Wojewódzkie­
go w Krakowie, zaskarżono przez ks. dziekana 
ólazyka z Wielopola. W wyroku stwierdzono, 
że osoba, przyjmująca osoby imm do pracy, a 
nawet kierująca ich pracą, przez to  samo jesz­
cze nie 'Staje się ich pracodawcą, — że pro­
boszcz mógłby być uważany za pracodawcę or­
ganisty i kościelnego tylko w takim razie, 
„gdyby pracownicy ci byli .zatrudnieni na je­
go rachunek i ryzyko".

3) Podobnie Najw. Trybunał Admin. wyro­
kiem z dnia 19 września 1933, L. Rej. 3896/31 
uchylił orzeczenia; Pow. Kasy Chorych w Rze­
szowie, Starostw a w Rzeszowie i Urzędu v oj. 
we Lwowie, zaskarżone przez ks Stacuyraka 
2  Futcmy. Motywa wyroku tesamę co pod 2 \

A więc sprawo, jest jasna. Nie wynika stąd, 
żebyśmy jej nie doceniali, albo też kw esij.no- 
wah obowiązek ubezpieczenia służby kościel­
nej. Stwierdzam tylko to, że stanowisko Insty- 
tucyj Ubezpieczeniowych koliduje z zasadami 
sprawiedliwości i jest dla nas krzywdzące. Jak ­
żeż np. ci bioclmi proooszczowie na wschodzie 
mogą być pociągani do świadczeń na rzecz

•służby kościelnej, kiedy sam. nie mają z cze­
go żyć-

Jedyni wyjście.
Jedynem. wyjściem w tej trudnej sP .awie 

może być jakieś rozoorządzeme wykonawcze do 
ustawy o składkach na rzecz Kościoła kat.
z dnia 1.7 marca 1932. — W oczekiwaniu tych: 
rozporządzeń proboszczowie tut. okręgu w każ 
dej parafji zwołali posiedzenie Komitetu para- 
łjalnego, na którem obliczono dochody organi­
sty i kościelnego z r. 1933 i wypełniono odpo­
wiednie zgłoszenie do Ubezpieczalni Społecz­
nej. W rubryce „pracodawca’* zaznaczono: Pa­
raf,ja N. — zaś w rubryce: „kto jest upowa­
żniony do podpisywania w imieniu firmy1’; Ks. 
N. N. proboszcz.

Dla informacji dodaję, że nowa ustawa o u- 
bezpioc-zeniu społecznem, k tóra weszła w życie 
od 1 stycznia 1934, naułada na pracodawców 
obowiązek zgłoszenia pracowników 'pod zagro­
żeniem gTzywny do 500 zł. (art. 269) — bez 
względu na to, czy pracownik był poprzednia 
ubezpieczony czy nie. Wszystkie rodzaje ubez­
pieczenia należy zgłosić' do Okr. Ubezpieczalni 
Społecznej na odpowiednich drukach, o które 
należy się postarać w Ubezpieczalni. Wymiar 
składek również uległ zmianie. Za ubezpiecze­
nie pracownika umysłowego (na wypadek cho­
roby, bezrobocia- i emerytalne) łącznie 15.4% 
od jego poborów, — zaś za ubezp. robotnika 
10.2%. Jeżeli rzeczywisty jego zarobek nie 
przekracza 2 zł. .dziennie, to wtedy pracodawca 
opłaca składkę w całości.

Gorzyce, w lutym.
Ks. Adam Osełek, proboszcz

Nowa Europa radiow a.
Nowy plan podziału fal europejskich, opra­

cowany przez konferencję w Lucernie, a nie­
dawno wprowadzony w życie, nie poprawił sy­
tuacji zwłaszcza w dziedzinie fal długich, przy- 
czen, interferencje nie zcstaiy przezeń usunięte.

W chwili obecnej sytuacja przedstawia się

dzać w odbiorze na zacnodzie Europy. Są jed­
nakie dwie stacje rosyjskie, znajdujące się po 
obu stronach fi 000 cykli, które zakłócają od 
biór Wiednia. Sun/ka-alu i Rygi Stacje te sto­
sują frekwencje 598 i 5S6 kc/s. Inna jeszcze sta 
cja rosyjska której frekwencja nieustalona

jak następuję: Stambuł zmienił nieco długość 'vju ° s i 626 kc/s,.przeszkad.-.a w odbiorze Uruk- 
fali, przechodząc na częstotliwość 186 seli i stacji skandynawskiej Trontheim, Lu-swojej

kc/s; odbiór Zeesen o częstotliwości 191 kc/i 
.jest do godziny 9-tej rano dość, słaby; Lanti 
(Finląndja) interferujc w odbiorze Radio-Paris, 
która działa na tej samej częstotliwości 167 
kc/s, przyznanej stacji finlandzkiej. Ponadto 
Lahti, k tóra pracowała dotychczas zaledwie od 
godziny 9— 10 wieczorem, nadaje ostatnio do 
połnocy, przedłużając tem samem interferencję 
w odbierze Radio Paris. Angory nie można do­
tychczas ustalić na fali 1500 mtr. wspólnej z 
falą Daventry Do godz. 7-mej popołudniu cd- 
bior Zeesen jest nieco przygłuszony przez jed ­
ną ze stacyj tureckich, stosując częstotliwość 
193 kc/s, k tó rą  dawniej stosowała Angora. 
Oslo oddaliło się o jeden kilocykl, prawdopodo­
bnie w tym celu, aby zwiększyć oddalenie z Le­
ningradem, k tóry  pracuje z częstotliwością 
245 kc/s.

Ostatnie zmiany fal, a zwłaszcza niezasto­
sowanie się niektórych radjofunij do ogólnego 
plami, spowodowały spore komplikacje w dzie­
dzinie odbioru fal polskich. Dotychczas jeszcze 
nic została, usunięta interferencja Mińska któ­
ry  utrzymuje się na fali 1442 i przeszkadza od­
biorowi W arszawy na fali 1415 mtr. Również 
od zachodu odbiór W arszawy napotkał na pe­
wno zakłócenia ze strony radjostarji Wieży 
Eiffia.

Powodem zamętu jest jednak przedewszyst- 
kiem niezastosowanie się niektórych stacyj do 
późniejszych ponrawek amsterdamskich, opia- 
cowanych przez arbitra belgijskiego. Powstała 
w skutek tego niepożądana dwutorowość: sta­
cje, które miały przyjąć poprawki inż. B raili ar - 
da, wołały przejść, aa. fale wyznaczone im przez 
Lucernę. Wskutek tego niektóro silne stacje 
znalazły się na tych samych falach, co nawet 
nrzy znacznem oddaleniu utrudnia pracę obu 
■ tronom, podobnie, jak utrudnia ją  stacjom 
pracującym na folach zbliżonych, ale mezbyt 
od siebie terenowo oddalonych i stosujących 
wysoka moc w antenach.

W dziale stacyj średniofałowych sytuacja 
jest o wiele lepsza. Po nieznaczne,m zamiesza­
niu, wynikłem w pierwszych dniach przystopo­
wania. się do nowego porządku, stacje średnio- 
fałciwe osiadły na nowych pozycjach i, jak na­
leży przypuszczać, na pozycjach tych pozosta­
ną. Naogół większość stacyj średniofalowych 
przestrzega- ściśle frekwencji, dzięki czemu wa- 
runk; odbioru są, tu taj dobre.

Stacje, pracujące na  wspńlnych falach mię

xemhurg, który wzmocnił swoją siłę nadawczą 
do 20ń kilowatów, zakłóca poważnie odbiór na 
zachodzie Europy, a stacja, francuska Radio- 
Paris 832 kc/s, przeszkadza u odbiorze Mo­
skwy — Stalina TY, która stosuje to samą 
frekwencję.

Dni? 26-go lutego rozpocznie się w Gene­
wie konferencja Międzynarodowej Unji Radjo- 
fonicznej, której Komisja Techniczna załatwi o- 
statecznie sprąwę przeszkód w odbiorze w zwią. 
z ku z ostatnią zmiana fal stacyj europejskich, 
dokonując koniecznych poprawek i uzupełnień. 
Interesy radiofonji pokkiej na konferencji tej 
reprezentować będzie dyrektor naczelny Pol­
skiego Radja dr. Zygmunt Chamiec.

Proqr"mv st^rw rflrffciw.yg  ̂
Poniedziałek, 26 lutego 1934.

Kroków, (304.3 m.) G.: 7.00 Audycja po­
ranna; 11.35 Program na dz. bież.: 11.40 Prze­
gląd prasy; 11.50 Windom, bież.; 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.05 P łyty-, o 12.30 i o 12.55 
wiadom. meteor, i dz. poludn.; 15.25 Transm. 
z Warsz.; 15.40 Przegląd komunikacyjny; 15 45 
Chwilka lotnicza i przociwgazowa; 15.55 Mu­
zyka salonowa; 16.20 Transmisjo z Warsz.; g-
16.55 Recital Dr. Cieehańskiega z Poznania;' 
17.15 Recital fortep. z V'arsz.; 1” 50 Kącik pra­
cy kobiet; 18.00 Transmisje z Warsz.; 19.00 
Program na dz nast.; 19.05 „Najrowsze wydaw 
nicfcwa"; 19.20 Rozmaitości; 19.25 Transmisje 
z Warsz.; 19.43 Wiadom sport, lokalne; 19 47 
Transmisje z Warsz.; 22.00 Płyty; 22.30 Trans- 
m;sje z Warszawy.

Lwów, (377.4 ni.) G.: 15 10 Kronika har­
cerska; 15.45 Chwilka L. 0. P. P.; 17.50 Nauka 
stenograf]i przez radjo; 19.03 Feljoton tea­
tralny.

Warszawa, (1415 m.) G.: 7.00 Sygnał czasu 
i pieśń .,Kiedy ranne wstają zorzo*’: 7.05 Gim­
nastyka, 7.200 Muzyka poranna (płyty); 7.35 
Dziennik poranny; 7.40 D. c. muzyki z płyt.;
7.55 Chwilka Gospodarstwa Domowego: 8.00 
Program na dz. bież.; 11.40 Tizegiląd Prasy; 
11.50 Fepertuar teatrów; 11.57 Sygnał czasu. 
Hejnał; 12.05 Płyty; 12,30 Wiadom metporol.; 
12.33 D. c. muzyki z płyt; 12.55 Dziennik po­
ludn.; 15.25 Wiadom. o eksporcie polskim; g. 
15.30 Wiadom gospodarcze, 15.40 Kronika har 
eerska; 15.45 Chwilua lotnicza i przeciwgazo­
wa; 15 55 Płyty; 16 20 Pieśni; 16.40 Frauctisni 
(kurs elementarny); 16.55 Recital fortep.; 17.15 
Recital fortepianowy; 17.30 „Skrzynka poczto-

dzynarodowych, odpowiedziały oczekiwaniom w Iwa rolnicza.*’; 18.00 Odczyt „Rozwój na-rciar- 
dziedzinie svnfronizacji. W now.nn układzie ,twa w Polsce*’; 18.20 Muzyka lekka 18.40
stosunków pracują bardzo dobrze następujące 
stacje: Aithloue 1 Palermo — Suntsvaal i Ma- 
rokko — Wilno i Bolzano — Genua i Kraków.

„H.storyk literatury a k ry tyk1’; 19.00 p rogram 
na dzicu nast.; 19.05 Rozmaitości; 19.25 Odc-zyt; 
19.40 Wiadomości sport.; 19.47 Dziennik wie-

na:

Doskonale pracuje Lwów na fali 377.4 mtr.,| czorny; 20.00(„Myśli wybrane*’; 20.02 Koncert; 
czego nie można powiedzieć o Barcelonie, cią- 8 e1 5  Feljeton „OgnKte za szybą*’; 21.3C Mu*
gle odcliylającej się on tej fali. Niezgodnie p ra-,zyka lekka; 22.00 Płyty; 22 20 Muzyka tamecz-
cują Faiua Zagrzeb — z winy Zagrz :bia. Inna
para — Bergen i  W alencja — pracują źle obu­
stronnie. Średniofaiowe stacje rosyjskie, nadają 
ce na falach wspólnych z niektóremi stacjam* 
angielskim i i łraocuskiemi, przestały przeszka-

23.00 Wiadom. meteorol. i kom. policyj­
ny; 23.05 D. 0. muzyki tanecznej.

Katowice, (395.8 in.) G.: 17.50 Porady radjo 
techniczne; 19.10 „Wolność obywatelstwa w  po 
jęci? obywatela rolsk;ego przed 30C-tu laty”.



.„GLOS NARU-Dlk* z dnia .25-go lutego .1934 * .  »

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach, tra ­
wienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz­
wolnieniu już jedna szklanka naturalnej wody 

'■gorzkiej „Franciszka - Józefa'4 działa pewnie, 
sz y b k o  i '  dodatnio. — Zalecana przez lekarzy.

Komisarze rządowi w bankach
: - muszą płacić podatek.

Warszawa. 24-go lutego. (Tełcl. wl.). 
w obec zachodzących wypadków mianowa­
nia komisarzy do inslytucyj kredytowyrli 
i przedsiębiorstw związków komunalnych. 
Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że od upo­
sażeń komisarycznych zarządów będzie po 
trącany podatek dochodowy według zasad 
ogól n i e . oho w i a z u i a c v eh.

Import asfaltu z Rosji sowieckiej.
Warszawa, 24 go lutego. (Telef. vvl.). 

Sowiecki trust ehemir-zny podejmuje im­
port asfaltu do Polski. Dotąd materjaly na 
nawierzchnią asfaltowe były sprowadzane 
wyłącznie z Ameryki i Rumunii. Asfalt ani o 
ryk a ński był zbyt drogi, a rumuński n ie­
trwały. W przyszłym m iesięcy przybędzie 
do Polski pierwszy transport asfaltu so­
wieckiego, wydobywanego z morza Kas­
pijskiego. ’

ROKOWANIA HANDLOWE Z GRECJĄ.
W arszawa. 24-go lutego. (Telef. wl.). 

W  dniu jutrzejszym przybywa do W arsza­
w y 7- Berlina minister przemysłu i handlu 
Grecji Bosiaadzelon. Odbędzie on szereg 
konferencyj w sprawie nawiązania ściślej­
szych stosunków' między Polską a Grecją.

ODZNACZENIE PREZESA ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW.

Warszawa. 21 go lutego. (T ok i. wl.). 
Prezydent Francji Łebrun mianował pre­
zesa Związku W ydawnictw p. Feliksa Mro­
zowskiego kawalerem Legji Honorowej.

Scadek ohieou pisn̂ żnepn.
Warszawa 24. 2. (Telef. wh) Równocześnie 

ae spadkiem obiegu banknotów w tfrugiei de­
kadzie- lutego., nastąpił takżp spadek obiegu bi­
lonu do 320,300.000 zł., w tein monet srebrnych 
na 240,300.000 zł., a niklowych i bronzowych 
ua <30.000.000 zł.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 24. 2. (Telef. wk). Giełda dewi­
zowa; Belgja. 123.82. llolandja. 357.30, Londyn 

.37.07T Nowy Jork  5.33, Oslo 136.15, Paryż 34.91, 
P raga 21.98, Szwajcarja 171.45, Sztokholm 
139JO, .Włochy 45.85. Obroty mniej niż średnie, 
tendencja niejednolita, słaba dla waluty wło­
skiej. Banknoty dolarowe w obrotach pryw at­
nych 5.31 rubel zloty 4.71, dolar złoty 9.02, 
marki niemieckie 209.40, funty szterl. 27.05.

Papiery procentowe: Pożyczka budowlana 
4.75. stabilizacyjna 57.75, inwestycyjna 108.00, 
liremjowa dolarowa 53-75, konwersyjna, 57-50, 
dolarowa 68.38, kolejowa konwersyjna 55.25. 
8 proc. listy zastawne i obligacje B. G. K.
94.00, 7 proc. listy- zastawne i obligacje B. G.
K. 83.25, 8 proc. listy Banku Rolnego 94.00,
7  proc. listy zastawne Banku Rolnego 83.25,
7 proc. listy ziemskie dolarowe 41.88.

Akcje; Bank Polski 80.50, Cukier 17.00, Sta 
rnebowiee 10.55.

Tendencja dla pożyczek państwowych nieje­
dnolita, dla listów zastawnych nieco słabsza, 
d la  akeyj niejednolita.

CZESKIE FIRMY AWANGARDOWE W 
KRAKOWIE. W tych dniach zjeżdża do K ra­
kowa' przedstawiciel młodych filmowców Cze^ 
chosłowacji, rod. Svatopluik Jeżek z Brna, publi i 
cysta filmowy dziennika ,,Lidove NovinyH z TO[ 
kazem najciekawszych fragmentów twórczości 
filmowej awangardy czechosołwackiej. Pokaz 
ten odbe.dzio sio w kinie „Sztuka1' we czwar­
tek 1 m arca o godz. 3 po południu, staraniem 
krakowskiej ,,Linji“ i pod protektoratem  kon­
sula czechosłowackiego, dra A. Maixnera. Po-j 
kaz o charakterze zamkniętym odbędzie się za 
zaproszeniami. I

M ac Donald nie przyjął
delegacji bezrobotnych.

Londyn. (PAT.). Pnenijer Macdonajd nie przy 
ją! delegacji bezrobotnych, uczestników mar­
szu na Londyn, którzy chcieli bezpośrednio za 
protestować wobec preuijera i rządu przeciwko 
projektowi ustawy o walce z bezrobociem.

Ostre wystąpienie policji 
przeciw demonstrantom.

Londyn, 24. 2, (PAT). Widoki jutrzejszych 
i wtorkowych demonstracją bezrobotnych t,. 
z w. głodomorów uległy pogorszeniu i możliwe 
jest, że dzień jutrzejszy nie będzie pozbawiony 
ostrych starć z policją. Główną przyczyną jest 
zaaresztowanie przez policję londyńską d f .u . 
wybitnych działaczy komunistycznych: Manna 
i generalnego sekretnrz.t angielskiej partji ko- 
muńistycziiej Pollitta. Obydwaj ci komuniści

mieli brać czyni... udział w jutrzejszych demon 
stracjaeh i mieli przemawiać.

Aresztowanie obu znanych przywódców .ko 
munlstyeznyeh w przeddzień dcipoiRStrneji w 
Hyde Parku wywołało wielkie wrażenie oraz 
obawę, że spowoduje to ostre ataki komuni­
stów na rząd i policję. Rozgoryczi nie wywołu­
je również odmowa Mac Donalda przyjęcia w 
parlamencie delegacji bezrobotnych. Decyzja 
ta  wyrażona została w piśmie przeslanem przez 
Mac Donalda do bomite.tu •wykonawczego ..mar 
szu głodomorów" i ogloszonem dzisiaj w pra­
sie. W piśmie, tein Mac Donald podkreśla koniu 
nistyczny charakter całej imprezy i stwierdza, 
że nie może pomóc bezrobotnym, wobec czego 
kategorycznie odrzuca prośbę wysłuchania d e ­
legatów. Ogólna liczba ..głodomorów'1 przyby­
łych do Londynu podawana jest na 1.409 osóbl

„ A P O L L O f i i  Od 16 bm. w kinie
f l APOLLO6f

Arcydzieło szampańskiego "humoru, czaru i piękna! — Przepyszny, wytworny film, pełen
rozkosznych awanturek miłosnych !

PIĘKNY JEST SWIU!
pikantna komedia o niezwykłej skali życia, ognia, werwy, wesołości i flirtu. — Tysiąc orygi­
nalnych i frapujących atrakcyj. — W roli głównej znakomity artysta, przemiły, rozkoszny,

Maurice Chevalier Jacqueline France!!.
Zniżki i w olne w stępy przez pierwsza 7 dni nieważne.

n-any

Próby rozbicia rządu
jedności narodowej.

Paryż, (PAT), ,.La Eiberte1* twierdzi że 
młodzi radykałowie przygotowują' niezfcy- 
klo ostre wystąpienie na kongresie rady­
kałów' w Clermont Ferraud. Ataki ieli zmie 
rzajją do zmuszenia ministrów radykalnych 
z Herriotem na czele do wystąpienia rzą­
du jednóści narodowej. Gdyby próba ta 
ndaTa się, nastąpiłoby rozbicie gabinetu  
DoVmergue:a. Zdaniem pism miałoby to 
nieobliczalne następstwa polityczne. Dzień, 
nik wyraża jednak przekonanie, że na kon­
gresie radykałów zwycięży pogląd większo­
ści, która upoważniła ministrów radykal­
nych do uczestniczenia w rządzie Dou- 
mergue‘a.

Kto b rał czeki od Stawiskiego ?
Dochodzenia komisji parlamentarnej.

Paryż. (PAT), Wczoraj odbyło się nieofiejal 
nn posiedzenie członków parlamentarnej komi­
sji śledczej dla wyjaśnienia afery Stawickiego. 
Zebrani postanowili,' że niezwłocznie po ukon­
stytuowaniu się komisji, prezydjum jej zażąda 
od prezesa rady ministrów wydania akt docho­
dzenia administracyjnego, przeprowadzonego 
przez poszczególne urzędy mtnisterjąlnę. Komi­
sja  zbierać się będzie 5 razy tygodniowo. Pra­
ce komisji będą podzielone pomiędzy podkomi­
sje. Jednem z pierwszych zadań komisji będzie 
ustalenie listy osób, które otrzymały czeki od 
Stawiskiego.

Konferencje paryskie
króla•u .•: Borysa.

Paryż. (PAT). Król Borys bułgarski w dro­
dze powrotnej z Brukseli zatrzymał się w P a­
ryżu, gdzie przeprowadził szereg rozmów poli­
tycznych. Król Borys przyjęty był przez "prezy­
denta Lebnm, a następnie odbył konferencje z 
premjerem Doumergue‘em i ministrem BarthOa. 
Agencja H avasa donosi, że w czasie Tozmowy 
króla z premjerem i ministrem spraw zagranicz­
nych poruszył sprawę paktu bałkańskiego, jak 
również motywy, któremi kierowała się Bułga- 
rja  odmawiając swego udziału w zawarciu 
paktu.

Francja musi wzmocnić
swe siły ochronne

Paryż. (PAT). Na mczorajszem posiedzeniu 
senackiej komisji spraw zagranicznych, mini­
ster Barthou przedstawił stanowisko rządu Au- 
strji, a  następnie omówił zagadnienie rozbroje­
niowe; analizując przeprowadzono ostatnio wy 
miany zdań między Quai d ‘Orsay a  kancelaria­
mi dyplomatycznomi Europy. Komisja uznała 
jednomyślnie, że w obecnych okolicznościach 
należy coraz bardziej zacieśniać związek mię­
dzy zagraniczną polityką Francji a stanem jej 
obrony narodowej. Komisja zdecydowała powo 
łać do życia specjalną podkomisję obrony naro 
dow'ej. Do podkomisji tej m. in. weszli senato­
rowie Beranger, Bourgeois i Jouvenel.

nieprzyjęta dymisja rządu belgijskiego.
Bruksela. (PAT.). Gabinet belgijski podał 

się do dymisji, król jednak jej nie przyjął, pro­
sząc ministrów o pozostanie nadal na stanowi­
skach. Było to  jedyn ie  formalne podanie się do 
dymisji, jakie zwykle następuje po śmierci 
króla.

PODZIĘKOWANIE ZA K ON DOLE N C J E.
Warszawa. (PAT). W odpowiedzi na tele­

gram kondolencyjny, przesłany do Brukseli, na

mm

Od wtorku d. 20 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c i e c h a "  
Dawno oczekiwany superffilm

Niewidzialny człowiek
Najbardziej zdumiewająca zagadka techniczna. — Dramat pełen napięcia, grozy i., humoru.

C l a u d e  R am s L T g iK  Gloria Stuart.
W program ie św ietn e dodatki dźw iękow e, najnow szy  T ygodnik oraz reportaż

z ostatniej rewolucji w  Paryżu.

doszły na ręce Pana Prezydenta następująco de 
pesze: .T. E. Pan Mościcki, Prezydent Rzpltej — 
W arszawa. Jestem  głęboko wzruszona współ­
czuciem, okazanem przez W aszą Ekscelencję w 
wielkim bólu moim i całego narodu. Proszę Wa 
szą Ekscelencję o przyjęcie zapewnień mojej 
serdecznej wdzięczności. Podpisana Elżbieta.

J. E. Pan Mościcki, Prezydent Rzpltej — 
Warszawa. Dziękuję serdecznie Waszej Eksce­
lencji za słowa współczucia, wyrażone mi w Je 
go imieniu i w imieniu Narodu Polskiego. Po­
dobnie, jak i ja, cala Belgja jest prawdziwie 
wzruszona pamięcią Waszej Escelencji, Podpi­
sany Leopold.

Obóz koncentracyjny
w starym browarze.

Berlin (PAT.). W edług doniesień niemiec- 
Ikiego biura informacyjnego wladce ausG-jae-kie 
' stworzyły w jednym ze starych browarów w 
| W iener-Ńeustadt specjalny obóz konceutracyj 
Iny dla uwięzionych socjaldem okratów , biorą- 
1 eych udzia-t w ostatni oh walkach.

U R A N Ó W:  APTEKA CZTERNASTA 
M-ra W. RADWAŃSKIEGO, LllSICZ T

Nowe zasady konwencji węglowej.
Warszawa 24. 2. '.Telef. wl.). Na posiedze­

niu Komitetu Ekonomicznego R. M. mi a. han­
dlu i przemysłu p. Zarzycki złożył sprawozda­
nie o sprawach ocagnizacji przemysłu węglo­
wego z powodu wygaśnięcia terminu kouweueji 
węglowej w dniu 31 marca. Aktualną stajo się 
sprawa zawarcia nowej konwencji na nowych 
zasadach z uwzględnieniem zmienionych warun 
ków kraju, jak  i w myśl postulatów rządu, 
które są obecnie opracowywane.

Szkody na wybrzeżu bałtyckiem
wyrządzane przez burzę.

Gdynia, 24. 2. (PAT). Silne burze, panujące 
w ostatnich tygodniach wyrządziły na wybrze­
żu wielkie szkody. Spcjalnie wyłoniona komi­
sja z ramienia Urzędu morskiego stwierdziła, że 
m. in. najsilniej ucierpiało wybrzeże przy cyplu 
helskim od strony zatoki, gdzie zostały wypló- 
kane brzegi, wskutek czego dwie wille „Pro- 
mienna“ i „Sielanka’’ zostały zagrożone.

Urząd morski wydal właścicielom will wor­
ki do piachu celem prowizorycznego zabezpie­
czenia ich budowli. Prócz tego komisja stwier­
dziła, że na molo zachodniem portu helskiego 
został; przez silne fale w kilku miejscach pola 
mane kleszcze podkładów i powyrywane bale.

O sile wichru świadczyć może fakt, że spe­
cjalne przyrządy rejestracyjne urzędu morskie 
go zanotowały siłę wiatru, dochodzącą do 12 
stopni i ciśnienie na jeden metr kwadratowy, 
dochodzące do 107 kg.

; Pomoc s;ewna
dla kresowych gospodarstw rclnych.

W arszawa, 24. 2. (PAT). Na, ostatniem po­
siedzeniu ' komitetu ekonomicznego ministrów 
postanowiono przyjść z pomocą siewną drob­
nym gospodarstwom rolnym województw wsch. 
w następujących rozmiarach: owsa 22.500 kwin 
tali, jęczmienia 19.500 kwintali i ziemniaków 
37.500 kwintali. Zorganizowanie rozdziału tych 
artykułów wśród ludności będzie powierzono 
wojewodom.

GRZYWNY ZA DEMONSTRACYJNE ODPRA­
WIANIE ŻAŁOBNYCH NABOŻEŃSTW.

Warszawa 24. 2. (Telef. wl.). Wyrokiem są­
du w Tarnopolu dwaj księża ruscy skazani zo­
stali na grzywny po 300 zt. za demonstracyjne 
odprawienie nabożeństw w dniu 11 lisiopada 
ub. r. w żałobnych szatach liturgicznych. Są 
to: ks. Jarem ko z Krzywego w  powiecie ska- 
lackim i ks. On. Czubaty z Dobrywód w ]k> 
wiecie zbaraskim.

KOMORNTK-DEFRAUDANT ROZTRWONIŁ 
CAŁY MAJĄTEK.

Warszawa 24. 2. (Telef. wl.). Sędzia śled­
czy Sroczyński skutkiem zabiegów obrońcy b 
komornika Henryka Castro de Laccrda zrnienii 
środek zapobiegawczy w stosunku do komor­
nika -d cfraudanta i zamiast aresztu bezwzglę 
ilnego wyznaczył kaucję 10.000 zi. Okazało się 
jednak, że komornik nietyłko zdefiaudował de­
pozyty, ale również roztrwonił cały swoj ma­
jątek i nie może złożyć kaucji, skutkiem cze­
go pozostaje na razie nadal w więzieniu.

WYBUCH BENZYNY W SKŁADZIK 
APTECZNYM.

Warszawa, 24 lutego. (PAT). W dniu 
dzisiejszym w godzinach rannych w skła­
dzie mnterjałów aptecznych Ignacego Zyrn- 
lnerinaiia przy' ul. W olskiej podczas prze­
lewania benzyny nastąpił wybuch skut­
kiem którego w sklepie powstał pożar 
Przybyłe oddziały straży ogniowej pożai 
stłumiły. Na skutek wybuchu 4 osoby ule­
gły ciężkiemu poparzeniu. Najbardziej po- 
szwankowego Jakóba Rosenberga pogoto­

w ie  przewiozło do szpitala.

KATOLICKA STACJA RAD JO W A 
W PORTUGALJI.

Katolicy portugalscy powzięli ostatnio myśl 
stworzenia własnej radjowej stacji nadawczej. 

IW tym celu rozpisano subskrypcję publiczna 
jNowa stacja" służyć będzie^ wyłącznie celom ra 
■ cljofonji katolickiej.
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Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym!
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W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

Założono w r. 1900 1997
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J E D Y N A  N A JS T A R S ZA  P O L S K A  FIRM A
O D L E W N I E  D Z W O N O W  

BRACI f EICZY IŃSHiCH LUDWIKA TELCLYŃSKIEOOI SHi
W  P R Z E M Y Ś L U

T

W KAŁUSZU 
ul. Króla Jona Sobieskiego 25. ul. Krasińskiego 6).

j Ceny najniższe.

Dostarcza dzwony wszelkich  
rozmiarów i tonów według  
najnowszych szablonów fran­

cuskich.

N o w o ś ć !

Pęknięte dzwony historyczne 
spaja wynalazkiem Ludwika 
i Michała Pełczyńskich pod 
gwarancją uzyskania pierwot­

nego dźwięku i tonu

Na życzenie strony przelewa 
stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja dzwony nowe 
do starych już istniejących 
pod gwaran. czystej harmonji.

Wykonuje kompletne żelazne 
dzwonnice.

W ysyła na żądanie strony na 
miejsce specjalistę w celu 
udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.

S p ł a t a  r a t a m i .

Odznaczana złotym medalom na wyatawlo

P R A C O W N I A
WYRGBOW ARTYSTYC ZNO  CYZELERSKO-BRONZOW NICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, p rz y  uf. Florjaftsklej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B irety na sk ład zie .
Posiada na składzie wezelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchoazące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.

W ykonuj* p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.
■ ■ m n u B O i

^ W y

ł!HARTA
P r a c o w n i a  rpbót 

kościelnych
x  dniom  1 marca ►. r.

przeprowadza się

z ulicy iw . Jana
HA

ulicę Sławkowską 241. p. 
Dom XX, Emerytów,

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIU
od zl. 25 —  metr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i  n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW I OSZKLEŃ

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kroków. aleta Krosinsmego 25. Tei. too io

(dom własnu). 
przyjmuje również reparacje l odnowy-

Fachowa obsługa Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazno

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Niebywała okazja korzystnego kupna

w y r o b ó w  Żyrardowskich

BIAŁY TYDZIEŃ
Saraada ł  rozpoczyna Skład Płócien i Bielizny
R. KowalsM, Wraków. Wiślna 8 . 

Komoletne wyorawy ślubne.

TAPC ZAN Y
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratami

LUSZOWICZ
Kraków, Florjańska 44.

((
»

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza
poleca:

ROMAN

' Kraków,
ulica Florjańska 40.

HARTA
Wytwórnia szat iitorgitznycti
biretów, chorągwi, baldachi­
mów. sztandarów dla Arcybr. 
Straży Honorowej N. Serca 
Jezusowego, oraz Krucjaty 
T o w a r z y s t w a  popierania 

przemysłu kobiecego.
Przyjmuje stare aparat* 
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelny.
Posiada na składzie gotowe 
ornaty i inne roboty so­
lidnie wykonane i na czas 

oddane.
K r a k  6  w,

Blina Sławkowska 2 4 1. p. 
Dom XX, Emerytów. 

Cany najniższe.

MIOD
prawdziwo

PSZCZELNY
bez domieszek gwaran­
towany * w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.

10 kg. 28 zł.
wraz t  naczyniem i opłalą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjusi BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Fabryka Organów i Fisharmonii 
JULIUSZ GUNA

Kraków, Pułaskiego 14
T elefon  124-81- P. K. O. 405362,

Poleca swoje o r g a n y  i  f ish a r ­
m o n ie ,  jak również przeprowa­
dza rekonstrukcje i reperacje. — 
Kosztorysy i projekta sporządza 
bezpłatnie. — W razie potrzeby 
wyjazd na miejsce b e z p ł a t n i e .

Dogodne warunki zapłaty. —
wielka ilość listów pochwalnych.

NA POST! Śledzie pocz­
towe, wędzone 

”  marynowana 
i do marynowania, szproty, piklin?i, węgorze, tuńczyk, 
sardynki, skimbrie, byczki w pomidorach i t. p. oraz 
sery —  krajowe i zagraniczna w wielkim wyborze 

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ui. Florjańska 49.

Codziennie świeże , .specja lne“  masło deserowe i dworskie.

NIEUNIKNIONE STPftTY
Dla każdego przedsiębiorstwa — pociąga za sobą

BRAK DOBREGO INFORMATORA
JEDYNYM CODZIENNYM INFORMATOREM

wszystkich branż. — Jest od szeregu lat wydawnictwo

fnformteje i wiadomości z dziedzin, Gospodarczej. Handlowej, 
j Finansowej, stałe notowania g i e ł d o w e  i t o w a r o w e .  
Ż g d o l c l o  b o i p ł i t m u h  h u m o ró w  o k » ia w » th .  
Wydawnictwo Ajencji Wschodniej, Warszawo, N. Świat 16. tel. 521-<0.

. Z A K I A D  .

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
JAN KUSIAK

K r o k A w ,  ulica S». J o n a  JO.
wykonuje oszklenia w ołowiu 
i naprawy starych okien. —

S t l i d i i e  I  tan io .

Spłaty ra ta ln i. Spłaty ratalne.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  B r z u s z n e

Suspenzorja, prostotrzym acze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule ftp. 

W ykonuje we właanej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowania

L. Knaplński Kraków
ul. Mlkołaiska7.Tel.105-05

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,
Komunikaty po kronice „ ,

na 1-szei ,

Drobne za wyraz . . .
Układ tabelaryozny o 50«/* drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30*/» drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza stę 25 pree,

jyjdawe* ca .t^os Narodu" Bkę o c*r. odj»ow> HolcŁsa, B«!*ktar odpowiada. I j  Jósaf Warchałowaki, DtmkAraj* „Głoewfl środa" po<t W *.
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(lauCamcomt i pxmi 'Walewska
KONIUSZY CESARZA FRANCUZÓW

Tyle pamiętników ilustruje epopeję i 
epokę napoleońską! A przecie najcen­
niejsze może leżały w rękooisie do r. 
1933, a i obecnie tylko część ich jest w y­
dana. Zresztą wielka wojna omal nie 
przyprawiła nas wogóle o stratę pamięt­
ników CaulaincomTa, których oryginał 
zostł zniszczony w I 1917 wraz z zam­
kiem Caulaincourt w  pobliżu Saint 
Ouentin, Istniała jednak kopia, należąca 
do praprawnuka napoleońskiego jenera­
ła, i na nich opierają się dwa tomy, w y­
dane z koncern zeszłego roku przez p. 
IJanoteau. Że tak późno przystąpiono do 
publikacji, wynika z nieprzyjaznego 
stanowiska, zajętego przez Caulain- 
court‘n względem M aret‘.a,j księcia Bas- 
sano, z którego potomkami była spowi­
nowacona rodzina.

Armand de Caulaincourt należał mię­
dzy jenerałami napoleońskimi do wy­
jątków, gdyż pocnodził z magnackiej ro­
dziny i miał prawo do tytułu rnarkiża. 
Odznaczył się pod Hohenlinden, został 
brygadierem, zanim ukończył lat trzy­
dzieści, ale od tego czasu nie pełnił fuak- 
cyj czysto wojskowych. Z adjutanta 
Napoleona został jego -wielkim koira- 
szym, a w r. 1807 wyjechał jako ambasa­
dor do Rosji. Ozdooiony tytułem ks;ę- 
cia Yincenzy spełnił tam doskonale swą 
rolę, olśniewając wielki świat Peters­
burga arystokratycznem i manierami 1 
przepychem. W ydaw ał kolacje na czte­
rysta osób i odgrywał naczelna rolę w 
życiu towarzyskiem. Nazywano go wi- 
cekiólem Napoleona Hasłem polityki 
Caulaincourt‘a była zgoda z Rosją za 
wszelką cenę. to też gdy stosunki psuć 
się zaczęły, prosił on coraz natarczy­
wiej o odwołanie, które rzeczywiście 
uzyskał w r. 1811. W  wyprawie rosy ; - 
skiej tow arzyszył stale cesarzowo.

ZGRYZOTY CAULAINCOURT'A
Zdawałoby się, że wysokie stanowi­

sko, zaszczyty, majątek przyniosły 
Caulaincourt‘owi szczęście. Tymczasem 
ton pamiętników' bynajmniej; o tem nie 
świadczy.

Pierwszą przyczyną była nieszczę­
śliwa miłość do pani de Canisy, aam y 
dworu cesarskiego, Nie żyła ona z  mę­
żem i była gotowa rozwieść się, aby od­
dać rękę wielkiemu koniuszemu, lecz 
Napoleon stale odmawiał zgody. Próżno 
wstawiali się za Caulaincourt‘em jego 
przyjaciele, Talleyrand i Duroc. Cesarz 
stale twierdził, że dynastia jest za mło­
da, aby mogła pozwalać sob!e na roz­
wody na dworze. Nie stał się bardziej 
ustępliwym nawet wtedy, gdy sam od­
trącił Józefinę, aby poślubić arcyksięż- 
niczkę austriacką- W r. 1813 przystał 
wreszcie na rozwód pani de Canisy — 
i kazał jej wwjechać z Paryża. Na ślub 
jej z wielkim koniuszym zgodził się do­
piero w r. 1814.

Drugiem zmartwieniem Caulalncourt‘a 
były  zarzuty, jakie go spotykały da 
końca życia z powodu udziału w  strace­
niu księcia IYEughien. Czuje sic on zu­
pełnie niewinnym i, zdaje się. jest nie­

winny. Cała jego styczność z tą sprawą 
ogranicza się do tego, że przebywał nad 
granicą i wskutek tego rozkaz porw/a- 
nia księcia szedł przez jego ręce. Nie 
wiedział, jaki los oczekuje nieszczęsne­
go Bourbona, o jego rozstrzelaniu do­
wiedział się dopiero po powrocie do 
Malmaison. Mimo to oskarżenie przy­
lgnęło do Caulaincourća i było źródłem 
ustawicznej zgryzoty.

W reszcie nie godził się Caulaincourt 
na politykę rosyjską Napoleona i czuł, 
że musi ona doprowadzić do katastrofy. 
Z tego powodu był przeciwnikiem od­
budowania Polski. Powiększanie Księst­
wa W arszawskiego musiało automatycz­
nie doprowadzić do konfliktu z carem 
Aleksandrem. Caulaincourt uznawał po­
trzebę silnego państwa, któreby odgra­
dzało Francję ud Rosji, ale uważał, iż 
państwo takie należałoby utworzyć 
szeregu krajów Rzeszy, czyniąc jego 
ośrodkiem Saksonię.

WYTRAWA ROSYJSKA R. 1812.
Pamiętniki przynoszą szereg cennych 

wyjaśnień do kampanii r. 1812. Napoleon 
trzym ał swoje przygotowania w takiej 
tajemnicy, że nie chciał radzić się naj 
lepszych znawców Rosji co co możliwo­
ści transportowych i obciążył zanadto 
treny. To też wielka arnlja straciła wiełe 
ze swej pierwotnej siły, zanim zetknęła 
się z nieprzyjacielem. Kuźnie polowe 
musiano zostawić po drodze, stąd już z 
początkiem sierpnia było mnóstwo koni 
niepodkutych i kulejących. Przypraw ia­
ło tc poprostu o rozpacz Murat‘a.

16 sieipnia zajęto Smoleńsk. W  pe­
wnej chwili cesarz zwrócił się nagle do 
wielkiego koniuszego i zawołał:

„Oddajac mi Smoleńsk, jedno ;:e 
swrych świętych miast, jenerałowie ro­
syjscy hańbią swą broń w oczach w ła­
snego ludu. Tc 'd a  mi doorą pozycię. 
Postaram y się oddalić ich nieco, aby 
mieć spokój. Ufortyfikuję się Wypocz­
niemy sobie na tym punkcie oparcia, 
krai sic zorganizuje i zobaczymy, co 
zrobi Aleksander... Powołam Polskę pod 
broń, a potem, jeżeli będzie trzeba, w y­
biorą między Moskwva a Petersbur­
giem".

Słuchając tego planu, Caulaincourt 
doznawał żywiej radości. Napoleon wy- 
dal mu się większym niż w chwili naj­
świetniejszych zwycięstw. Niestety ce­
sarza gnało coś naprzód, łudził się. że 
energiczną ofensywą wymusi rozstrzy­
gającą bitwę i pokój. Zmienił postano­
wienie i poszedł naprzód, niszcząc ar­
mię zbj-t szybkiem tempem pochodu.

Pod Borodinem zginą! brat Caulain-- 
courfa, prowadząc I korpus kaw aleryj­
ski do szarży, która rozstrzygnęła bitwę. 
Pamiętniki wyjaśniają, dlaczego Napo­
leon nie użył gwardii do zdobycia ostat­
nich szańców rosyjskich. Był już nato 
zdecydowany, gdy Berthier i Murat za­
częli go prosić, aby nie ryzykował ostat­
nich rezerw y Zawahał się, podjechał k i 
polu zamiar i ostatecznie zmienił zamiar.

W SANIACH Z CESARZEM
Napoleon opuścił niedobitków' -f$v 

Smorgoniach W Marjarnpolu dostał lep-

■ sze same, zmienił je w  Dreźnie,, wresz­
cie w Erfurcie przesiadł się do landa, po­
nieważ nic było w tej okolicy śniegu. 
Przez cały czas tej podróż." .towarzyszył 
mu Caulaincourt, który odpowiedzialny 
był z  racji swego urzędy, bynajmniej 
nie tytularnego, za zmiany koni. Przez 
czternaście dni siedział obok Napoleona. 
Spali i jedli w saniach, wysiadając tylko 
na pórtory godziny wieczorem. Caulain­
court pisał na postojach rozkazy, a 
czas, jaki , mu pozostawał, w y z is k iw l 
do robienia notatek.

Cesarz bowiem był wczasie tej po­
dróży bardzo rozmowny i przeważnie 
w  dobrym humorze — prawdopodobnie 
umyślnie pragną? dowcipkowaniem pod­
nieść się na duchu. Tłumaczył Caulaia- 
courlowi, co to będzie, jeżeli ich złapią 
Piusacy. W sadzą oou do klatki i poślą 
do Londynu, gdzie ich tak wystawią na 
widok publiczny.

To znów robił Napoleon uwagi o swo­
ich dawnych kampaniach. Przyznał, że 
powinien był pozostać przy pierwotnym 
planie i zatrzym ać się pod Smoleńskiem. 
Cłlarakteryzow-ał luazi ze swego oto­
czenia marszałków' i panujących euro­
pejskich. Najrzadziej mówi! o swych za­
miarach na przyszłość. Żywił nadzieję, 
że zdoła pewnemi ustępstwami uzyskać 
pokój.

Dw'a ogłoszone tomy pamiętników 
obejmują czas od r. 1807 oo połoww 
kwietnia 18i3 t. j. do wyruszenia Napo­
leona na kampanję niemiecką tego roku. 

*4* «
PANI WALEWSKA I JEJ OFIARA
1 ‘am ięfniki Caun!uincourt‘a przyno­

szą nowe tnaterja ły  historyczne. Jed y ­
nie na sumiennem przestudiow aniu da­
wniej dostępnych opiera sie napisana 
po angielsku m onografia R Mc. Nair 
W ilsona o p. W alewskiej („M iłosna hi­
storia Napoleona"). Poniew aż jednak 
au to r nie poprzestaje n a  dziejach bo- 
haterk i m a szeroki ho ryzon t poktycz- 
ny. tak się złożyło ,że książka jego Jest 
w stosunku do pam iętników Caulain- 
court‘a w yrazem  w prost przeciwnego 
poglądu na sprawę polska w czasie wo­
jen napoleońskich.

Naturalnie podaje au to r wszelkie 
szczegóły-', odnoszące się do M arji W a­
lewskich kładąc najw iększy nacisk na 
moment, w którym  cesarz zaintereso­
wał się m łodziutka żoną 70-letniego 
starca, a całe otoczenie, powodowane 
nadziejami pclityczneini, w prost popy­
chało ją v obięcia zwycięzcy z pod 
Jeny . A utor cytuje list. w ystosow any 
do bieemej p. M arji przez prow izorycz­
ny  rząd  Księstwa W arszaw skiego. Nic 
m ając pod ręka polskiego tekstu, muszę 
tłum aczyć z angielskiego:

..Jesteś* m ężczyzna? Bov tniaby £ 
w razie potrzeby poświęcić życie god 
ns5 i sprawiedliwej spraw ie Ojczyzny. 
Jesteś kob-etą? Nie m ożesz bronić O j­
czyzny w łasnem  efałem .naturą tego 
zabrania Lecz natura w zam ian dala 
ci june środki służenia jej."

M arja uległa presji. S y tuacja  może 
w vdaw ac się hum orystyczną. w gruncie 
rzeczą' był tc praw dziw y dram at (dość

efektownie przedstawiony w powieści 
Gąsiorowskiego) —  i początek drama­
tu. W  sercu kochanki cesarza wkrótce 
zbudziła się prawdziwa m iiO Ść. Gro­
dziła mu syna, który jako dyplomata 
odegrał dużą rolę za drugiego cesar­
stwa. Owdowiawszy, w yszła w r. 1816 
za krewnego Napoleona, hr. Ornano. 
ale zmarła w półtora roku później. 
MARJA ORĘDOWNICZKA SPRAWY  

POLSKIEJ
Nadziei, jakie pokładano w Polsce 

w Marji, ta nie zawiodła. Napoleon w a­
hał się v ciąż międzv myślą odbudowy 
silnej Polski, a przyjaźnią z Rosją. .Ted 
110 dyktowała mu misja dziejowa, dru­
gie konieczności polityczne. Zdawał so­
lne jednak sprawę z tego, że prędzej 
czy  później przyjdzie do starcia z ca­
ratem. Starał się je odsunąć W  r. 1809. 
powiększając kosztem Austrji Księstwo 
W arszawkie, ofiarował obwód tarno­
polski Rosji. W  r. 1810 złożył Aleksan 
drowi T. oświadczenie, że nigdy nie. 
przyłoży ręki do odbudowy Królestwa 
polskiego Mc Nair W ilson jest zdania, 
że były to tylko posunięcia taktyczne, 
a fakt iż Polacy nie tracili w  podob­
nych momentach zaufama do Napoleo­
na, tłumaczy pośrednictwem p. W alew­
skiej, która informowała potajemnie 
W arszawę o prawdziwych zamiarach" 
:esarza.

Jak bvło w istocie? Najprawdopodoh" 
mej Napoleon sam me miał wytkniętej 
wyraźnie linji pstępowaiiia i stosował 
je do okoliczności. Stosunki jego z 
J^osją oziębiło ogromnie niepowodze­
nie jego petersburskich planów m airy  
monjalnych, a małżeństwo austrjacide 
witano w  Polsce jako objaw zbliżają­
cego sie konfliktu.
GŁÓWNY POWÓD WOJNY 1812 R

Ostatecznym 1 najważniejszym po­
wodem była blokada kontynentalna 
którą Napoleon narzucił Rosji. Caukin- 
court przedstawia? mu ustawicznie, że  
żąda od niej zbyt wielkich ofiar —  i  
to ofiar, jakich nie ponosi sam? Fran­
cja Rosja musiała w yrzec się ekspor­
tu zboża do Anglii i zamknąć swe por­
ty  przed jej handiovremi okrętami, pod-, 
czas gdy Francja importuje angielskie 
towary kolonjalne, nakładając na nie 
tylko wysokie cło-

McNair Wilson rozpatruje sprawę z 
historycznego stanowiska i —  z rzad­
kim u Brytyjczyka brakiem uprzedzeń 
— staje po stronie Napoleona. Prowa­
dził on wojnę z Angiją, nie chcąc dać 
narzucić sobie warunków, dyktowanych 
przez kapitał międzynarodowy, który 
z Londynu wyciągał macki ku Fran­
cji. uclyby na tym  punkcie zgodził sie 
na kompromis, mógłby' był zatrzymać 
wszystkie swe zdobycze. Ale cena w y ­
dawała mu się zbyt wysoką. Jedyną 
bronią przeciw-Anglji oć  bitwy pod 
Trafaigarem bvla blokada kontynent?'- 
na. Zaniechała jej Rosja, przechodząc' 
na stronę Anglii —  logicznem nastęo- 
stwem musiała być wojna z  Rosją, 
zgodna zresztą z ideą wyzwolenia u- 
iarznuonych narodów- r^zedewszyst- 
kicm odbudowe Polski. Napoleon miał 
wedle McNair W ilsona _ z moralnego 
punktu widzenia słuszność-

Szkoda tylko. M  nie przezimował 
pod Smoleńskiem... «• P-
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<!a d a m i V a § c o J a  G a m a
W wielkiej rodzinie narodów euro­

pejskich malutka Portugalja ze swa 
sfedmiomiljonową ludnością zajmuje jed­
no z pośledniejszych miejsc. : Nie ozna­
cza to jednak bynajmniej, jakoby przy­
padała jej rola kłopotliwego „ubogiego 
krewnego-1; W ręcz p rzeciw nie .;'-^  po­
równać ją można raczej z legendarnym 
„wujaszkiem z Ameryki11, na którego 
spadek — prędzej, czy później, *f. liczą 
napewno weseli spadkobiercy - .-.

I raczej-„prędzej11, niż później. Bo 
oto w  ostatnim czasie pewni politycy i 
ekonomiści jako jedyny, niezawodny- lek 

i na kryzys i przeludnienie Europy pole­
cają poprostu ...zaanektowanie kolonij 
portugalskich w Afryce i podział ich mię­
dzy zainteresowane mocarstwa.

Koncepcja ta zrodziła się w  Berlinie, 
— na długo przed wojną. Jasna rzecz, że 
spotkała się. z kategorycznie negatyw- 
nem stanowiskiem rządu portugalskiego, 
który  nie chciał wogóle podejmować na 
ten temat dyskusji.

Mimo to w  roku 1912 ambasador nie­
miecki w  Londynie, von Lichnowsky, 
przedłożył ponownie rządowa angielskie­
mu projekt podziału tych kolonij między 
oba zainteresowane mocarstwa, jako ce­
nę przyjaźni a może i cichego sojuszu 
angielsko -  niemieckiego... Wybuch woj­
ny światowej pokrzyżował te plany.

•  *•
Przyznać trzeba, że -w danym w y­

padku gra w arta była świeczki. Kolonje 
portugalskie obejmują olbrzymi szmat 
ziemi, o powierzchni blisko 2 i pół milio­
na kilometrów kwadratowycn, na któ­
rych mieszka zaledwie około dziewięć 
milionów ludzi. Równa to się przeciętne­
mu zaludnieniu niespełna 4 ludzi na 1 
kim. kwadr., — na obszarze przeszło 
sześć razy większym od Polski.

Kolonje te jednak rozmieszczone są 
bardzo nierównomiernie. Astrahując od 

‘w ysp Azorskich i M adery, stanowiących 
administracyjne prowincje portugalskie, 

■i— olbrzymia większość tych kolonij, b ) 
2.-miliony 408 tysięcy kim. kwadr.-przy­
pada na Afrykę. A więc: w yspy Zielo­
nego Przylądka, Sao Tome, wyspy Ksią­
żęce i Gwinea (obecnie zwana Africa 
Occidental Portuguesa) na zachodniem, 
a Angola i Mozambik (obecnie zwane 
Africa Oriental Portuguesa) na wschod- 
niem w ybrzeżu'Afryki. : ...

Terytorialnie niewielkie, mają jednak 
ogromne znaczenie polityczno - handlo­
we kolonje portugalskie: w  Indjacli (z 
prastara dawną stolica Goa, dziś w ru­
inach), dalej Macao, pod bokiem Kanto­
nu i Hongkong, — oraz wyspa Timor, 
na drodze z Celebes do Australii, (któ­
rej połowę zmuszona była Portugalia
odstąpić Holandji).

* * *
Dzięki tym posiadłościom zamorskim 

jest mała Portugalia potężnem państwem 
kolonjalnem, — zajmując w tym wzglę­
dzie trzecie miejsce, po Anglji i Francji. 
Rzuciwszy okiem na mapę kuli ziem­
skiej zauważymy odrazu, że kolonje te 
nie są rozrzucone, niejako na chybił- 

mj trafił, — lecz ciągną się długą wstęgą 
od brzegów Portugalii aż do Indyj.

Ostatnie to, potężne bastjony tej ol­
brzymiej budowli, pod którą podwaliny 
położył Yasco da Gama, oplynąwszy v> 
roku 1498 Afrykę i odkrywszy drogę d ) 
Indyj. I choć z biegiem czasu znaczrtą 
część swych posiadłości zamorskich 

-źtmiSżoną była Portugalia ustąpić Silniej-. 
'Szym-a bezwzględnym konkurentom, — 
to jednak dotychczas sztandar czerwono- 
zielony powiewa od brzegów Portugalii 
aż po Oceanię, — do dzisiaj słońce

wschodzi przez dziesięć godzin nad po­
siadłościami portugalskiemi, — a języ­
kiem portugalskim mówi na całym świę­
cie zgórą 55 miljonów ludzi.

Odkryta bowiem przez Pedra Alwa- 
r.eza .Cabrala w  roku-1500 Brazylia, kie­
dy..po .trzech i wiekach, wyzwoliła się 
zpod .rządów Portugalii, nie. zerwała 
łączności kulturalnej i językowej ze swą 
dawną macierzą.

*  *  *

Kolonje afrykańskie kryją nieprzebra­

ne skarby naturalne: kakao,, kauczuk, 
kość słoniową, kawę, bawełnę, trzcinę 
cukrowa, egzotyczne korzenie, a nawet 
djamenty (w Angoli). Eksploatacja tych 
bogactw  pozostawiała niejedno do ży­
czenia: Portugalia, mająca do zwalcze­
nia liczne kłopoty i trudności wewnętrz­
ne, nic mogła poświęcić rozległym swym 
kolonjom należytej uwagi. Chlubny wy­
jątek stanowiła wyspa .Sao-Tomć, admi­
nistrowana wzorowo, ze swemi rozleg- 
letni plantacjami kakao i kawy.

W  ostatnim jednak czasie zaznaczył 
się na tern polu ogromny postęp. W An­
goli powstały wspaniale urządzone fa­
bryki, przerabiające trzcinę cukrową, — 
buduje się nowe linje kolejowe i gościń­
ce, rozszerza lub zakłada nowe porty. 
Sprężysta a sprawiedliwa administracja, 
systematycznie prowadzona kolonizacja, 
obejmująca coraz dalsze połacie kraiu. 
dowodzą, źc Portugalia nie zamyśla zu­
pełnie zrezygnować ze swej roli jako 
jednego z najpotężniejszych państw ko­
lonialnych że pragnie wskrzesić i pod­
trzymać tradycje swej dawnej świet 
ilości.

(R . )

P a r a  s o I Ic i i J e s z c x o c h
S

r o n y
posiadając na te miniaturowe-:a 

tak modne obecnie parasolki damskie 
zdolne zasłonić conajmniej samą 
twarz id .palących promieni słońca czy  
f od .. .deszczu.. —.. uprz ytomnj anty.sobie  
.dopiero., jaką „ewolucję przeszedł ,\v 
ciągu wieków ten przedmiot codzienne 
go użytku-

P araso l, jak sam a nazw a wskazuje- 
służył pierwotnie za ochronę przed 
słońcem, a konstrukcja jego była nie­
słychanie prosta  i łatw a: w ystarczyło  
przym ocow ać do d rążka duży. rozło­
ży s ty  liść, jak to  się i dzisiaj jeszcze 
praktykuje w krajach  o tropikalnym  
klimacie.

Już jednak starożytni Grecy i Rzy 
mianie znali parasole o dzisiejszej za­
sadniczej formie, —  wspominają bo­
wiem o nich i Arystofanes i Owidiusz-

Z biegiem lat parasol staje Się od­
znaką szczególnego dostojeństw a: w 
w wieku XJI noszono kosztowne, mi­
sternie ■wyrobione parasole przed 
w ychodzącym  na ultće cfoźą weneckim, 
—  a dostojnym  m atronom  tow arzy ­
szy ły  służebnice, niosące parasol.

W  wieku X VII parasol staje -'Się' we 
W łdśzech sprzętem ' dość • pospolitym ; 
rycerze posługują się nim wychodząc 
na- ulicę, a naw et - -siadając - na konia, 
przypinają  sobie parasol do-siodłaydla 
ochrony przed słońcem.

Zasadniczo bowiem parasol służy ty l­
ko temu jednemu celowi. Znacznie póż 
niej dopiero przypada, mu rola -desz- 
czoehronu"-

P ierw szy  „deszczochron'" pojawia 
się w Londynie w roku 1719- wywołu­
jąc  salw y śmiechu i ogólne kpiny.

W łaściciel jednak tego deszczochro 
na, Hahvay, znosi ze stoizmem te drw i­
ny. pokazując się stale podczas desz­
czu na ulicach m iasta ze swym paraso­
lem. Stopniowo też poczęło znikać u- 
przedzenie do tej nowości, .— a im­
puls do tego dali studenci uniw ersyte­
tów w O xford i w  Cambridge, k tórzy  
zorganizowali pewnego rodzaju ,,wy­
pożyczalnie parasoli".

Trzeba było ‘edna^ tńugi •' t. za­
nim parasol stał sie nieodzownym 
sprzętem-

•  **
Moda parasoli, a zw łaszcza p a ra ­

solek damskich, znalazła we Francji 
liczne rzesze zwolenników- Już za  Lud 
wika XIV powstaje tam  osobny cech 
parasolników . k tó rzy  prześcigają się w 
•wymyślaniu coraz to nowych i coraz 
kosztowniejszych „fasonów11- —1 W y ra ­
biają parasolki jedwabne; dające się 
składać' w aćh larzow ato ,' parasolki z 
zegarkam i, lornetkami i tp.

Znalazł się naw et pewien pom ysłowy 
inżynier, . k tó ry  skonstruow ał parasol 
zabezpieczający rzekom o od uderze­

nia pioruna. Do parasola takiego p rzy­
czepione było parę m etrów  spec.ianlego 
sznura, zaopatrzonego na końcu w 
m etalow ą gałkę. Sznur ten wlókł się 
po ziemi za właścicielem parasola- aby 
tą  droga odprowadzać elektryczność 
do ziemi-

* **
Dzisiaj parasolki i parasole stają 

się zw olna przeżytkiem ; eliminuje Je 
sport i moda ..opalania się1'. A jeżeli 
m łoda kobieta nosi w lecie m iniaturo­
wą parasolkę, to  jednak rzadko robi z 
niej użytek.

A panowie? Nieprzem akanle płasz- 
sze i czapki angielskie pozw alają im 
obywać się bez tego, bądźcobądź kło 
potliwego nieco sprzętu- I parasol s ta ­
je się pomału artykułem  tylko owych 
„roztargnionych profesorów" uw iecz­
nianych po tysiąc razy  w anegdotach i 
rysunkach hum orystycznych.

Królestwem parasoli i parasolek 
iest i pozostanie, jeszcze długo Japon­
ia. gdzie papierowe parasolki stanowią 
owo charak terystyczne, a tak wdzięcz 
ne i oryginalne obram ow anie główki 
kobiecej.

W  Europie natom iast miejsce daw­
nych parasoi -.jednoosobowych,, zaj- 
muG pomału olbrzym ie „baldachim y1*, 
rozpinane latem  po ogródkach, plażach 
nadmorkich i nad straganam i przeku­
pek-.. (k. r:>

R aJloteałr i jego cLaralcłer
\ J ło ś n y  a k to r 'i  były dyrektor licz­

nych scen paryskich p. Lugne - Poć, 
autor wydanych niedawno 2 -tomowych 
pamiętników, cieszących się wielkim 
rozgłosem, wystąpi! na łamach organu 
prasowego Radio-Paris z artykułem o 
radjoteatrze.. Artykuł ten odbił się do- 
nośnem echem we fachowej prasie rad­
iowej i w  rubrykach. radiowych prący 1 
codziennej. - -„yi m -- ■ ;!

P. Lugne - Poć z wrodzoną sobie 
otwartością wstąpił w  szranki prze­
ciw teatrowi normalnemu. prze­
noszonemu niemal żywcem na fale 
radjowe. W ystępuje z twierdze-^ 
nietn sforinułowańem ' w sposób '  w y­
razisty i niedwuznaczny: „Utwory dra­
matyczne dawne czy współczesne n e; 
nadają, się przed mikrofon, który wym a­
ga specjalnego teatru radiofonicznego w 
ścinsłem znaczeniu tego słowa11.

 Fale rewolucyjne szaleją wokoło
nas — pisze w dalszym ciągu głośny 
teatrolog. — My wszyscy, autorzy, lite­
raci, artyści, musimy wystąpić do walk’. 
Powinniśmy myśleć z obawą o chwili, 
w której ■ Słuchacz radia powiesi słu­
chawkę. gdyż nie zechce słuchać radio­
wego utworu teatralnego, uważając go 
za nudny. Praca autora, tworzącego d’a 
mikrofonu, może być niewdzięczną, wy­

maga wielu prób i wysiłków, może przy­
nosić zawody, gdyż ucho jest zmysłem 
znacznie czulszym od wzroku. Lecz ja- 
kiżto obszerny teren otwiera się przed 
myślicielem i filozofem, który umie po­
sługiwać się tem narzędziem! 
„...Przyjmijmy to założenie, że radjo- 
teatr jest specjalną dziedziną. Szanujmy 
wiedzę; która powołała go do życia. 
Oddajmy mu ze siebie wszystko, co ma­
my, w  zamian za to, co on nam daje! 
Tajemnica jego wywołuje niezliczone 
efekty. Podziękowawszy pionierom, któ- 

| rzy usiłowali najrozmaitsze utwory da­
wne i współczesne przystosować do ra- 
dja. zorientujmy się na nowo i weźmy 
się na nowo do pracy ! ...,11

Autor artykułu dochodzi obecnie do 
jądra zagadnienia: „Ze względu na mi­
krofon musimy zwrócić się do utworów 
bardzo prostych, pisanych w języku 
zwięzłym i treściwym, nieuchybiającym 
jednak żadnym prawidłom literackim, 
któreby w przeciągu paru minut mogły 
nas przenieść na teren najbardziej nie­
zwykłych debat i konfliktów ludzkich. 
Forma, styl, słowa mają tu nadzwyczai- 

■■iife znaczenie. Treść wymaga specjal­
nych wyrazów, które nie dadzą się za­
stąpić źadnemi Innem!.

Tutaj p. Lugne - Poć, nie bez związ­
ku z idea teatru międzynarodowego.

której reprezentantem we Francji był 
zm arły niedawno głośny aktor i b. dy­
rektor Odeonu, Firmin Gemier, w ystę­
puje z dość niezwykłą propozycją: „Kto 
wie czy niezadługo nie będziemy zmu­
szeni wynaleźć języka międzynarodo­
wego na użytek radja, języka mającego 
przemawiać do słuchaczy trzech łub 
czterech narodowości11.

Po tej dość ekscentrycznej propo­
zycji, ciągnie dalej swoje, wywody: 
„Musimy mieć na oku dla radjoteatru 
audycje potężne, patetyczne, podkreś­
lam to, w  których krzyżować się będą 
wielkie problemy 1 namiętności, w  któ­
rych streszczą się 1 odbiją wiel­
kie debaty ludzkości, zbliżające nas 
do starych greckich tragedji — a na 
równoległej 'drodze 'dokonywać się bę­
dzie praca autorów utworów humory­
stycznych i komicznych!'*

Zawodowi pisarze radiowi francuscy 
i krytycy radjowi witają z radością a r­
tykuł p. Lugne - Poć i cieszą się z tego, 
że zakreśla tak wielki teren działania 
teatrowi radiowemu ł stawia go tak 
wysoko, na poziomie równym właści­
wemu teatrowi. Głos teatralnego fa­
chowca, oceniającego tak wysoko m oż­
liwości radja, zasługuje na specjalną 
uwagę. (w.)
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0  orderach Sio licy AposloIskiejj
5 a-fc doniosłj dzienniki, wybitny uczo­

ny lwowski dr. Rudolf Welgl, profesor 
Uniwersytetu Jana Kazi murza., odzna­
czony. zosiaf pizaz Cjca Ćwiętego 'Wie) 
kim K ^yfoLi Orderu św. Grzegorza 
W ielkiego,' —' a  to w  uznaniu w u lk itó  
easług, pofożonych na terenie walki s 
Tyfusem plam istym , który pochłaniał 
liczne 'ofiary wśród misjonarzy p ra ru jy  
cytii w Chinach

Rzleki ezrzopionce prof. Weigla śm u r 
t.jhiośó wśród misjonarzy naskutck tej 
groźnej choroby spadła, do zera, — pod­
czas gdy ;oszcze. przed paru laty docho­
dziła ona ii o 80 procent.

Z obazj: tego wysokiego e z aszc rf  
oeg’ od » '"reo .!a podijem y poniżej kil­
ka szczegid'-v o orderze św. Grzegorza 
oraz o inhy *h Orderach papieskich

(Redakcja).
•  *i

Order <5iv. Gizegoiza Wielkiego i- 
stanowiony został brswem Ojca św. 
■Grzegorza XVI z dnia t września 1831, 
a pierwoinle dzieli1 się na cztery klasy: 
Kawalerów Wielkiego Krzyża klasy 1 
i klasy II, następnie Komandorów i 
wreszcie Kawalerów Orderu.

Odznaką K iwa!erów Wielkiego Krzy­
ża I klasy jest wielka wstęga jedwabna, 
czerwona ? żół emi brzegami, a przepa­
sana od prawego barku do lewego boku. 
Ńa wstędze tej umieszczony jest Wielki 
Krzyż Orderu szczerozłoty, czerwono 
emaliowany, z umieszczonym pośrodku 
wizerunkiem Św. Grze-orzą Wielkiego 
Pozatem Kawalerowie I klasy noszą 
drugi podobny, większy Krzyż, przypięty 
"do piersi z  lewej strony, bogato cyzelo­
wany.

Kawalerowie Wielkiego Krzyża II. 
klasy noszą przypięty z lewej strony do 
piersi Wielki Krzyż, zaś drugi tak5 Krzyż 
przycięty na wstążce pod szyją.

Order iw. Grzegorza Wielkiego 
U klasy> t &■<

Taksamo na wstążce pod szyją noszą 
przypięty Wielki Krzyż Komandorzy, — 
podczas gdy Kawalerowie Orderu (kla­
sa IV) noszą tylko mały Krzyż, przy­
pięty do oiersl z lewej strony.

W roku 1834 dnia 30 maja pojawiło 
sTę drugie br ;ve Papieskie, mncą które­
go dotychczasowy poazial na cztery 
klasy został zmieniony. Kawalerowie 
.Wielkiego Krzyża II klasy zostali włą­
czeni do klasy pierwszej, zaczem odtąd 
Order Sw. Grzegorza posiada tylko tizy  
klasy: Kawalerów Wielkiego Krzyża. 
Komandorów i Kawalerów Orderu.

Równocześnie Ojciec Sw. zarządził, 
i i  ogólna liczba osób, podlegających

władzy świeckiej Państwa Papieskiego, 
a odznaczonych tym ordaretn, nie może 
przekraczać czterystu, — a mianowicie: 
trzydziestu Kawalerów Wielkiego Krz5'- 
ża, siedmdziesięciu Komandorów i trzy­
stu Kawalerów Orderu. Natomiast megą 
być, — poza tą liczbą. — odznaczone 
tym orderem osoby zamieszkałe w in­
nych państwach.

• •*
Dekretem z dnia 7 lutego 1905 J. Em. 

ks. kardynał Maccni, jago Wielki Kan­
clerz Zakonów Rycerskich, ustanowił 
szczegóły stroju przepisowego dla osób 
odznaczonych Orderem św. Grzegorza.

Komandoró\v obowiązuje strój nastę­
pujący. ciemno-zielony frak z otokiem 
z liści dębowych na kołnierzu i ręka­
wach: z tylu. na kieszeniach fraka na­
szyte ornamenty z liści dębowych, 'a w  
środku ponad niemi dwie gałązki dębo­
we splecione w formie wieńca.

Wszystkie naszycia oraz guziki srebr 
ne Uzupełnieniem stroju jest czarny 
składany kapelusz oraz szpada bogato

wykładana złotem i perłową masą.
Order przytwierdzony do wstążki 

zapomocą wieńca wawrzynowego, w y­
konanego w zielonej emalji na złotem tle. 
nosi się pou szyją.

* •*
Wedle treści breve wysokie to od­

znaczenie nadaje Soiica Święta ludziom, 
znanym z wypróbowanej wierności do 
Stolicy Apostolskiej, którzy zasłużyli so 
bie na to przez sławę dokonanych czy­
nów., czy z tytułu piastowania zaszczyt­
nych urzędów', czy dla dostojności rodu, 
czy wreszcie, cieszącycn się powszech- 
nem a zasłużonem uznaniem ogółu.

Order św. Grzegorza jest odznacza­
niem bardzo wysokiem, udzieionem do­
tychczas w  Polsce zaledwie panu tylko 
osobom.

*  •
*

Tenże sam papież, Grzegorz XVI, 
ustanowił w  roku lS-tl order św. Syl­
westra. Jest to bmło emaliowany krzyż 
ośmiorożny, z pękami złotych promieni.

.yychodzącemi między ramionami k n y  
ża na złotej tarczy.

Order ten posiada również trzy 
klasy.

Przez papieża Plusa IX. usianowtofeT 
w loku 1847 order Piusa IX. posiać: w  
otoku tarczy środkowej dewizę „VirtutL 
et Morito“ (cnocie i zasłudze), t  dziad 
się na trzy klasy: krzyż wielki na wst$-j 
ćze, komandor i kawaler orderu.

Order Grobu Świętego tŁStanowiOttSf: i 
został przez papieża Aleksanara V! W 
roi<u 1496, — a bywa nadany w  imieniu 
papieża przez patriarchę Jerozolim.,sia*. 
go. Posiada cztery klasy.

W ieszcie odnowiony przez papież* 
Piusa X. w roku 1905 order Zioiej Ostro­
gi posiada tylko jedna klasę, kawalerów 
ordem.

Do wszystkich tych orderów przy­
wiązane są snecialne uroczyste stroje.

* * *
Wreszcie wspomnieć należy o c,4° 

znaczeniu „Pro Eccłesia. et FonUflce*\ 
ustaiiowionem przez papieża Leona XIII 
dnia 31 gruunia. 1887

R

Sd w i a ł o w a { i  o I a li a n I o w a
K ryzys światowy odbił się w dużym 

stopniu również i na marjmarce hand’o- 
wej, — a to tem silniej, ile że okres po 
wojenny zaznaczył się forsowną, ol­
brzymią rozouaową okrętów handlo­
wych. Gdy bowiem ogólny tonaż mary­
narki handlowej wynosił przed wojną 
45 miijonów, — to w r. 1932 osiągnął 
on imponującą cyfrę 70 miijonów ton.

Najsilniejszy rozwoj wykazują ta 
Stany Zjednoczone, któie z 2 miijonów 
tonażu w roku 1913 doszły w roku 1923 
do 13 miijonów tou.

Ale i inne państwa nie pozostają w 
tyle: Włochy, Japonja, Francja, Nor­
wegia, Grecja, Hszpanja, rozbudown ą 
ustawicznie swe floty handlowe, nie co­
fając się nawet przed duźemi ofiarami 
pieniężnemi

Tak np. Włochy wypłaciły w roku 
1932 tytułem premij, subwencyj itp. nie­
mniej jak 70 milionów lirów, — Nięmcy 
7 milionów marek.

Prym dzierży dotychczas Anglia, kió 
rei flota handlowa w roku 1933 liczyła 
ogółem 18 i pól miliona ton. Drugie 
miejsce zajmują Stany Zjednoczone z K> 
milionami ton, trzecie japonja. Która w 
ciągi' paru lai ostatnich zdołała osiąg­
nąć ogólny tonaż 4Vi miliona ton„

Groźnym konkurentem stają się zno­
wu Niemcy, posiadające już blisko 4 mil­
iony tonażu, — „podczas gdy tonaż fran­
cuski i włosk riewiele przekracza 3 
mtljony-

* * *
Jest Tzac?'c charakterystyczna, iż 

Ąnglja, posiadająca największą i najpo­
tężniejszą flotę handlową, —■ pomału a'c 
systematycznie traci swą dotychczaso­
wą hegemonię na punKcia ilości przewo­
żonych drogą morską towarów.

Podczas gdy jeszcze w  roku 1896 z 
ogólnej ilości transportów handlowych 
drogą morską przypadało na Anglję 55 
procent, — to w  roku 1914 spadł już do 
41.6 proc., zaś obecni* wynosi zaledwie 
28.e proc. ogólnego światowego tonażu.

Gwałtowny ten spadek tłumaczy jfe 
silną konkurencją innych państw: Nor­
wegii na Morzu Pólrtocnem, W łoch ! 
Grecji na Morzu Sródzio.nuem, a Jaronii 
i Stanów Zjednoczonych na ' lalekfeł 
Wschodzie i na Pacyfiku.

Ouecnie, gdy największe światów# 
porty: Londyn, Hamburg. Roftesdum Le 
Havre, Antwerpia wykaznią oa rosu 
1929 stale postępująca znizitę rocznego 
tonażu, — „Internationa! Shippir.g C_,a« 
ferecce“ w Londvnie podjęła inicjatywę 
zredukowania tonażu światowego okrę- 
tów handlowych, co jednak dotychczas 
nie dało żaanych poważniejszych rrzuć> 
tatów.

Bądźcobądź jednak w  roku 1933 mo­
żna było — po raz pierwszy od zakoń­
czenia wojny, — stwierdzić oewne, 
zmniejszenie się tonażr światowego^, 
wyrażające się za czas od czerwca 1933 
do czerwca 1933 cyfrą 1,814.000 toa.

(kr)

 ̂ ^rganizacpa ra  dga we m i.
piew słowika oznajmia słuchaczom, 

że radio włoskie zaczyna swoje audy­
cje. Zrazu sygnałem tym posługiwało 
się jedynie radjo w  Turynie, ale zkolei 
przejęły go wszystkie stacje włoskie. 
Dźwięczny i miły śpiew, św ieży i ra­
dosny łączy wy nalazek umysiu ludz­
kiego z urokiem i wdziękiem przyrody.

Sygnał drugi, to wolny, przeciągły 
dźwięk dzwonów, a hymn narodowy 
stanowi znak. że audycja się skończyła. 
Speakerzy w łoscy są obojga, płci, ale 
częściej słychać głosy kobiece. Radjo- 
fonja włoska od początku przede- 
wszystklem kobietom powierzała kon­
takt ze słuchaczami. Głosy speakerek 
rzymsl :ej i mediolańskiej, pp. Marjf 
Luizy Boncompagni i Luizy Rlzzi-Mar­
coni. niewiast bąrdzo młodych, są nie­
zwykle popular,ie nietylko między słu­
chaczami włoskimi, ale i zagraniczny­
mi. Dwa te świeże głosy pitrwsze na 
falach eteru rozesłały dźwięki mowy 
włoskiej po świecie.

Radjo włoskie zaczyna swoje trans­
misje o 8-mei rano lekcją gimnastyki 
pokojowej, lektura dzienników i m eni 
obiadowem. O 11-tej muzyk * z  pfvt i 
dziennik radjowy, oraz krótkie kon­
certy małych orkiestr o  zespołach spec­
jalnie kombinowanych dla poszcztgói- 
progra nów, O 13-tej sygnał czasu \ in- 
iormacje giełdowe. O 16.30 pogadanki.

odczyty, recytacje ; muzyk, dla dzieci.
0  17-30 Koncerty muzyki lekkiej, prze- 
dewszystKiem ze stacji w Rzymie i Nea­
polu ze studjów radiowych, albo z kon­
serwatoriów !ub akademjj muzycz ych. 
Od 1 9 - 23 trwaja transmisje ze studjów 
lub z. teatrów operowych —  transmisji 
teat-alnych jest conajmniej 4 na ty  
dzień. V/ przerwach i antraktach odby­
wają się pogadanki literackie, naukowe
1 akiuame, a prelegentami są najwvbit- 
niejs. w łoscy pisarze i uczeni. Radio 
cłoskie nadaje również rozmaitości te- 

klamowe, aby jednak nie znudzić s!”- 
chacz> szuka się ustawicznie nowycli 
metod, łącząc je z motywami z muzyki 
Iuduwej. używając djabgów i t. d.

! Program jest ułożony w  ten spo­
sób że generalna d yek cja  może w każ- r 
dej chwdli wprowadzać zmiany, jakie 
uzna Z’3 stosowne, a to ze w zdędu na 
nieoczekiwane wydarzenia, które mil­
szą mieć pierwszeństwo przed przewi­
dzianemu uprzedni:o  punktami progra­
mu. Radjo włoskie postępuje w tej ma­
terii zupełnie swouodnie, w  przeciwień­
stwie do radjów innych państw, trzy­
mających sit śdiśle ustałonegc z gó^y 
programu. Ma to swoje złe i dobre 
strony, gdyż przekreśla nieraz program  
całego tygodnia. Metoda ta jednali da­
je propagandzie państwowej _ wielkie 
inoziiwuścj oddziaływania i niejedno­
krotnie zaostrza ciekawość słuchaczy.

o s r . e e
Transmisje z teatrów stanowi*. Jeł

ii4  ze  specjalności radjofonfi włoskie?* 
W e wszystk eh teatrach Dółwysn i u* 
mieszczą się kolejno mikrofony, abv u-; 
rozmaicić program. W  ten sposób sze­
rzy się kulturę artystyczną i muzyczną.} 
Pierwsze transmisje radjofomczne mia­
ły  za przedmiot przedstawienia w >,La 
Scali" i Teatrze lirycznym w M, djola- 
n;e. Obecnie obcjrnrią Ooerę królewska 
w  Rzymie, teatry R eyo  w Turynie,! 
San Carlo w Neapolu, Ćimco w Trvjeś-i 
cie, Massimo w Paietm ie, Puliieama 
we Florencji j Petri zzelii w  Bari — j 
Transm sje z “teptrów odbywają sie w  
zimie* w innych zaś norach mitu nada- 
le się muzvkę j śpiew' ze studiów, gdzie  
grają ? śpiewają imponujące nieraz z**- 
społy orkiestralue i chóralne l najlepsi 
śpiewacy w łoscy Dobre transmisje na-, 
daje się również z przedstawień Wozu: 
Tespisa lirycznego", specjalnej insty­
tucji włoskiej, dającej ftrzedstawlenS* 
na woinem powietrzu*

Transmisje z komedji ! operetki 
mniej się udają i dlatego odbywa ja sfę 
rzadziej. Studio stanowi lepszy teren 
dla tego rodzaju transmisji tembar-’ 
dziej, że raujo ma do dyspozycji trzy 
zespoły operetkowe i p  eć komedjo ■ 
wych. dające gościnne występy zarów­
no po m.astach jak i w  studiach radio­
wych. (/.) "
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,ęję & e»2e  gmoczka?
* oeci w sw oich utworach mówią nie­
raz o bladości niezwykłej ludzi, dotknię­
tych gorączką. Jednak powszechnie 
uważa się. i słusznie, żc gorączka do- 

fda.ie rumieńców tym, nad którym i za ­
panow ała. Szeroka publiczność, m ają­
ca zaufanie do SMiiptomów zew nętrz­
nych, właśn c po kolorach na tw arzy 

ji po wznoszeniu się rtęci w term om e­
trze. czemu tow arzyscy  przyśpieszenie 
pnlsu rozpoznaje gorączkę. O :!e cho­
dzi o m om enty subiektywne, to w iado­
mi) ógolnic, że gorączkuiacy nie odczu­
wa wrażeń, któreby mógł lihzWać 
orzyjetnnem i.

V* S
W szystko  powyższe jest tak dobrze 

znane, że stato się niemal banalnem . 
Niemniej przeto s traw a  gorączki n a­
stręcza szereg  problem ów: a w «* jakie 
jest źródło tego podniesienia się fem re- 
ra tu j'y? Dlaczego ciało staje się b a r­
dziej gorące gdy jest okarą zakaże­
nia? Dlaczego gorączce tow arzyszy  
podniecenie? Aby' na te W ^zystke py­
tania odpowiedzieć, przedewszystkiem  
należy rozstrzygnąć kwestję, dlaczego 
ciepło norm alne ciała ludzkiego u trzy ­
muje się w granicach 37 s to p u ?

Ciepłu ciała ludzkiego wynika z nic- 
r.Pczonycb reakcji chemicznych, które 
tw orzą i w arunkują życie organizm u. 
C zyż nie jest rzeczą zastanaw iającą, że 
mimo różnych zm ian możliwych w za­
kresie w ytw arzania i wydzielania cie­
pła, tem peratura ciała ludzkiego nie u- 
lcga zm ianie? Nie m ożna tego wyjaśnić 
inaczej, jak  tylko przyjm ując I tniemie 
system u regulacyjnego, k tóry  u trzym u­
je n ieprzerw aną równowagę m iędzy 
dzy w ytw arzaniem  cicnła. a jego wy­
dzielaniem. — Je s t to  jeden z u- 
derzającvch przykładów  tego praw a 
ińągłości i stałości, k tóre rządzi mimo- 
wołnemi aktam i fizjologiczucmi i które 
zachowuje m iędzy niektórym i z nich 
pewien stosunek, ktorego nie może nic 
zmienić oprócz choroby.

Ten m echanizm  równic tajem niczy 
lak godny podziwu, m a swoją s-edzibę, 
odkrytą Drzez fizjologów. Mieści się ona 
w czaszce pod tylu m płatem  mózgu- 
Nic będziem y zbyt dokładnie opisywali 
jego rrrejs^a, aby się nic zgubić w skom 
plików ancj gcografji mózgowej. Ro- 

iświęcając nienasyconej żądzy wiedzy 
i pewną ilość niewinnych królików, fizjo- 

logow c ■ stw ierdzi!i. żc proste likló.-ic 
w to miejsce powodiuc przejściowy 
wzrost tem peratury  u  zwierzęcia, inne 
clświadczenia doprow adziły do ty J i  sa- 

! m ych wyników, a nadto pozwolili' 
stw ierdź ć. żc to centrum  regulujące 
ciepło nneści 'de w bliskicm sąsiedztwie 
centrów, które regulują działalność 
różnych organów  ca lu  produkujących 
ciepło. Jest to tedy niejako Lmro ce ir 

Itra lne  z Ikzncm i oddziałam i, naczelna 
kom enda, obok której skoncentrow ane 

j są kierow nictwa działów służby r,'c- 
zvv>k!cj ważności.

G orączka, stan  czysto  patologiczny, 
charakteryzuje sic w pierwszym  rzę 
dzie przez wykolejenie się owego cen­
trum  regulującego iFcpło W ynika stąd, 
że to centrum  Dodlcga łatwo uraz/ n r  
W  pierw szym  rzędzie ze strony  tok­
syn  mikrobów- Fizjologowie stwierdzili, 
że toksyny, k tóre działają w sposób tak 
szkodliwy, pochodzą z rozkładu o:al 
białkowych mikrobów, ciał obcych o r­
ganizmowi, starającem u się jc znisz­
czyć. Rozkład obcych ciał białkowych 
jest najczęstszym  powodem gorączki. 
Jednakowoż gorączka może Iwć na- 

( stęnstwcm również rozkładu ciał bial

kowych, które winne być bardziej tole­
rowane, jako będące pochodzenia ludz­
kiego. W łaśnie w ten sposób można Wy- 
jaśmć gorączkę, k tó ra  tow arzyszy 
transfuzji krwĄ Tego ostatniego rodza­
ju jest też gorączka pow stająca przy: 
oparzeniach i zranieniach W tedy krew 
jest zmuszona wessać całe piaty ciał 
biafkowycli, uległych rozkładowi przy 
wymienionych urazach. W e rszc c  go­
rączka. byw a następstwem  przemian 
krwi.

Sturm y tedy w obliczu wykolejenia 
się centrum  regulującego ciepło, a teraz  
opiszmy pro :es w ytw arzania się g o rą­
czki. Otóż gdv centrum  rcgrlujfDc me 
daje nadal swycli rozkazów, spalenia 
w ew nętrzne odbywają się nadal a ży ­
cie naw et nabiera natężeira . W ytw arza  
się energja, k tóra niema wyjścia. Tb 
przyśpiesza rytm  serca, z tego powodu 
też rodzi się podniecenie w zakresie 
funkcji mózgowych.. O rganizm  oczy- 
wiś ie lrroiij się jak  może. Ponieważ 
nic zużyte ciepło powoduje jeszcze szvh- 
sze spalanie się wewnętrzne, czyli jesz­
cze większe grom adzeń e sie cnergji 
cieplnej, zachodzi potrzeba wydzielenia 
ciepła zą wszelką cenę. Wobec niedzia- 
lanią centrum  regulującego, natu ra  b ro ­
ni się za pomocą przys|>:eszuncgo od­
dechu. Jcdncin z następstw' gorączki 
jest zanik apetytu, co ma tę dolwą Stro­
nę, że w7 orgaińziiue nie grom adzą się

już m aterjafy  spalne. . .
W  Dcwm-m momencie jednak cen­

trum regulujące w raca do norm v 5 roz­
poczyna swoja działalność. P ierw szą 
rzeczą jaką ma do wykonania, to p rzy­
wrócenie równowagi, to obniżenie tem ­
peratury  ciała, a to przez intensyw ne 
wydzielanie cićpła. Dz/cje się to zapo- 
mocą zwiększonej pracy  Perek oraz 
wydzielanie się potu. Są to objawy 
..kryzysu", oznaczającego szczęśliwe
zakończenie cliorobc.

*
*  *

Nie tylko jednak zakażenie toksycz­
ne powoduję wvkoicjen'e się Centrum 
regulującego ciepło, a w następstwie go- 
rą :zkę. Przeciw nie, stw ierdzono, że go­
rączka tow arzyszy  krwotokom m ózgo­
wym. jest gorączka wolowa- jest go­
rączka wwnikająca z w adv serca, 
wreszcie stw ierdzono też gorączkę his­
teryczną. W ogólc wszystko, co uraża 
system  nerwowy, względnie bezpośred­
nio dotyka owo centrum  regulujące, 
wywołuje zwiększenie tem peratury. — 
Stw ierdzono też. że naw et zm iany rnc- 
tcoro logL /ne są w możności spowodo­
wać gorączkę. — Zaobserwowano to 
zw łaszcza na terenie Tangeru, k tóry  
posiada klimat ostry, podniecający- 
Otóż stw ierdzono, żc tam  szereg ludzi 
zupełnie zdrowych pcs. ada stale zwięk­
szoną tem peraturę-

Pow staje teraz  kwest ja, 'do jakiej^! 
stopnia może się tem peratura p o d n o s i  
bez szkody dla istnienia ó igam zrm r 
ludzkiego. W  tym  względzie jest w y­
raźna różnfea zdań taiędzy  fizjologami 
a praktykam i klinicznymi.

Pierw si utrzym ują że poc?ąwsxv od 
pewnego stopnia temneratm-y, musi n a ­
stąpić przem iana krwi, niedaiąca się 
pogodzić z dalszem  życiem : drudzy 
zaś ż term om etrem  w ręku udow adnia­
ją. iż ten a t a m Ę ' stopień był nieraz 
przekroczony. a śm ierć nie nastąpiła- 
T tak w szpitalu w  Londynie stwierdzili 
lekarze u ieclnci chorej tem peraturę 43.1 
śt. W  roku 1920 lekarze francuscy Leś­
ne i D eauregard stwierdzili 11 jednej 
swej pacjentki 44-2 s t  Obserwowano 
toż tem peraturę naw et 46 st-. a mimo 
to i-iut-z' rw cho^/H i z tej go rączk i' 
zupełnie cało-

- <-•*
Na zakończenie jeszcze jedna kw est 

ja: czy należy gorączkę przeryw ać. 
Zdania są podzielone, bo zw olennicy, me 
przeryw ania gorączki wskazują na to. 
żc proces spalania się w ew nątrz o rga­
nizmu jets czynnikiem niszczącym  c ia ­
ła obce organizmowi. Powołują sie oni 
tu na ważki dowód. Znany jest fakt, 
żc paraliż Dostępowy leczy się za po­
mocą wysokiej gorączki m alarycznci- 
Kwestii tej zresztą  zasadniczo się tiie- 
da rozstrzygnąć: tu decydow ać musJ 
intuicja lekarza w-' każdym  poszczegól­
nym wypadku- W- ■

— : o: —

P a w* 1 e Ł n i  l i  I N o m "!
§ óźef Nouleiis został m ianow any ain- 

basadorem  Francji w  Petrogrudzie w 
czerw cu rl' 1917, a Więc w krótce po 
pierw szej rewolucji, k tó ra  m iała ostatecz 
nie nazwę m iasta zmienić na Leningrad. 
Urzędow anie jego trw ało  niecały rWcf 
a d liiżs /y  czas w ypełniły  próby w ydo­
stania się z Rosji. Krótki pobyt pana 
Noulens w  tyrs kraju przypadł jednak 
na okre» szybko pó sobie następującym  
w ypadków  historycznych i przew rotó ,v. 
Stąd w ydane niedaw no'1 w P a ry żu  dw u­
tomowe pamiętniki mogą wzbudzić du­
że zainteresow anie.

Pełne są zresztą 1 0 /um u polityczne­
go, znajomości ludzi i dowcipu. Sąd o 
Rosji autora jest surow y. Noulens prze­
czy, jakoby głów tią przyczyną udati.a 
się 1 ewolucji • bolszewickiej było po­
w szednie zmęczenie wojną. Istniało 
ono, ale tam, gdzie na czele stanął czło­
wiek energiczny, umiejący oddziałać na 
tłum, zdarzały  się jeszcze bohaterskie 
wysiłki. Zawiedli w ysocy urzędnicy, 
wojskowi-; politycy. Zabrakło im w o i. 
Noulens na gran icy  szwedzko rosyjskiej, 
w H aparandzic, spotka! się z w racają­
cymi z Rosji liendersone-m I znanym pi­
sarzem  francuskim Claude AncFent. 
Ten opowiadał że bolszewicy zajęli 
zbrojną ręką jeden z wielkich gmachów 
pctrogracizkidi a iząd zupełnie na to 
nie zareagow ał. Noulens odrazu zorjett- 
tował się. że tządy  Kierońskiego nie 
mogą dobrze się skończyć. U w aża go za 
człow ieka „z rodzaju tych, co osłupiali 
swem niespodziewanein przyjściem  Ja  
w ładzy, uważają za konieczne nkazv- 
w ać, że są na w ysokości zadania 1 pozo­
wać dla potom nych11.

Porówmywa Noulens rewolucję ro ­
syjską z francuska. W  rosyjskiej za­
brakło jednej rzeczy,, k tóra cechow ali 
tam tą,— czynnego patriotyzm u- P rz y ­
szedł moment, kiedy jenerałow ie woleli 
str ceiać sobie w  len, niż działać. W śród 
petrogradzkiego zam etu am basada fran ­

cuska, straciw szy  nadzieję, aby bolsze­
w icy dalej prowadzili wojnę, zaczęta 
energicznie, choć z niezbędnenii ostroz- 
uościami, popierać ruchy sep ara ty sty cz ­
ne U krainy i państw  bałtyckich, w idząc 
w tem jedyny środek zapobieżenia opa­
nowaniu Rosji przez Niemców. ,

Noulens pisze, z praw dziw ą francu­
ską w erw ą. Umie w ydobyw ać efekty z 
drobnych epizodów. C zyta się z uśm ie­
chem hlioE ję  jego podróży do Rosji — 
np. epPod z uk-mieekim portjercm  hote­
lów,-ym z Bergen, k tó ry  usiłował za­
nieść jego bagaż i tajne papiery dyplo­
m atyczne na niemiecki statek. P ełna 
hum orystycznych rysów  na tem at stanu 
rzeczy po przew rocie. Am basada francu­
ska uzyskała zwolnienie uwięzionego 
am basadora rumuńskiego i w ysłała  do 
tw ierdzy  pętropaw łow skiej swego strzc.- 
ca, aby doręczył tam odpowiedni nakaz 
rządu bolszewickiego. S traż  w foriecy 
pełnili żołnierze, którzy na zasadzie rów  
ności proletariackiej me salutowali w ła­
snym oficerom. Lecz zaim ponowała im 
barw na libfwja Strzelca i oddali mu naj­
w yższe honory wojskowe. B arw ny jest 
opis tułaczki pcrsonalu am basady po 
opuszczemu Pctrogradu. Bolszew icy za­
praszali ją kilkakrotnie' do iednej ze sto­
lic, ale iNoulcns w olał nie korzystać  z 
ich gościnności. Znane są słow a T ro c­
kiego, że zaapeluje dn niemieckiego pro­
letariatu  ponad głowami rządu i jenera­
łów : „ M oletarjat niemiecki w ów czas we 
w zorow ym  porządku, równoległym  ru­
chem kolumn m aszerow ał na Rewal, 
Psków  i Mohylew;, a jego młodsi bracia 
austriaccy na Żytom ierz i Kijów11.

Nalccniejszą może jest charak te ry ­
styka ciała dyplom atycznego. I w tym  
w ypadku używ a autor m ateriału aneg­
dotycznego. k tó ry  rzuca św iatło na lu­
dzi. Oto am basador serbski Spalaikowić 
ma posłuchanie u Lenina, nie mówiącego 
po francusku. .lako tłumacz funkcjonuje 
— któżby, jeżeli nie Żyd. Załkind? W 
pew nym  momencie Serb w ypada z rów ­

nowagi i w oła: „Jesteście bandyci.
Przynosicie hańbę Słowiańszczyźnie 1 
pluję wam w twar z !11 Noulens usilui* 
uspokoić zapalczywego kolegę. Leńm 
nie rozumie lub udaje, ze nie rozumie 
a Zalkindrobi uwagę: „Jako bolszewik 
wolę taką otwartość, niż zwj czajnc ele­
ganckie banalności dyplomatów1*.

W łochy mprezemował w  Petrogra* 
dzie markiz Carlotti di Riparbclla. Bol­
szewikom nie podobało sic jego arysto­
kratyczne nazwisko i żądali jego odwo­
łania. Zupełnie inaczej zareagował na 
dźwięczne imiona własne francuski ko- 
medjopisarz de Flers. Gdy je usłyszał, 
zapytał szeptem sąsiada: „Kto do tego 
skomponował muzykę?1*

Noulens i ambasador japom,ki wice­
hrabia Uczida jadą powozem. Zatrzy­
muje ich dwóch żołnierzy Uczida wy­
stawia z oK-na głowę. Jego rysy w ykrzy­
wiają się niewypowiedzianą wściekło­
ścią. Czerwonogwmrdiejcy uciekają.

Angielskiemu ambasadorowi Sir Je­
rzemu Buchananowi przyznaje Noulens 
dużo zalet, odmawia mu jednak daru 
wypowiadania stanowczych życzeń w 
uprzejmej formie. Amerykański amb?sa- 
dor Francis odznaczał się pięknym cha­
rakterem i dobremi chęciami, aie miał 
szkaradny zwyczaj kończenia każdej 
mowy słowami: „Czyście już przestać 
bić swą matkę? 11

.1- S.

Nowe opłaty  rad o w e  
w  Sowietach

Rosji eowisckiej unorm ouaro  spra­
wę >ptat radjjw ycn Za korzystanie z u- 
'■ządzenia miastawsgo. która — jak u nas 
telefon — dostarcza z jednej centrali a- 
bnnentom audycji radjowych wprost d r 
mieszkań bez pośrednictwa aparatów orL 
biorczych płaci się 12 rubli rocznie. Za 
aparat detektorowy — 3 ru b P  rocznie, 
za lampowy — 13 rubli rubli. Wiejskie 
koPktywy, kluby, ogrody, dworce i in ­
ne miejsca publiczne, jaśli m ają  aparaty, 
7. których wspólnie ełucha audycji ra- 
djnwyeh większa ilośó ludzi, opłacają <30 
rubli rocznie abonamentu.
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B arw ny śnieg w przyrodzie
występowanie. —  Natura tego zjaw iska. —  Barwny śnieg w Tatrach, —  Biologja gionów

barwiących śnieg
I  - sf)

edn-ą, t  c:ekaivycH, a: m ało enanyeh', 
osobliwości n a tu ry  stanow i be.-w ątpLnia 
barw ny  Śnieg. N iezwykłe to  zjaw isko, kon  
tra s tu jąc e  z n asra m  eodzionncm  o  Śnie­
gu w yobrażeniem , spo tyka sifj w  wyso­
kich  górach, o raz obszarach podbieguno­
wych. W  resz tkach  law in  Snoinych. ja- 
koteż v, g łębieniach lodowcowego firnu  
znajdow ano n ie jednokro tn ie  p a rt je śn ie ­
gu, okazujące żywo zabarw ienie: żółte, zie­
lone, b runatne , lub, oo najczęstsze, czer­
wone, »j bardzo n ieraz  subtelnych odcie­
n iach. P ow ierzchnia tak iego  zabarw ions- 
go śniegu ogranicza się w górach do 
k ilk u  m kw adr., w obszarach po larnych 
n a to m iast m o że  on  zajm ow ać znacznie 
rozleglejsze p a rtje  te renu . W  szczególnie 
p ięknem  i imponująct.-m w ielkością po­
w ierzchni w ykształceniu  zn a lazła  czerwo­
ny  śnieg ekspedycja Rossa w ro k u  1818 
n a  wybrzeżu G renlandji koło zatoki Daf- 
:m a. K arm in’owe i różowo zabarw ienie 
zboczy i licznych niecek skalistego w y ­
brzeża stw arzało  n a  tle  białości k ra jo ­
b razu  po larnego niew ątp liw ie n iezrów na­
ny  efekt., Poeatem  znany  Jest śn ieg ) za­
barw iony  ze S kandynaw ji, Laponji, Sy- 
berji itd

N asuw a się py tan ie, co pow oduje tego 
roiz<i.ju zabarw ienie śn iegu? T łum acze­
n ia były  początkowo różne. T ak  więc b a r  
w ę śniegu czerwonego usiłow ano w  pew- 
nych przypadkach uw ażać za pochodzącą 
»e zw ietrzałego cynobru (HgS), w  innych 
za ślady k rw i zw ierząt itp . Dopiero k a ­
la n ia  naukow e dały należyte w y jaśn ie ­
nie. Okazało się m ianow icie, że we 
w szystkich tego rodzaju  w ypadkach, .za­
barw ian ie śniegu w yw ołują, żyjące w nim  
m ikroskopow ej w ielkości organizm y, n a ­
leżące do glonów. 'W ystępują one m aso­
wo w pow ierzchow nej w arstew ce śniegu 
'od k ilk u  do k ilk u n a s tu  cm. w  głąb), a 
od rodzaju  barw ika , jak i posiadają , za 
leży- barw a śniegu. Takich ..pro-lrucen- 
iów ‘‘ kolorowego śniegu poznano k ilk a ­
dziesiąt gatunków , ż y ją  ono zw ykle ra ­
som, obok siebie: ga tunek  k tó ry  ilościo­
wo dom inuje, n ad a je  ogólną barw ę da­
nej part.ji śniegu. W ym ienim y tu  k ilk a  
najw ażniejszych: B arw ę czerw oną śniegu 
w yw ołuje najczęściej C hlam yoom onas ni- 
valis V ,11. W ystępuje on najczęściej w 
postaci kulęcaek, rzadzioj w  form ie ow al­
n ej, opatrzonej w dw ie w id , (Rys. 1). 
Komórki tego glonu za w iera ją  w  dużej i- 
lości czerwony barw ik  tzw. hernatochrom  
Śnieg żółty, w E uropie rzadk i, pospolit­
szy w obszarach północnych, zawdzięcza 
sw.ą narw ę glonom z  rodza ju  sco tie lla  
Rys. 2). Śnieg n ru n a tn y  zaw iera znów 

glony z gat. M aosotaonium  N ordenskjól- 
di (Rys. 3) posiadające brrwik czerwono- 
niebieski (antocjan). N ajrzadszy jest śnieg 
ziakm y: obserwowano go bow iem  w Al­
pach raz  tylko, w S kandynaw ji i Ta­
trach  dw a razy. B arw ę n ad a je  glon z  
rodz. A nkistrodesm us ćRys. 4).

Jeżeli chodzi o nasze góry aipejskiogo 
fypu, tj- Tatry, to zaznaczyć trzoba, że 
na ich terentł barwny śnieg był kilka­
krotnie obserwowany. Z polskich bada­
czy oglądał- to zjawisko Tytue Chalubiń 
ski, proi, J. Rostafiński, wreszcie brada 
Sokołow&cy a Krakowa w roku 1923 i 
1924. powyżej Zmarzłego Stawu znajdo- 

' wali oni na śniegu różowe płaty i smugi 
W ostatnich lata-co (rok 1926) udało się 

I węgierskiemu botanikowi prof. B. Gyórf 
fy znaleźć w dolinie Kępy śnteg zielony. 

i lak jut wspomniano, najreadwy.
Zatrzymajmy się nieco nad biologją 

, tych „mieszkańców" śniegu, gdyż j t s t  
ona naprawdę ciekawa. B y tu ją  one prze 
ciet na krańcach ż y d a  niejako, wśród 
wiecznych śniegów i 1’odów, w warunkach 
odbiegających dal-iko od tych, w jak ich  

j normalnie ono się rozwija. Zimę spędzają 
1 te glony w stanie łycia utajonego. Oży­

wia jc dopiero lato i wtedy, rozmnażając 
się, wywołują owe barwne zakw ity  śnie- 

j gm Promienie słońca topią pow ierzcho­
wną warst-jwkę śniegu, a pow stała  stąd  
-woda, o tomp. 0°C, bogata w tlen  i bez- 

{ wodnik węglowy jest środow iskiem , w 
ktorem organizmy te  czuj-ą się najlepiej. 

1 Obfitość COs i dostateczna ilość św iatła

um ożliw ia im  żywe temp.) asym ilacji 
węgla. B arw ik, jak i posiadają, odbijając 
część prom ieniow ania słonecznego, zaboz-

\

| piecza jo przód szkodliw em  działaniem  
| silnej łnsolacji (temp. w słońcu może w 
| w ysokich gćrach dochodzi do a z

Glon-, barwiące śnieg: 1) Chlamy aomonas niva.lis Will a) w sfaujum  
spoczynkoweni. bj ruchliwem, 2) Scotiela nivalis Fr. 3) Maesotaenium Nor- 
denskjoldi, 4) Ankistrodesmus Tatrae Kol-

drugiej strony, pochłan ia jąc część ciepl­
n ą  w idm a, pow oduje 'ogrzanie ich ciała 
i stopienie przylegającego śniogu. Pod 
wieczór, gdy m róz zetn ie wodę w lód, po ­
pad a ją  w  odrętw ienie, pbdezas którego 
oddychanie i p rzem iana m a te rji sp ad aja  
do m in im um , by rano  znów „oDuazić sb- 
do pełnego życia. W  'obszarach po larnych  
gdzio w porze le tn ie j słońce przez w iel'ł 
dci n ie  schodzi z w idnokręgu, tak ie  c ią ­
głe zaw ieszanie funkcyj życiowych -oczy­
wiście nie zaehod:zi_ P rzystosow anie się 
do n isk ich  tem ep era tu r poszło u  glonów 
tycfti tak  daleko, że tem p era tu ry  wyższe 
od 0° o k ilk a  stopni już je zab ijają . T» 
też n ie  ży ją one nigdzie poza obszaram i 
wiecznych śniegów.

Na zakończenie tego szkicu nadtetf^* 
nię jeszcze, że n ie ty lko  glony Larw iące 
śnieg ży ją w zabarw ionym  śniegu. P rz y  
godnie „baw ią“ tam  i inni p rzedstaw i­
ciele gTupy glonów, spo ty k a ją  się nawet 
zw ierzęta, jak : pch ła  ludow cow a (Desoria 
glacislis). Iso tom a sa lta n s  i n iek tó re  in ­
ne. —  J’est to  oaza żywych istot, zam ­
kn ię ta  w  lodowej pustyn i, istot, które 1 
do tak ich  w arunków  przystosow ać się 
po trafiły . To też tu ry s ta , jeśli n a tk n ie  się 
n a  p ła t czerwonego śniegu, powinien 
patrzeć n a ń  n ie ty lko  jako  n a  'fsobliw e 
sw ą ko lo rv sty k ą  zjaw  sko, lecz uświadt 
roić sobie, że to  je s t barwmy afisz, któ­
rym  m anifestu,rs sw ą n ieustęp liw ą moc 
— Życie. ***■

Z ś w i a t a  L s 1 a j L i
Czesław Nanfce: Europa śroukowa 

w drugiej połowie 18 wieku. Wyd. Książ- 
nica-Atlas. Lwów—Warszawa).

Czwarta już z rzędu mapa z opraco­
wanych przez Cz. Nanke-go, wykonana 
jasno i przejrzyjcie, jest doskonałą w  
swej prostocie syntezą kartograficzną 
Europy środkowej, u kresu niepodległo­
ści Polski.

Dzięki celowemu użyciu barw i zna­
ków mapa jest doskonale czytelną, nie 
wymagaiąc żadnych prawie specjalnych 
objaśnień, Reprodukcja pierwszorzędna.

Przeznaczoną jest dla szkół średnich 
i wyższych.

St. Irzyk: Dzienny rozkład materjału 
naukowego dla II ki. szkół powszech­
nych. (Książnica-Atlas). Niewielka ta 
książeczka znaleźć się powinna w  rę­
kach każdego nauczyciela, stanowi bo­
wiem istotną i wielką pomoc w nauce 
szkolnej i wychowaniu. Ułożona według 
najnowszych programów szkolnych, 
wskazuje szczegółowo tematy i tok lek- 
cyj na każdy dzień roku szkolnego, j re-

gulpjąc ich rozciągłość i intensywność.
Eugeniusz Żytomuski: Bez w samo­

locie, opezje. (Wy 3. Literacki Instytut 
Wydawniczy, Warszawa). Jako III tom 
Biblioteki „Kadry" pojawia się ten zbio­
rek wierszy miodego poety warszaw- 
skiego, — pod niezbyt fortunnie dobra­
nym tytułem. W ramach pięciu cyklów  
pomieścił 2ytornirski wiersze o bardzo 
rozległej gamie uczuć i nastrojów. Naj­
lepszy jest tam, gdzie nie sili się na wiel­
kie, patetyczne tony („Hymn ao Łodzi"), 
lecz rzuca jakby odniechcenia miłe, 
barwne obrazki („Panna Jaawiga", „Bal­
lada o profesoize"). Wiersz płynny, 
dźwięczny, świadczy o doskona/em opa­
nowaniu formy.

R. Jodłowski: Ping-Pong (Główna 
Księgarnia Wojskowa, Warszawa). W  
broszurce tej omawia autor historię tego 
miłego i pożytecznego sportu, zasady 
gry, jej technikę oraz organizację turnie­
jów. Liczne a dobre ilustracje podnoszą 
wartość tego podręcznika.

Pedagogika t szkolnictwu w Rosji so

wlecMej. (Wyd. Ksiąźnica-Adas 
Książka prof. S. Hessena, wyć >1 
starannym przekładzie polskim j.:
24 „Biblioteki przekładów dziel pc.i •. 
glcznych“ zainteresuje nietylko ped.:.; 
gów, ale każdego, kto interesuje się ż, 
ciem umysłowem i szkolnictwem w R j 
sji współczesnej (od. roku 1917 do poło 
wy roku l93o)

Auor kreśli w sposób zupełnie objek- 
ywny poszczególne tazy ewolucji w  roz­
budowie szkolnictwa, — od początko­
wych prób realizowania skrajnych, uto­
pijnych programów nowej szkoły- po­
przez okres kompromisów, do radykal­
nej rewizji metod i progi arnów, by wró­
cić nareszcie do najdawniejszych form 
wychowania i nauczaniu, do przedwojen­
nych podręczników — i do skupowania 
szkolnictwa wymogami poiitycznemi no­
wego, „czerwonego" imperializmu.

Książka ilustrowana jest licznie tabli­
cami i zestawieniami statystycznemi. 
oraz cyatami z literatury bolszewickiej.

A (kr.)

CieLawo&łLi ze $ wlała
W ystaw * pocztowa w  Kairze

W Kairze odbył się dziesiąty mię­
dzynarodowy kongres pocztowy, a 
P izy  tej sposobności otwarto nadzyczaj 
zajmującą wystawę, Dowodzi ona, że 
poczta nie jest zbyt młodą instytucją.

Okuło r. 2000 przed Chrystusem po­
stał jeden z wystawionych listów. Skła­
da 011 sie z cegły, zapisanej tekstem i 
z^rodzajju koperty z adresem, który 
również wyryto na glinie i wypalono. 
Są dalej listy- pisane na liściach palmo­
wych, na kości wielbłądzie i, na skórze 
i t. d.

To prj mity wy. Ale można oglądać 
ciekawy dokument, znaleziony w El 
Heifcie, a pochodzący z r. 259 przed 
Clir. Jest to rodzaj sprawozdania kró­
lewskiego kuriera z wykazem listów' do 
króla, ministrów i dworzan, liczby 
urzędników pocztowych i ich godzin 
urzędowania.

Dział tajnej korespondencji zapo­
znaje zwiedzającego z metodami staro­
żytnych. Już pewien satrapa perski na 
pół tysiąca lat przed Chrystusem w y­
pisał list na ogolonej głowie niewolni­
ka1, zaczekał, aż włosy odrosły i wtedy 
wwsłal żyw y list do adresata. Natural­
nie na, miejscu znówń ogolono głowy 
niewolnikowi który następnie klęknął

z pochyloną głową, aby można było 
wygodnie odczytać pismo satrapy. 
Rzymianie częste naśladowali ten 
przykład,

Spartauie używali znów t. zw- Iask; 
Hutahjskiej P iszący i adresat musieli 
posiadać dwie laski dokładnie tej samej 
długości i grubości. Pisano list na skó­
rze- owiniętej kolo Kija. i posyłano .a 
adresatowi, który zdolny byf odczytać 

pismo dopiero przy pomocy swojej 
Iaski.

Węże bidzyltysme i walna  
z niemi

Jadowite weże stanowiły- oadawna 
plagę Brazylji. szczególnie stanu Sao 
Pauio. ale liczba ich wyrosła znacznie 
w ostatnich czasach wskutek w ykop  
czowania lasów'. Z jednej strony giną 
lub przenoszą się w inne strony zwie­
rzęta. żywiące się gadami, z drugiej 
strony rozmnażają się gryzonie, służą­
ce znów za pokarm gadom-

W alce z wężami służy ogronr y in­
stytut w Butantan w Sao Pauio Jest to 
rodzaj iarmy. gdzie hoduje sie jadowi­
te okazy. Trzyma się je w ogrodach, 
.toczonych niskim murem i rowem. 

Aiają drzewa do owijania sie i tn lzt: 
ułów, w których sypiają pewne 
Si. Diva razy' na miesiąc wydobyuM się

z ich gruczołów jad. który szczepi się 
odpornym już na jego działanie ko  
n ion  ula wyrobu różnych rodzajów se­
rum. instytut wyrabia również szc ze ­
pionki antydota przeciw ukąszeniom  
jadowitych pająków, skorpionów', prze ­
ciw truciznom roślinn /m , wreszcie prze 
ciw tężcowi, gangrenie i t. p.

\Vęze otrzymuje Instytut wzamiąn 
za aostarczane okazy Ten handel idzie 
przez barzylijski departament zdrowia 
i hygjeny*. O rozi.uarach daie wyobra­
żenie statvstvka. Do Butantan dostar­
czano do r. 1932 ok. 12.000 wężów  
rocznie, ale w ostatnim roku cyfra ta 
wzrosła do .30 tysięcy. Instytut wypro­
dukował w jego ciągu 100 tys. ampułek 
i milion tubek ze szczepionkami.

20 lat temu od ukąszeń w etów  ginę­
ło rocznie zgórą 5 tys. osób w Brazyłji- 
a 25% ukąszeń miało skutek ' śmier­
telny. Dzięki iristytutow/i śmiertelność 
z tej przyczyny spadła w  stosunku 
2.6:1.1> a przy stosowaniu szezepionło 
+vlko 4 proc. ukąszonych umiera-

Psalmy hitlerowskie
Niejaki Wilhlm Teudt wydał nieda­

wno psalmy Dawida w przetworzeniu 
hitlcrowskiem. R-T psalmie 82 był wer­
set: -.Pan koc’ t  mv c  ut“. Brzmi
oh u u. Tc) nil ,Pan k u yzym
nion ieckie bardziej, nz, inne ok o lee‘* 
Naród wybrany na konkurenta
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Z  najdawniejszycii dziejów państwa rosyjskiego
%A 3. podstawę nin ie jezeg j a r t j  kutu 

f przy jm ujem y aksjomat, że definicja ro*
( syjskości nie pokryw a się z nazw ą ..mos- 
, k!ew ski“ czy „w ielkorosyjski1*, ale 'odpo­
w iada rosy jsk iem u term inow i „russkij*1... 
term inow i, odnoszącem u' się w 'jednako- 
.wym stopniu  do fyoh w szystkich luafiw 
.wschodnio-stowiańskicł), - k tóre stworzyły 
oparty o praw osław ie i znacznie odeuro- 
peizowany przez niewolę ta ta rsk ą  — o r­
ganizm  państw ow y kierow any przez nor 
m andzkiego pochodzenia dynastię  Rury-1 
fcowieszow. po k tórej w ygaśnięcia -rządy 
przeszły w ręce Romanowów, stwarzają-- 
r e g  j z państw a rosyjskie"; > m o d fs tw o  
europejskie. Jeżeli w dzisiejszych w a ru n ­
kach  politycznych i ku ltu ra lnych  powyż­
sza koncepcja .nie w ytrzym uje bezapela­
cyjnie k ry tyk i, to w każdym  razie w sen­
sie h istorycznym  nie pow inna ona bu­
dzić. żadnych zastrzeżeń; ciągłość bo­
wiem dziejów Rusi pod rządam i R uryko­
wiczów.,. dziejów, m ających niew ątpliw y 
ch a rak te r h isto rji jednego narodu  (clioć 
j .  z różnych szczepów złożonego) i jodne- 

sgo organizm u państwowego, — mim o, żo 
ognisko życia narodow ego t czn trum  pan 
stw a znajdw ato  się w Nowogrodzie, raz 
w Kijowie, ra s  we W łodzim ierzu, a po­
tem  w Moskwie i P e te rsb u rg u  i «n iwu 
w Moskwie. — zdaje się nio u legać w ąt­
pliwości. Jożeli ktoś w  tym  względzie nie 
m a zaufan ia  do historyków  rosy jsk ich , 
sarów no daw niejszych (Koram zin, Kosto- 
m ąrow  Solowjow. Sm iruow), jak  i now­
szych (W em adskij) —  nioch zajrzy do 
„Dziejów Rosji*1 F eliksa Koniecznego.

P oczątk i państw a rosyjskiego („russ- 
kiego‘‘) toną  we mgle legend i hipotez, 
ja k  zresztą  początki wszystkich niem al 
organizm ów państw ow ych. W  przeciw ień 
łtw ie  do genezy państw a polskiego, w 
k tó ry m  to w ypadku nowszo badan ia  o- 
statecznie zda ją się  ohalać koncepcję na- 
jazclu norm andzkiego (głoszoną przedo- 
wszystikiem przoz Szajnoclię) — teorji pod 

boju, . jako  podstaw y stw orzenia ro sy j­
skiego organizm u państwowogo, nio u le­
ga wątpliw ości. W połowie IX. w ieku 
Ń orm andow ie żo S kandynaw ii (zwani 
przez Słow ian w schodnich W ariagarui.

W aregarni), pobratym cy i towarzysze tych 
k tórzy  ogniem  imicczcm najeżdżali F rań  
cję, H iszpanję, Sycylję,. — założyli na 
te ry to rjum , zam ieszkałem  przez plem ię 
S łow ian (n ad ’ jeziorem  Ilm eń) —  p ań ­
stwo, które 'od nazwy skandynaw skiej p le  

im ien ia , któro je założyło —  przyjęło sw ą 
, nazwę, zesłowiańszczywszy ją  tylko przez 
zm iękczenia końcówki (plemię R us — 
państw o Ruś).

P o d staw ą  ustro ju  państw owego byty 
rządy  absolutne książą t dynas tji R ury­
kowiczów, opierających się o skandynaw ­
skiego pochodzenia gw ardję przyboczną 
tzw , ..drużynę", ud które] w laśuio wywo­
dzą się najw ybitn iejsze rody bojarskie, 
tracące w  w iekach późniejszych swe zn a­
czenie n a  rzecz m ożnow ładztw a pochodze­
n ia  litew ski ogo lub  ta tarskiego. Absolu­
tyzm  norm andzki był jask raw em  przeci­
w ieństw em  republikańskich  form  bytu  i 
rządów  u S łow ian wschodnich, k tó r?  to 
forpay w . niektórych m iastach  i ich (ol- 

• brzynaich nieraz) okręgach przetrw ały  
. nawe.t poza epokę najazdu ta tarsk iego  — 
tak  np. w  P skow ie i Nowogrodzie — do 
drugiej połowy wieku XV,

Dobrze znaną we wczosnęm średnio­
wieczu w odną drogą, łączącą zapomocą 
Dżwiny i D niepru i ich system ów wod- 

;nych — Morze B ałtyckie z Gzarncm — 
udaw ali się Ń orm andow ie w celach lian- 

dlowych, najczęściej zaś hipiożnych — da 
loko n a  południe, nieraz niotylko na wo­
dy,: a le  i n a  te ry to ria  Irnperjum  Bizantyu 
skiego, aż pod sam  K onstantynopol, W  
czasie tych w ypraw  połączyli po i swojem 
berłem  w szystkie p lem iona wschodni j- 
stow iańskie, n a  k tórych  też się opierając 
staczali zacięte w aiki z koczow nikam i ste 
powymi (Chazaram i. P ieczyngam i) i z 
nnwofcyorzonemi organizm am i państw  i. 
we mi na południu  (Bułgaram i).

K u ltu ra lne  wpływ y bizantyńskie na 
państw o R uś i podległo m u ludy sło­
w iańskie były -olbrzymie, ostateczny ich 
triu m f najpełn iej w yraził się w końcu 
w. X. przez przyjęcie chrześcijaństw a «r

obrządku wschodnim  przez księcia W ło­
dzim ierza 088), co zadecydow ało na d łu ­
gie w ieki o przynależności narodu i pań­
stw a ..russkiego" '(rosyjskiego) do cywili­
zacji b izan tyńsk iej, k tó ra  w osobach żon 
książęcych, ich dworzan, duchow ieństw a 
i artystów  zala ła  państw o Ruś.

X najdaw niejśzem i dziejam i państw a 
rosyjskiego związany jest scorog podań 
i trądycy j: jedną  ?. tych tra  iycyj jest 
ficjalne uznanie roku 862 za, rok założe­
nia państw a rosyjskiego • w roku 1862 od 
słoni eto w Nowogrodzi'.: pom nik 1060-lec;?. 
Rosji). W edług dawnych podań skłóceni 
ze Sobą Słow ianie z nad lin ien ia  dobrowol 

nie przyjęli na s ię - ja ra n o  władzy itór- 
m andzkinj, posy ła ją  .do k siążą t płom ie­
nia Rus posłów % ośw iadczeniem  (u ie .sta - 
w iająeem  ich w oczach h istorji w zbyt 
dodatni cm świetle) tej treści: ..Kraj nasz 
wielki je s t ibogaty, ałe nie m asz. ktohy 
nam i rządzi Przyjdźcie i rządźcie'*. Na 
zaproszeni i to m iała zjechać do Nowo 
grodu d y n asija  Rurykowiczów w osobach 
jej założyciela R uryka i jego braci. SI- 
ncusa i T ruw ora.

Następca i krew ny' l i r y k a ,  Bieg. o- 
p ickun  Igora, syna Rurykow ego rozsze­
rzył znacznie panow anie W arogów nad 
Słow ianam i, -zdobywając Kijów; z  jego 
toż im ieniem  zw iązana jest legenda o 
tarczy, przybitej do b ram y Garogrodu 
(Konstantynopola); po tragicznej zaś, o 
przepow iedzianej przez wieszczków śm ier 
ci O lrga — rządził, ale już nic z Nowo­
grodu, tylko Kijowa — Igor, który ńą cze­
le największego pleruionia S łow ian n ad ­
dnieprzańskich, P  olan walczył z lia.ipry- 
peskimi. B rew iarzam i i. w walce toj życie 
u tracił.

P o d an ia  i Jegendy opow iadają o s tra ­

sznej zemści o żony Igora, Olgi 5 -o tem. źa 
ona pierw sza z  władców rosyjskich ™  
przyjęła chrześcijaństw o, nie pociągając 
jednak za sobą calogo ludu. Reakcja po­
gańska — i to n ieraz krw aw o — trium fo ­
w ała za rządów syna Olgi, Światoslaw a, 
dzielnego w ojow nika, groźnego przeciw­
n ika  Greków, Bułgarów f  Pie.czyngów. Do 
p ia ro sy n  Światosława. W łodzimierz wpro­
wadził chrześcijaństw o na Rusi. z którym  
to faktem  związane są (znacznie później­

szego zresztą pcelioózrmia) legendy o poszn 
kiw aniu przezeń w iary praw dziw ej wśród 
różnych wyznań.

Miał więc rzekomo, wysyłać W łodzi­
m ierz posłów do katolików  zachodnich, 
rzym skich {Niemców}, do m ahom etan Buł 
garów  nad rzeką- Kamą), izraelitów  (do 
Chazarów, którzy stanow ią w dziejach 
ludzkości jedyny przykład prozelityzm u 
żydowskiego; troccy .kara:ci są icli potom 
kam i) i chrześcijan w schodnich (Gre­
ków w Bizancjum). Ostatecznie ..przyjął t  ) 
osta tn ie w yznanie i rozszerzył je między 
wszystkiem i Słow ianam i w schodnim i zaco 
Cerkiew W schodnia w pisała go w poczet 
świętych i nadała  mu przydom ek „Rów­
nego Apostołom*'.

■ JPo śm ierci W łodzim ierza wybuchły 
w alki między jego synam i, którzy przy­
woływali n a  pomoc cudzoziemców: jedni 
Pioczyngów i Poloków, inni Skandyna­
wów O statecznie władza, u trzym ała  się 
w ręku  Jarosław a M ądrego, k tóry  chęt­
niej. jednak przebyw ał w Nowogrodzie, 
niż ąv Kijowie; znany j.tsf z pop ieran ia  
sztuki i ośw iaty i stw orzenia pierwszego 
rosyjskiogo zbioru p raw ; na sto zaś la t 
praw ie przed Bolesławom Krzywoustym 
podzielił Ruś między synów n a  zasadzie 
sen ioratu , k tóra to zasada nie u trzym ała

się zresztą długo, tak samo, jak  i późnij] 
w Polsce (um arł Jarosław  M. w r. 1054).

Odtąd zaczyna się, n a  Rusf długi okres 
krw aw ych w alk bratobójczych o władzę 
naczelną; zachodzi toż fak t ciągłego roz- 
d rab ian ia poszczególnych dzielni. K siążę­
ta  rzadko tylko łączą się we wspólny 
front, by dać odraw ę koczowniczym n a­
jeźdźcom. Fotow com ,; rzadko też któryS 
z nieb siię swego au to ry te tu  w ybija się 
ponad wszystkich innych (W łodzim iera 
Mononach. poez NIT w.) \ \  w iekach XI. 
i XII dochodzi do podboju i kolonizacji 
olbrzymich terytorjów  północnych, za­
m ieszkałych przez plem iona fińskie, z k tó
rem i m ieszając się  Słow ianie stw orzyli
odm ianę w iclkorosyjską narodu  „russk ie- 
go“, na które to w ielkorosyjskie te ry to r­
ium  przeniesie się niebawem środek cięż­
kości dziejów państw a rosyjskiego. Jeden 
z w nuków  W łodzim ierza M onomacha, A n­
drzej Bogolubski stw orzył n a  północ;' 
silną, absolutystycznie rządzoną organi­
zację państw ow ą, a naw et stolicę p ań stw a 
rosyjskiego przeniósł n a  północ, do W ło­
dzim ierza nad rzeką. K laźmą, c-.hcąc zaa 
do rjsz ty  pognębić znaczeni 3 Kijowa, zni­
szczył go i zlupil w straszliw y sposób 
w r. 1169.

W  kilkadziesią t la t  po śm ierci Andrze­
ja  l.ogolubskiego, w okresie najgorętszych 
w alk bratobójczych za rządów  we W łodzi­
m ierzu księcia Jerzego II. —  za la ła  R uś 
naw ała ta ta rsk a , rozpoczynając w jej dzie 
jaeh zupełnie nowy okres. O ficjalną d a tą  
rozgraniczającą tę dwa okresy jost rok 
1240 — rok zdobycia przez Tatarów  i w y­
cięcia w pień niem al m ieszkańców — W io 
dzimierza i Kijowa. (t, p.)

• f-L ts. < a r r o .1, Te s p i
o parę miesięcy, każda mieścina, 

każda niemal wioska zapadrej prowincji, 
— jak Wiochy długie i szerokie, — oglą­
da niezwykłych gości.

Zajeżdżają na rynek samochody cię­
żarowe z przyczółkami, obładowane po 
brzegi, towarzyszy im olbrzymi autobus, 
wypełniony do ostatniego miejsca, P rzy ­
bysze zabierają się natychmiast do pra­
cy: w ciągu trzech godzin staje żelazne 
rusztowanie, kompletna scena z obracal- 
ną platformą, umożliwiającą szybką 
zmianę dekoracji, specjalne podjum dfa 
orkiestry — i wreszcie długie półkole 
drewnianycli ławek, ustawionych amfi- 
tentralnie- A równocześnie w calem 
miasteczku rozrzucone zostają afisze i 
prospekty, takiej mniej więcej treści:

Z okazji przybycia do m iasta  po raz 
piewszy nowego Carro di Tcspi — wy­
staw ioną zostanie- dziś wieczór opera w 
4 aktach  Ycrdiżgo

Trubadur
udziałam  pp. F . Amitua. M. Arbuffo, 

F.. F arron i, J. Pacatti. F r. B attag lia , D. 
Bargioiy G. Ciriilo, B. F ranci.

Następuje szczegółowe wyliczenie 
kapelmistrzów, suflera, dekoratora,- re­
żysera, inscenizatora itd.

W szystko to nazwiska znane w świę­
cie artystycznym. — to też nie dziw, że 
wieczorem zbiera się parotysięczny 
tłum widzów,, którzy za cenę jednego 
lub dwóch lirów mają możność rozko­
szowania się śpiewem i muzyką, stojącą 
na wysokim, prawdziwie artystycznym 
poziomie.

Scena szerokości 13 metrów. — orkte 
stra złożona z czterdziestu muzykantów, 
dekoracje i kostiumy pierwszorzędne, 
chóry doskonale zgrane, dobrzy soliści, 
odpowiednio dostosowane efekty świet­
lne, — wszystko to składa się na całość, 
jakiej nie powstydziłby się żaden teatr 
stołeczny.

Po paru dniach „Carro di Tespi" zw i­

ja swoje namioty, — by rozbić je naza­
jutrz w ititiem miejscu.
- * *

*
Co to jest owo „Carro di Tespi“ (wóz 

Tespisa)? Taki tytuł noszą teatry wę­
drowne. wprowadzone we Włoszech 
przed pięciu laty, jako jeden z elenieu- 
tów tzw. „Opera Nazionale Dopolavo- 
ro“. W myśl dekretu z dnia 25 maja 
1925 „Opera Nazionale Dopolavoro‘, 
zwana krótko O.N.D., ma za zadanie za­
pewnić i umożliwić pracownikom fizycz­
nym i umysłowym rozsądne i racjonalne 
wykorzystanie godzin wolnych od 
pracy.

Zakres działania O, N. D. jest niesły­
chanie rozległy: sporty, wycieczki,
nauka zawodowa, ambulatoria, kolonie, 
ogrodnictwo, hygjena społeczna, folklor, 
krzewienie kultury i sztuki.

Na tem ostatniem polu właśnie „Car­
ro di Tespi“ gra bardzo doniosłą rolę. 
Zaczęto od utworzenia jednego zespołu 
dramatycznego, a kiedy pierwsze próby 
wypadły nadspodziewanie pomyślnie, 
utworzono drugi i trzeci. T rzy te teatry  
już w  pierwszym roku swego istnienia 
dały 203 przedstawienia w 150 różnych 
miejscowościach, przebywając ogółem 
25 tysięcy kilometrów drogi.

Organizacja ich jest tego rodzaju, że 
dzielą między sobą teren działania, do­
cierając do miejscowości, w  których ża­
den 'dobry teatr nigdy jeszcze nie gościł.

W ystaw ia się sztuki wyłącznie wło­
skich pisarzy, zarówno komedie i farsy, 
jak i poważne dramaty. Ze zaś poziom 
tych przedstawień jest naprawdę wyso­
ki, zatem cieszą się one wielkicm powo­
dzeniem. przyczyniając się równocze­
śnie do podniesienia kultury całego spo­
łeczeństwa.

* **
Wobec wielkiego powodzenia tych 

pierwszych imprez przystąpiono do zor­

ganizowania zespołu operowego. I tutaj 
położono odrazu cały nacisk na dobór 
wypróbowanych, pierwszorzędnych sił 
zdolnych zadowolnić nawet bardzo w y­
brednych słuchaczy.

Pierw szy ten operowy „Carro di 
Tespi“ dał w pierwszym roku swego ist­
nienia — w ciągu 82 dni — 84 przedsta­
wienia ,w 44 różnych miejscowościach.

O poziomie tych produkcyj świadczy 
fakt. że np. w  Perugji sam Mascagni sta­
nął przy pulpicie kapelmistrza, że w  m a­
łej mieścinie Piouza, liczącej niespełna 
12 tysięcy mieszkańców, w  Rigoletto 
występował Lauri Volpi z mediolańskiej 
La Scala, a w  Arezzo (również malem 
miasteczku) Tito Schipa, najsłynniejszy 
dziś tenor we Włoszech.

A repertuar? Oczywiście przeds- 
wsyzstkiem opery włoskie z Verdim na 
czele. Obok tego jednak wystawia się i 
dzieła obcych kompozytorów, choć w 
dość skąrei ilości.

Doświadczenia przeprowadzone z 
temi „wozami Tespisa14 dowodzą, że. 
jednak żywe słowo i muzyka mają zaw­
sze i wszędzie liczne zastępy zwolenni­
ków. Pod warunkiem jednak, iż słucha­
czowi da się rzecz naprawdę wartościo­
wą, zarówno w  treści jak i w  wyko­
naniu,

C -  - (R-)

S ztu k i S k  aw  a
w  film ie

Bernard Shaw odgrażał się. że ri 
gdy nie wyda żadnej ze swoich sztu 
na pastwę Hollywoodu. W  ostatnie 
czasach widocznie zmienił zdanie 
g d yż  przed kilku tygodniami sprzedr 
prawo sfilmowania >,Ucznia szatana 
tamtejszej firmie >,Radjo“ (dla John 
Barrymore, obecnie zawarł podobn 
umowę o ..Święta Joannę1, której nr 
kręcanię rozpocznie się niezadługo 
Katarzyna Hepburn w główniej roli.


